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WIOSNĄ LOTTA posadzi pod 
oknet? jego pokoj~ malwy. g~­
orgime na klombie - bratki, 

a grządki ob~ieje maciej~ą. On zaś, 
dojechawszy pod parapet, spoglą­
dać będzie na drogę, którą nie pój­
dzie już nigdy. Przemierzył ją ty­
siące razy,. w dół, do zakrętu, e:dzie 

ANDRZEJ 

nogawkę piżamy. Z rozporka bieg­
ną przewody łączące organizm z po­
jemniki em pod tapczanem. - Żeby 
zoperowaU, na pewno bym się lepiej 
poczuł. Ale oni nie, bo za stary 
jestem. 

W kuchni szura kapciami Lotta. 
Opuchnięte nogi przesuwa z bólem 

GAWĘCKI 

PRZEPUSTKA· .DO. ISTNIENIA 
usadowił się czerwony budynek 
wiejskiej szkoły, i z powrotem. 

- Zawieźli do Białegostoku, i 
niepotrzebnie} bo pan docent wcale 
się nie pokazał. Dzień tylko zmitrę­
żył - usiłuje wstać. a podnosząc 
kołdrę pr>kazuie mimochodem pustą 

na twarzy. Przyczłapuje do tap­
czanu w samą porę, by zdążyć ten 
jednonogi kadłub usadowić w wóz­
ku i zapchać do łazienki. 

CIĄG DALSZY N A STR. 6 

Fot. GABOR LłlRINCZY 

, 

O dych nawykach łomżyniaków, „brudńych plamach" miasta, 
psiej sprawie, wyobrażeniach o zawodzie śmieciarza - z WIESŁA­
WEM MACULEWICZEM, kierownikiem Zakładu Oczyszczania Mia­
sta Miejskiego Przedsiębiorstwa Go~podarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej w-Łomży - rozmawia GABRIELA SZCZĘSNA. 

t' 
~ABRIEI:A SZCZĘSNA: - Złośliwi blemem, a nie naWYkiem ~e'5li je-

~';1e~~~~k6~ka~~m~apoje~~erc;~:;~ l[~~~ dni oglądah1 się na d„ugicł1. ktb ma 
gu. sprzątnąć przysło\\ i.owy papierek 
WIESŁAW MACULEWICZ: po cukierku. na pew:il") lepie j ku-

- Zgadzam się z nimi; jest brudna. pić widok6wkQ. P~\.\ nie : owie oani. 
- I Pan to mówi? że to w koócu nasza sprawa:· je 
- Wstydzę się jako jej il).ieszka · steśmy służb<:\ komunalną i iad~H~j 

n~ec: al~ nie. mam zam.iru:u bra~ n~ ~as ki nie robimy, a1e ... zg • .:.e zy pani 
s1eb1e 1 swoich pracowmkó~.1 całeJ Jednostronnościa spojrzenia. 
odpowiedzialności za ten str.n. rze- · 
czy. Jeśli czystość staje się pro- CL\G D \LSZY NA STR. 8 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Wszystkiemu winne gęsi", . czyli opi­
sanie laureata nagrody im. Glogera • „~ubileusz ze smutnym 
kontekstem" e o tym, co bawi • czas ·Nróiki 8 „wszyscy sq mnq", 
czyli rzecz o Kantorze • po eliminacjach Ogólnopolskiego Mło­
dzieiowego Przeglądu Piosenki. 

LUSTRACJA NAJWAZNIEJ-
SZYCH BUDóW w woj. łomżyń­
skim poprzedziła posiedzenie Egze­
kutywy KW PZPR i Prezydium 
WRN w Łomży. W roku ubiegłym 
przekazano, pomimo wielu trudno­
ści, 1040 mieszkań (96,8 proc. pla­
nu). Srednia powierzchnia mieszka­
nia, wybudowanego w "roku ubieg­
łym, była najwyższa w historii wo­
jewództwa - 52 metry kw. Lepsze 
efekty uzyskano takie w budow­
nictwie towarzyszącym, a zwłasz­

cza przy wznoszeniu szkół i przed­
szkoli. W roku bieżącym planuje 
się oddać 1145 mieszkań. 

Nie brakuje jednak także i ne­
gatywnych zjawisk: w Grajewie i 
Ciechanowcu nawarstwiają się o­
późnienia w budownictwie spół­
dzielczym, dotyczy to nie tylko 
„poślizgów0 z roku ubiegłego, ale i 
zaawansowania tegorocznych robót. 

Dyskusyjne jest także przekaza­
nie w ub.r. 80 proc. mieszkań spół­
dzielczych w stanie nie wykończo­
nym. Wskazano również na ko­
nieczność pomocy w zakresie wy­
konawstwa przy budowie w Zam­
browie i Wysokiem Mazowieckiem." 

Oceniono także działalność Wo· 
Jewódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Komunalnego w Łomży 
- realizację zadań i plany rozwo­
ju. 
OKOŁO 700 MIESZKAS rocznie 

przybywa w Łomży (budownictwo 
spółdzielcze, zakładowe, komunal­
ne). W tym roku zaplanowano od­
danie 728 kluczy. Przegląd stanów 
surowych budynków, przeznaczo­
nych do zasiedlenia, pozwala mieć 
nadzieję, iż terminy zostaną dotrzy­
mane. Poziom zaawansowania -
wyższy niż w tym samym okresie 
ubiegłego roku. 

SPOSROD 87 WIĘKSZYCH ZA­
KŁADOW pracy i instytucji naj­
bardziej zaawansowane w atestacji 
stanowisk są zambrowskie i łom­

żyńskie zakłady bawełniane, PSS i 
,,Mera-Błonie". Sześć zespołów pro­
blemowych wojewódzkiej komisji 
zakończyło już przygotowania do 
konkretnych poczynań. Na przy­
kład zespół ds. obsługi ludności 
opracował rejestr tzw. n1ezycio­
wych przepisów. Przesłano go do 
komisji partyjno-rządowej. Obecnie 
kontrolą objęto nieprawidłowości 
występujące w placówkach obsłu­
gi obywateli (handel, urzędy itp.), 
O wszystkich tych kwestiach mó­
wiono na kolejnym posiedzeniu 
Wojewódzkiej Komisji ds. struktur 
i atestacji (11 bm). 
TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA do 

wiosennych prac polowych. Dobrze 
zapowiada się zaopatrzenie w ma­
teriał siewny. Gorzej z nawozami 
- brakuje ok. 20 proc. W tej spra­
wie wicewojewoda łomżyński in­
terweniował w Ministerstwie Rol­
nictwa, Leśnictwa i Gospodarki 
żywnościowej. Plan wapnowania 
gleb za pierwsze półrocze roku go­
spodarczego 1986/87 został wykona­
ny tylko w ok. 46 proc. Trudną 
sytuację przewiduje się także w 
zakresie ochrony roślin - brako­
wać będzie preparatów do zwal­
czania .chwastów w zbożach, ziem­
niakach i roślinach motylkowych. 

BRAKUJE CZĘSCI ZAMIEN-
NYCH do ciągników. Zamówienia 
składane przez .POM-y „Agroma" 
realizuje w połowie lub najwyżej 

w 75 proc. Sprawność sprzętu rol­
ników indywidualnych ocenia się 
na 95 proc. Nieco niżej w SKR-ach. 
Przy pracach wiosennych użytych 

zostanie ok. 24 tysięcy ciągników. 

powiedział o akcji „Posesja" 
prezydent Wiesław Dębiński. 

KOLEGIUM WOJEWODY okre­
śliło wstępnie ilość łóżek szpital­
nych w województwie do roku 
2010. Zakłada się, że za 20 lat Łom­
żyńskie liczyć będzie 384 OOO-- lud­
ności. Na taką liczbę byłoby potrzeb­
nych 2726 łóżek. Obecnie mamy 
1425 (42 na 10 OOO osób, przy śred­
niej krajowej 56 łóżek). Srednia 
na rok 2010 zakłada w Łomżyń­

skiem wzrost o ' ponad 100 proc 
(85 łóżek na 10 OOO mieszkańców). 
Do średniej krajowej dolicza się 

także szpitale sanatoryjne, centra 
medyczne z rozbudowaną siecią 

instytutów, klinik itp. 
Z tej przymiarki rodzi się szansa 

dla szpitala w Ciechanowcu (250 
łóżek) oraz dla rozbudowy szpitala 
w Szczuczynie. 

W BUDOWIE znajduje się 11 o­
biektów sakralnych oraz 19 towa­
rzyszących (domów parafialnych, 
plebanii, budynków gospodarczych 
itp.). W całym województwie od 
roku 1980 oddano do użytku 6 no­
wych kościołów oraz 5 kaplic. 

250 TELEFONOW zostanie zain­
stalowanych w Łomży w roku bie­
żącym. W całym województwie - . 
830 aparatów. Planuje się także 
rozbudowę centrali w osiedlu Po­
łudnie. Kolejna szansa dla 700 abo­
nentów w roku przyszłym. Podanie 
złożyło 6000 osób. 

NADMIAR TECHNIKOW rolni­
ków i techników weterynarii notu­
je się w województwie łomżyńskim. 
Na ~hętnych do pracy w innych 
zawodach w lutym czekało 450 
miejsc dla mężczyzn i 250 dla ko­
biet. Dla osób z wyższym wykształ­
ceniem przygotowano ponad 70 o­
fert. Najbardziej poszukiwani to 
inżynierowie, lekarze, stomatolodzy, 
nauczyciele, prawnicy . . W samej 
Łomży brakuje ok. 170 ludzi w róż­
nych zakładach pracy. „Nie ma jed­
nak miejsc dla robotników niewy­
kwalifikowanych powiediiano 
nam w Wydziale Zatrudnienia. -
Liczy się fachowość". 

TRZECH LEKARZY z Poliklini­
ki WUSW gościła w niedzielę, 15 
marca, wieś Zuzele w gminie Nur. 
Podczas tego specjalnego dyżuru 
mieszkańców badał chirurg, inter­
nista i pediatra. Pomagały im trzy 
pielęgniarki oraz laborantka. Leka­
rze przyjęli 340 osób, pracując do 
wieczora. 

POWIEDZIELI NAM: 
e W księgarni przy ul. 22 Lip­

ca: - Ludzie narzekają na wyso­
kie ceny książek. Równocześnie 
spada jakość druku i oprawy. Du­
żo książek ukazuje się z wadami. 
Najbardziej poszukiwane są ency­
klopedie, słowniki oraz opracowa­
nia literackie (jest jeszcze z tej se­
rii analiza „Slubów panieńskich" 
Aleksandra Fredry). Wkrótce uka­
że się 17 -tomowa edycja dzieł 

wszystkich Henrył<a Sienkiewicza 
oraz dodruk jednotomowej encyklo­
pedii. Kolejka będzie stała od sa­
mego . rana. Poprzednio było... 27 
egzemplarzy. 

e W antykwariacie przy placu 
żeglickiego: - Klienci najbardziej 
pytają o „Kuchnię polską" (za eg-. 
zemplarz w dobrym stanie płacimy 
5000 zł). Interesują się też wydaw­
nictwami albumowymi. Ludzie ' koJ 
chają książki, może dlatego tak 
mało jest ich w antykwariacie? 

• W sklepie zoologicznym przy 
ul Pięknej: - Najbardziej poszu­
kiwane są różne akcesoria wędkar· 
skie. Wśród zwierząt największe 

powodzenie mają rybki i chomiki. 
Nie brakuje tei klientów, którzy 

pytają o... jeże. Najdroższe są ka­
narki: od 1500 do 3500 zł. Nikt nie 
chce kupić papugi Kubusia, która 
fruwa po sklepie, bo nie znosi 
klatki. 

• .W sklepie hafciarsko-bieliź­
marskim przy placu Zeglickiego: -
Jeszcze niedawno nici kosztowały 

9,90, teraz 110 zł. Nikt też teraz 
nie zamawia _pościelowych wypraw 
ślubnych z haftem. Nie m3' odpo­
wiednich materiałów. Ale klientów 
nie brakuje. 

Pani Zenobia Mietelska swoJ 
sklep prowadzi już 32 lata, wycho­
wała ok. 20 uczennic. W jej ślady 
poszły także dzieci - córka i syn 
(ma swój zakład bieliźniarski). 

PYTANIE DRAŻLIWE: Co 
panią(a) najbardziej denerwµje? 
(Nasi Czytelnicy, zastrzegli sobie a­
nonimowość). 

- Denerwuje? Brak nawozów i 
cementu. U nas nie ma, a w Gród­
ku- jest. Mają tam lepsze układy_? 

- Nikt nie słucha człowieka. 
Trudno coś. załatwić w urzędach w 
Łomży. 

- Denerwuje zła komunikacja. 
„Dwunastka" w godzinach szczytu 
nierytmicznie jeździ, powinny być 

trzy autobusy, a bywa jeden. Tak 
było na przykład 10 marca za pięć 
siódma. Tłok straszny. 

- To, że ci, co w_rjeżdżają do 
Stanów, po powrocie od razu udają 
wielkich państwa. I na innych pa­
trzą z góry. 

- :penerwują mnie, i inne mat­
ki, godziny przyjęć w Przychodni 
dla Dzieci przy ul. Kardynała Wy,­
szyńskiego: do godz. 16.00, a w so­
botę pracującą do 15.00. Ja pracu­
ję zawodowo, przychodzę do domu 
o 15.30, jak więc zdążyć? Dzieci 
dużo, lekarz też często nie zdąży 
wszystkich przyjąć do godz. 16.00 
Coś tu jest nie tak. 

- Co najbardziej? Tandeta. By­
lejakość. 

- Już nic mnie nie denerwuje. 
Mieszkam w l:Amży 12 lat. Przy­
zwyczaiłam się do wszystkiego. 
DZIAŁANIE PROKURATUR woj. 

łomżyńskiego było oma wiane na 
dorocznej naradzie na początku 
marca: Podsumowano wyniki pra­
cy~ przedstawiono bieżące zadania, 
wśród których do mt'jważniejszych 
należy zwalczanie szkodnictwa go­
spodarczego, w tym spekulacji; wo­
bec sprawców najgroźniejszych 
przestępstw zostanie zaostrzona 
praktyka represijna. 

Z OKAZJI DNIA KOBIET w 
dniu 12 marca w Łomży odbyło 
się uroczyste spotkanie aktywu Kół 
Gospodyń Wiejskicłi. Najbardziej 
zasłużone gospodynie zostały wyso­
ko uhonorowane: medal 40-lecia 
PRL otrzyma.la Helena Gietek ze 
wsi Zawady (o tej rodzinie nie­
dawno pisaliśmy), ponadto wręczo­
no Ordery Serca Matkom Wsi: Ire­
nie Żebrowskiej i Aleksandrze Kul­
czyk . z Nowogr.odu, Marii Kurząt­
kowskiej ze wsi Sokoły, Romual­
dzie Górskiej z Targoni Witów oraz 
Zofii Piaścik z Gawrychów. Osiem 

· wyróżniających się pań w pracy 
Wojewódzkiej R"dy Kół~ Gospodyń 
Wiejskich otrzymało „Kuchnię pol­
ską". 

SPOŁDZIELNIA PRACY Wyro­
bów Zabawkarskich ,,Miś" gościła 
prezydia WK oraz MK SD. Przed­
stawiciele Stronnictwa zapoznali 
~ię z produkcją oraz z ' problemami 
Spółdzielni. 

Z „MONITORA POLSKIEGO": 
uchwałą Rady Ministrów nr 5, z 
13 stycznia 1987, ustanowiono od­
znakę „Wzorowy Kierowca". Brą­
zowa, srebrna i złota, nadawana 
będzie najlepszym co pięć lat. Mo­
gą ją zdobyć zawodowi kierowcy, 
a także członkowie zrzeszeń tran­
sportu prywatnego, żołnierze, funk­
cjonariusze SB i MO. Przyznawana 
będzie także za współudział w wy­
chowaniu młodych kadr. 

DOSTAWY MASZYN .ROLNI-­
CZYCH - wyższe niż w roku u­
biegłym. Ciągników - 1850 (ok. 50 
więcej), pras - 90 (w ub.r. - 70), 
opryskiwaczy krajowych będzie o 
6 więcej niż w ub.r., czyli 188. 

GENERALNE SPRZĄTANIE zdcinie IYgodnia . . 
Łomży rozpocznie się 20 marca pod 
hasłem: czystość, lad i pors~dek. 
Drugie hasło: Łomża pachnąca i 
pełna kwiatów. Wkrótce zostaną 
ogłoszone konkursy na najpiękniej­
szy ogródek, najbardziej ukwi~co­
ny balkon. Miasto zostanie podżie­
lone na 18 porządkowych kwarta­
łów. Czuwać nad nimi będ~ zespo­
ły kontrolerów, władne karać opie­
szałych. „Uważam, że nie ma os6b, 
które mogłyby się esu~ zwolnione 
s poczucia odpowiedzlalnołcl sa to, 
by w Łomiy było esysło I ładnie" 

- Powinienem skończy prawo, albo mieć swego iadc-ę prawne­
go, . aby się we wszystkim wyznać. 

rolnik z gminJ Zbójna 

~yśl z atestem·. 
„Jei,li wszrstko rozumiesz, to znaczy, ie jesteś ile poinformo­

wany.'.' 
pnysłowie japońskie 

.-

Ż ZEBRANIA POP 

zwierciadło 
I • „prnrwszeJ 
.1 i n i i' I 

Większość ludzi ocenia prac 
.Powszechnej Spółdzielni Spożyw~ · 
ców sprzed lady: „Aha, na Półkach 
bryndza, obsługa nieruchawa, choć 
kolejka długa, więc handel · szwan.· 
kuje". Ale to ocena mocno uprosz. 
czona, bo rówpie kr'zywdząco mówi 
się powszechnie, że „panienki w 0• 

ki~nkach'' .wyłącznie pij~ herbatę, 
zas urzędmcy „przekładaJą papiery 
na biurkach". A przecież PSS jest 
instytucją zatrudniającą też tylko 
ludzi, nieodpornych - jak my 
wszyscy - na niedogodności kry. 
zysowe, kaprysy aury i często bez. 
zasadne pretensje klientów. Jed­
nak w czasie opornie mijającej zi­
my wykazali się ogromnym zdy­
scyplinowaniem i solidnością, choć 
pękające w butelkach mleko nie 
zachęcało do gorliwości w pracy, 
a w niektórych sklepach nie było 
nawet gdzie wypić herbaty czy o­
grzać rąk. 
Łomżyńskie PSS „Społem" (ok 

1000 osób, z czego 780 to kobiety\, 
jest przedsiębiorstwem wielofunk­
cyjnym (detal, gastronomia, pro­
dukcja i własna baza techniczna), 
rozrzuconym po całym mieście, co 
z pewnością nie ułatwia ani kan. 
troli, ani przebiegu informacji. Ale 
to nie może wpływać na jego wy­
niki gospodarcze, · a tym samym -
poziom obsługi klienta i warunki 
socjalne załogi (płaca, zaplecze, wy­
poczynek). Już na początku roku 
Zarząd i POP ustawiły się na o­
fensywność i podniosły Spółdzielni 

zadania nad poprzeczkę ustawioną 
przez · CZSP. Postawiły na zysk 
przez oszczędzanie majątku trwa­
łego, większy obrót (zmiana lub 
rozszerzenie asortymentu wyrobów 
piekarniczych i masarskich, zaku­
py pozahurtowe) oraz premiowanie 
i awansowanie pracujących najle­
piej, czego podstawowym wyrazem 
będzie . prowizja. · 

O tych m.in. sprawach mówił 
prezes PSS-u łomżyńskiego, Stani­
sław Kaseja, na zebraniu „spole· 
mowskiej" organizacji partyjnej, 
ponieważ trudno oddzielić pracę 
POP od trosk rodzimego przedsię · 
biorstwa. Zgodnie z tezami Biura 
Politycznego KC przed IV Plenum 
- kierowniczą i służebną rolę pod· 
stawowych komórek partyjnych 
trzeba rozpatrywać w konkretnych 
warunkach zakładowych. 

- W przypadku rozdrobnionej 
instytucji praca POP jest nietypo~ 
wa i trudna, dlatego najaktywniej­
sza mo2:e być egzekutywa 
stwierd-ził w dyskusji Józef Łojew­
ski - Liczy się z nią i Rada Nad· 
zorcza, i Zarząd Spółdzielni. Wsp61.· 
działa ze związkami za wodowym1, 
łatwo porozumiewa się z PRON-em 
Dzięki niej widoczna jest cała qr· 
ganizacja, ale kryzys dotknął wszY· 
stkich, więc teraz wszystkie P.o· 

, wyższe siły wspólnie się głowią, 
jak się z nim uporać. A prowadze· 
nie dzisiaj . monopolistycznego 
przedsiębiorstwa jest koszmarem. 
Ciężko też prowadzić z ludźmi pra· 
cę ideologic.zną przy tak mało roz· 
winiętej propagandzie. Nasi konku· 
rerici mają znakomitą bazę tech· 
niczną, natomiast nawet Ośrodek 
Szkolenia KW nie posiada sprzętu 
audiowizualnego. Ale propaganda 
też musi mieć żer. . 

- Tymczasem ref or ma rodzi s~ę 
w bólach - jak powiedział Stani· 
sław Kaseja - choć pierwszy ra~ 
po wojnie tak konsekwentnie, ~ 
atestacja to trudny proces. a nie 
jednorazowe przedsięwzięcie . Ha~· 
dlowi już teraz 'brakuje ludzi nie 
tylko do sklepów, ale nawet kan· 
dydatów na tzw. średni dozór te~h· 
nic.zny, j już teraz rozwiązania 0~ 
maga się problem pracy w woln 
soboty · i niedziele, kwestia 1epsz

1
e: 

go wyposażenia placówek hand 0 

i:a· 
wych~ poprawy ich warunków .~ .. 
nitarnych itd. Dlatego tezy urnieJ 
scawiające POP w środowisku pr~~ 
cy mus-zą n~m towarzyszyć na ia 
dzień dla dobrego funkcjonow:in 
przedsię_biorstwa. 
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Powstający przed prawie pięcioma laty Patriotyczny Ruch Od-
odzenia N arodowego miał być wyrazicielem oprnii publicznej, 
~pływać na prz_e~iany ustrojo~e w !'as.zym kraju i, demokratyz~cję 
iycia nie dopusc1c do uprzedm1otowcema społecz~nstwa. Czym 1est 
pRON obecnie? Jakie ma przed sobą kolejne dylematy~ Jak ma 
umacniać swoją P.ozycję, by ~ywiązać , się ze zł?żonych w dniu 
narodzin deklaracJ1 - oto pytania, na ktore odpow1ada1ą przedsta­
wiciele sygnatariuszy tego ruchu. 

PI IOGl.OS 

fi) ED\V ARD \VRÓBEL, przewod­
niczący Zarządu vVojewódzkiego Sto­
warzyszenia „Pax", przewodniczący 
Rady Wojewódzkiej PRON: - Na­
dal r.namy tylko argumenty_ a nie 
w każdej sytuacji to v;ystarcza. U-
ważam, że nasz ruch społeczny, o 
takim już dorobku. winien mieć 
i\ iqkszy wpływ na decyzje w waż­
nych dla społeczcóstwa l="{>ra wach ' 

I W Polsce nie _wystarcz::\ tytko mieć 
rację (a uważam. że PRON \\'ystę­
pując w'interesie i w imieniu spo­
łeczeństwa, rn.a rację), trzeba rów-
nież móc tę rację \.Vyegzck \VOWaĆ. 
Jeżeli PRON nie będzie miał takich 
możliwości, jeżeli ześlizgnie się tyl­
ko do roli bezpośredniego ialatwia­
cza konkretnych spraw, wyrqczając 
innych, a rnoże równie.l biorąc od­
powiedzialność za innych, wtedy 
grozi mu powrót do roli, jaką speł­
niał FJN. 

PRON w naszym województwie 
konstytuował się w roku 1982. jako 
efekt oddolnych inicjalyw obywate­
li. orga1.izujących Oby\;'atelr1kie Ko­
mitety Odrodzenia Narodowego, 
przekształcone z czasem w ogniwa 
ruchu. 

PRON tworzy płaszczyznę, która 
odpowiada partii, stronnictwom po­
litycznym i katolikom Ś"\vieckim. Za­
prasza wszystkich do n spółdecydo­
wania o losach kraju_ potwierdzając 
tym samym pomijany dotychczas 
~akt, że socjalizm w PoL-,ce budu­
Ją także wierzący . Chodzi o dojście 
r~chu do gremiów nie angażujących 
się r,7.er?ej w roz;,viązyi..vanie spraw 
PUbliczn:'ch, a więc do kręgów o­
bywJteli bezpartyj11ych. 

W Polsce dotychczas za \vsze w 
okresach kryzyso"\vych (a było ich 
Przecież kilka) nastqpowal postęp w 
procesach demokratyzacyjnych, wła­
dza zaczynała dostrzegać obywate­
la .. pnyzna \var mu rolQ podmiotu 
w Jego \\'łasnym kraju. Ale z chwi­
lą następowania stabilizacji znowu 
~apomir ano. jakie były najgłębsze 
Zt'odra kryzn·,u 1 nastqpował kolej -. 
~r \~'laśnic a by przeciwdziałać tym 
ZJa\:~skom kryzysogennym na przy­
s~ł~sc, aby obalić niesłuszne prze­
~1ez. prawo periodycznego następo­
~an1a kryzysów w Polsce. pQwl\tal 
RON. To zadanie sytuuje na trwale 

~~~h w systemie politycznym Pol-
. 
1 Ludowej i po to zo~ta1 on za- · · 

Pl~.::iny w Konstytucji. 
d ~wa~am, że rodzące się tu i ów­
P~e tendencje do odpolitycznienia 

. ON-u są dla nico-o zgubne Oczv-\\·1' ~ b . J 

n· s_ci . porozumienie nastqpuje rów-
l~z Przeł konkretv J·ak niektórzy 

tno · • · ini ~·ią · J;>rzez pracG organ icmą czy 
tcl~Jatyw~ jednoczące grupę obywa-

l, ale me wyłącznie. 
wa~O:nim_o liczących siq osiągnięć u­
sz zam. ~e PRON, zaró\\ no w na­
k/1:1 wo_Jewództwie, jak i w całym 
s aJU, nie wypracował hierarchii 
P~~a~v. którymi winien siP, zająć 
się e e_ Wszystkim. Na dal chwyta 

kazdeg'o problemu rozmienia si"' na d · " robne iinterwencyjki, rozmywa 

się we wszys-,tkoizmie a pow1men 
być silą moralną, odnawiającą kraj 
przywołującą dobre wzorce pokole~ 
Polaków. 
Kończymy kadencję ze znacznym 

dorobkiem. Swiadczy on o udanym 
star<;ie ruchu, także w Łomżyńskiem. 
Nie zawsze jednalk jes,teśmy oceniani 
sprawiedliwie. Specyfika bowiem 
ludzkiego spojrzenia nawet bez 
złycJ:.i intencji, jest taka, że dostrze­
ga przede wszystkim to, co jest 
niewłaściwe lub zagraża dobru. Po­
zytywy natomiarit przyjmowane są 
jako rzecz naturalna i umykają wi­
dzeniu. 

Wiele jednak pojęć pozostaje 
wciąż do uściślenia i przewartościo­
wania. Jeszcze dość często dzieli się 
społeczef1stwo na wierzących i nie­
wierzących. A przecież nie wyzna­
nie decyduje o stosunku obywatela 
do systemu, a ideologia. 

43 lata Polski Ludowej przeko­
nują, że światopo.gląd nie pokry„r..·a 
się z ideologią. Obydwa prometej­
skie Ś\\.iatopoglądy funkcjonują w 
Polsce, jakkoiwial{ są przeciiwsta \\ -
ne pod względem filozoficznym, to 
jednak mają bardzo wiele wartości 
wspólnych, ogólnoludzkich i ogólno­
narodowych. 
Właśnie PRON stworzył płaszczy­

znę konsolidacji tych \\ artości. Dzi­
siaj chodzi bowiem nie o to, kto z 
kim ma się porozumiewać, ale wokół 
jakich wartości i spraw mają się 
porozumieć Polacy. 

9 IGNACY USZYNSKI, dyrektor 
Wojewódzkiej Stacji Kwarantanny 
i Ochrony Roślin, działacz ZSL-ow­
ski, wiceprzewodniczący RW PRON: 
- W rozwiązywanil;l konkretnych 

. · ·" ·· ·: • ·.·.·· ·:·:->"· .„. 

problemów PRON odwołał się do 
dobrych tr.'.J.dycji \\'f,i. Ożywieniu te­
go środowiska sprzyjało r-ównież u­
konstytuowanie rad soleckich i u­
czynienie ich gospodarzami swojego 
terenu. To ważne, zwłaszcza dziś 
gdy tak wiele zależy od aktywTI10ści 
samych mieszkai\ców. Niestety, z za­
angażowaniem wielu środowisk by­
wa różnie. Jeszcze \\·ielu czeka, aż 
im r.zkołę, boisko czy dr-0gę wybu­
duje ktoś z zewnątrz. Ciągle dużo 
w łomży11skich wsiach przyglądanie:1 
się. Tendencje te PRON mus•i prze­
łamywać; nie tracąc z pola widzenia 
tego, co Sprzyja ich istnieniu. 

Przez czterdzieści lat działacze 
prezentowali państ"wo jako dobrego 
wujka. Tylko dawało, obiecywało. 
Władza jawiła się jako wszechmoc­
na. Tote :i. gdy przyszło określić real­
ne możlhvości, tak wiele poj awiło 
się nieufności, ba, podejrzei1 w ro­
dzaju: władza niczego nic chce za­
łatwić, bo jer,t skąpa. 

PRON już od pierwszych dni swe­
go istnienia walczył z tymi stereo-

typami, nierzadko utrwalanymi przez 
przedstawicieli władzy, i systema­
tycznie, konsekv6entnie opowiadał 
się za demokratyzacją i współpracą 
wszystkich ~Jl społecznych i poli­
tycznych w kwestiach najpilniej­
szych. Czy wszystko w minionej ka­
dencji udało się zrealizować? Na 
pewno nie, bo potrzeb mieliśmy wy­
jątkowo dużo. Ale prawdą też jest, 
że gros z nich, także na wsi, dziś 
przestało już być proib'lemem. 
Wpłynęła na to między innymi 

nowa ustawa o radach narodowych 
i ~wstemie samorządu terytorialnego. 
Dokument ów władzą uczynił rady 
gminne i wojewódzkie, zaś naczel­
nika i wojewodę - wykonawcami 
ich uchwał. Demokratyczne mecha­
nizmy zostały więc stworzone, i 
choć jeszcze nie wszyscy wierzą w 
ich skuteczność, coraz częściej przy­
chodzi im się o tym przekonywać. 
Duży w tym udiział właśnie 
PRO N-u. 

9 Dr KRYSTYNA KOŁAKOW­
SKA. przewodnicząca Oddziału Wo­
jewódz'.dego ChSS: - PRON już od 
c'hwi.1i uik-01nstytuowa111i.a się nawo­
ływał do narodowej zgody i budo­
\i\ ania trwałego porozumienia. I na­
d.al, sądzę. czyni to z powodzeniem. 
Był m.in. gwarantem modyfikacji 
prawa wyborczego. dzięki któremu 
mamy zupełnie inne rady narodowe 
i sołeckie. i z innymi uprav.mienia­
mi. 

·wiele haseł PRON-u jest zbieżnych 
z tym .. co glorJ ChSS. Zgoda, pokój , 
dążenie do porozumienia są przecież 
przymiotami każdego chrześcijani­
na. 

Po wielu latach wypaC'zeń i niedo­
powiedzeń dochodzimy, właśnie na 
płaszczyźnie prono\vskiej. do wnios­
ku, że o Polskę musimy się wszy­
scy jednakowo troszczyć. To także 
ważne osiągnięcie. To podstawa na­
szej zgody narodowej. 

PRON w Łomżyfo-.kiem wielokrot­
nie dawal dowody otwartości swo­
ich przedsięwzięć. Jest .Clostępn~ dla 
każdego trybuną obywatelską. 

ChSS zawsze przeciwstawial się 
patologiom społecznym, zwalczał 
narkomanię_ Cieszy więc fakt, że 
\Ve fronćie przeciw przej~ Nom zła 
jc.steśm.\ wszyscy. Zludzenicm jednak 

byłoby r,twicrdzenic, że jest wszy­
stko w porządku. Byłaby to idealna 
sytuacja_ Wiadomo przecież. że za­
grożenie -młodego cz.łowieka ró±ny­
mi patologiami istnieje i należy je 
c::!cu tcczn"ie zwalczać. 

• RYSZARD RUTKOWSKI, kie- . 
rownik Woje .\•ódzkiej Przychodni 
Chorób Płuc i Gruźlicy, wiceprze­
wodniczący WK SD i RW PRON 
- Pamiętam, jak w czasie t\Yorze­
nia t<.>go ruchu wie lu podchodziło 
doń z n1Ntfnością, jak do je~::l Czas 
przekonał. jak potr7ebn:i nam była 
ta płaszczy z ia, gdyż jest wlaści wie 
jedyną, która mieści każdą rozmowę 
o pańslwie. ustroju. byle nie była 
sprzeczna z Konstytucją. 

Osoibiście ·nie lubię kwiecistych 
mów, wzajemnego przepych.ania się. 
Toteż cenię pronowską formułę za 
to, że stara się posługiwać konkre­
tami. Bez wielkiej, nadętej propa­
gandy.· jak to się dział o, na przy­
kład z Frontem Jedności Narodu. 
Uważam. że PRON nade wszy­

stko winien z~ąć się sprawą naj-

pilńiej~,zą, tzn. zabezpieczeniem ś~o­
dowiska naturalnego przed zanie­
czyszczeniami. vVprawdzie np. w 
ZPW mają dopuszczalną dawkę for­
maldehydu, tylko że brak im przy .... 
rządu do pomiarów tych zanieczy­
szczeń. Podobne przykłady móglbym 
mnożyć. Lecz nie o przykłady cho­
dzi, a o zabezpieczenie przed taki­
mi wpadkami producenta i koirzy­
s.tającego z jego W)~tworów. 

Lekarz powinien być nie tylko le­
karzem, lecz i społecznikiem, bo­
wiem to dopiero czyni go pełnowar­
tościowym oby\vatelem. Mamy wielu 
znakomitych poprzedników, choćby 
\Vladyslawa Biegańskiego, lekarza, 
hu ma n istę filozof a pozytywistycz­
nego, który zajmował się w XIX 
wieku najuboższą częścią społeczeń­
mwa. Musimy przypomnieć współ­
czesnym takie przykłady, bo one 
najlepiej potrafią nakłonić do rze­
telnego wykony\\ ania svvojcgo za­
vvodu. 

9 GRZEGORZ FLEJTER. czło­
nek Sekretariatu KW PZPR. prze­
wodniczy. od pierwszych dni utwo­
rzeniu, Wojewódzkiemu Komiteto..wi 
N'arodo-.vego Czynu Pomocy Szkole: 
- Po·rozumicnJe narodowe. spo­
le-czne i środowiskowe wokół ~pra-..,­
nG1jważniejszych jest potrzebne i 
możliwe. vV czasie pi~ciu lat funk-

I 
cjonowania PRON potwiercJ7il, co I 
widoczne jest i w nc.-!:'zym wojc-­
\Vództ wie, praktyczną przyclatLo...,<· 
Htldn Woje vód zka oraz rady grum- I 
ne i r'1icjsko-gmint:c prz2kon•1j;1 ł 
mvoit11 dorobkiem. iż mnzli\Ye jest 
nie tyl!rn uzgadniarne rord<1dt> \' ci ie 
i rozwlq7y\\'anie ws~:-clnie l:, " tli 
środG\.\ iskowych, a \Vięc os1cdi~'. •11 n-
st.d, wsi, gminy. wojc\\'odzt\Ya. 

Mieszl··u1cy Lomżyó.skic40 ~)odo-
bnie zrcsztc.1 jak Polac.) \\" .:.v.L 
nie są wrlni od różnic ~Wi<h<•t)O"ln- . 
dowych, ideologicznych, poiit;c2-
nych Ro?nico,;, anie si~ c;połc ... e11 -
stwa 7achodzilo dawniej i. jak ,, 
każdym żywym organinnic. ?~Lhodz1 
nadal. Ud1ial chociażby ,, onwnch 
społecznych udokumento , ci , lnak 
iż podzLaly miQdzy ludi 111 m ' za~ 
vvszc pokrywają się l tymi rożnica­
mi czy z ~ranicami wy7r„ic onymi 
przez prz~ należność organizacyj a<\ 
Potwierdza to także ~kl ad osrho\\ ~ 
ogni\v PRON-u. 
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Prócz spraw zasadniczych. podej­
m~wanych prz-ez Radę Krajową, 
kazd~ z ogmw wnosi do Ruchu coś 
własnego i oryginalnego. cenne inic­
jatywy własne. 

Byliśmy pierwsi w kraju natych­
miast odpowiadając na apei w spra­
wie Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole · Dziś są już widoczne efe~ty . 
12 oddanych do użytku obiektów o-
światowych. . 
Opowiedzieliśmy się m.in. za u­

tworzeniem Biebrzańskiego Parku· 
przekształceni~m całego regionu pół: 
no,7nowsc~odmego w .,zielone płu­
ca Polski; stworzeniem młodzieży 
wa~unków do zdobywania wykształ­
cenia na poziomie wyższy~zawodo­
~ym w województwie (co jest czy­
nione przez władze w porozumieniu 
~ V(SP w Olsztymel; wcieleniem w 
zycie pomysłu utworzenia uniwer­
s~tetu w Białymstoku; realizowa­
niem budowy gazociągu dla miesz­
k~ńców Łomży, Zambrowa Wyso­
kiego .J\:1azowieckiego; staraniami o 
nowe eągi komunikacyjne i drugą 
przeprawę mostową przez Narew· 
rozbudo~ą. i budową nowych pla~ 
cówek osw1atowych, przyśpieszeniem 
budowy Wojewódzkiego Szpitala 
Zespolonego; wzniesieniem wielo­
funkcyjnego wojewódzkiego ośr.od­
ka kultur~'· 

Z własnymi inicjatywami wystę­
powały rady terenowe PRON. Na 
przkład Rada MieJsko-Gminna w 
Goniądzu zaangażowała się w u­
tw?rz_enie filii szkoły muzycznej . z 
ktoreJ ~orzysta dziś w tym małym 
ś~odowisku aż 60 uczniów. W gmi­
m~ B~~uty Pianki rolnicy, przy i.n­
SJ?1racJ1 PRON. wybudowali w czy­
n~e społecznym wodociąg, a obecnie· 
b10.rą z nich przykład w innych 
wsiach. Rada Miejsko-Gminna w 
Ciechanowcu konsekwentnie działa 
na . rzecz rozbudowy lub b.udowy 
r.zp1tala, a społeczny komitet zebrał 
już na te·n cel ponad 5 mln zł. 
Łomżyński PRON zadeklarował 

także wolę swojego współudziału w 
tworzeniu muzeum poświęconego 
kardynałowi Stefanowi Wyszyńskie­
mu w Zuzeli. 

Ruch charakteryzuje różnorodność 
podejmowanych- spraw. Był PRON 
„patronem" kampanii wyborczych: 
do rad narodowych. Sejmu i to 
przeprowadzonych według nowych 
ordynacji wyborczych, w których 
ta:kże zawiera się inicjatywa pr-0-
nowska. Zdemokratyzowana została 
formuła wyłaniania kandydatów 
dająca szansę wieiu. I PRON ma i 
korzystał z prawa wysuwania właf.­
nych. Zbierał PRON z głosów oby­
~ate!j wnioski i postulaty, zawiera­
Jąc Je w programach wyborczych. 

Poprzez pronowskie ogniwa tere­
nowe obywatele inaczej i w szer­
s~ym zakresie, niż było to poprzed­
nio, konsultowali wiele spraw. m.in. 
społeczno-gospodarcze plany gmin­
ne i wojewódzki; r,prawy rangi kra­
jowej: projekty ordynacji wybor­
czej, utworzenia instytucji rzeczni­
ka praw obywatelskich, projekt do­
kumentu o konsultacjach społecz­
nych i inne. 

Mamy więc faktyczny wpływ na 
decyzje polityczne i na załatwianie 
istotnych spraw krajowych i środo­
wiskowych. 
Należy podtrzymać otwartą for­

mułę Ruchu Jego ogniwa stale roz­
wijają się. W 1982 roku było ich w 
województwie tylko .38, a obecnie 
przeszło 400. Liczą one około 17 ty­
sięcy uczestników. Zgłosiły f.Wó j a­
kces do działalności w Ruchu 44 or­
ganizacje społeczne i polityczne 
Skupiają one około 200 tysięcy 
członków. choć w tym rachunku 
trzeba być ostrożnym, gdyż nierzad­
ko przynależność organizacyjna 
części osób jest wielokrotna, co jed­
nak nie umniejsza faktu świadczą­
cego o rozwoju Ruchu i jego rosną­
cym autorytecie w społeczeństwie. 

Zmianie ulega polityczna i gof,po­
darcza sytuacja kraju. Wynikają z 
niej inne obowiązki dla PRON: 
kształtowania porozumienia dla roz­
woju, porozumienia dla przyszłości. 
PRON nie może skostnieć, popaść 
w samozadowolenie ze stabilizującej 
się sytuacji, do osiągania której się 
przyczynia. 
Kultywując tradycję, nie może o­

powiadać ~iię za przestarzałym my­
śleniem i działaniem. 
Poszukując nadal własnego stylu 

i sposobów działania winien w spo­
sób mądry i wyważony być współ­
autorem i oręd-Q!Wnikiem tego, co 
twórcze, skuteczne. efektywne -
konieczne dla dobra Polski i Pola­
ków. 

Notował 
STANISŁAW ZIELIŃSKI 

· niesprawiedliwe 
zapomogi 

Z związku z listem Aliny Szczech 
z Kolna, w którym autorka zarzuca 
nieobiektywne przyznawanie dzie­
ciom zapomóg, przytaczamy wyja-

• śnienie dyrektora Szkoły Podstawo­
wej nr 1 w Kolnie. 

W dniu inauguracji roku szkolne­
go każdorazowo kierownik świetli­
cy· informuje rodziców oraz ucz. 
niów o możliwościach korzystania 
ze świetlicy z. dożywianiem oraz 
sposobie załatwiania formaLości. 
Dodaktowo wychowawcy klas przy­
pominają uczniom o tych sprawach 
w ciągu kilku pierwszych drui nau­
ki. Do ' tej pory nie było przypadku 
odmowy przyjęcia ucznia do świet­
licy. Wspomina.ro o zapisie do świet­
licy, bowiem jest to podstawa uzy­
skani~ c~ęściowego luh całkowitego 
z~olr:i1en~a. z opłaty za obiady, nie 
mow1ąc JUZ o bardzo trudrn~j sytu­
acji domowej. która upoważnia do 
wystąpienia o zniżkę. Po · zoriento­
waniu się w sytuacji domowej u­
czniów. a najbardziej kompetent­
nymi. osobami są, w tym przypadku, 
wychowawcy oraz pedagog szkol­
ny, odbywa się posiedzenie zespołu 
który decyduje o częściowym lub 
całkowitym zwolnieniu z opłaty za 
obiad. W skład zespołu wchodzą: 

~1~edyrektor· szkoły, kierownik 
sw1e~li_cy, pedagog szkolny, przed­
stawiciel Komitetu Rodzicielskiego, 
~z~onek Rady Pedagogicznej. Spo­
srod ~sz.ystkich podań wybiera się 
przypadki najtrudniejsze. L iczba 
pozytywnych rozpatrzeń uzależniona 
Jest od moż liwości jednostki finan­
sującej działalność świetlicy. 

Możliwość . udzielenia pomocy 
stwarza również Społeczny Komitet 
Pr:2e~iwalkoholowy. ale doty czy to 
dzieci rodzin alkoholików. Mamy 
gr~pę takich ucząiów. a decyzję w 
teJ sprawie podejmuje komisja w 
składzie : kierownik świetlicy przea­
s~awiciel KMG PZPR, pr~e,dstaw1-
c1el Społecz"lego Komitetu Przeciw-
alkoholowego. _ 

Uczniowie, co do których nie ma 
~astrzeżeń pod względem nauczania 
1 zachowania. otrzymują stypendia 
Wymagany jest również odpowiedni 
d?chód rodziny, inny do stypen­
dium całkowitego. mny do częścio­
weg?· . O jego przydzialt: decyduje 
komisJa w składzie : dyrektor szko­
ły, peda.gog . . przedstawiciel Rady 
Pedagogicz.11eJ. kierownik świetlicy. 
sekretarz, przedstawiciel Komitetu 
Rodzicielskiego, przedstawiciel Sa­
morządu Uczniowskiego. 
Przedstawiłem trz:v p·odstawowe 

formy udzielenia pomocy uczniom 
będącym w trudnej sytuacji ma­
teri.al:1ej, z rodzin rozbitych. alko­
hohkow. sierot i półsierot. 

W~unki życia rodziny Aliny 
Szczech są nam doskonale znane. 
bowiem częstymi gośćmi w domu 
PP- Szczech by li l są wychowawcv 
klasowi. a. szczególnie pedagog 
szkolny Sw1adczy o tym liczna ad­
not:icja w dziennikach lekcyjnych 
ora~ w . dokumentacji • pedagoga. 
Poro_wnuJąc sytuację materialną 
~odzmy A. Szczecli z w·arunkami 
mn~ch uczniów naszej szkoły 
stv:1~rdz.am z pełną odpowiedzial­
no~c1ą .. ze sytuacja ta nie kwalif~ ­
kuJe się do udzielenia ·pomocv z 
po~anych przeze mnie źródeł. Do­
dac mogę, że do tej pory ob. A. 
Szc~ech nigdy się nie zwracała z 
prosbą o udzielenie wsparcia finan­
s-0weg? W~ęcz odwrotnie, gdy pod­
czas JedneJ z wizy.t pani pedagog 
~apr.oP<?'nowała objęcie dzieci wy­
zy~1emem, to ob. A. Szczech 
stw:erdz~ła, że nie jest to potrzebne. 
po~1ewaz sama pracuje po południu 
I ~est w: stanie przyrządzić synom 
obiad. Nie należę do tych którzv 
chcą ludzi na sHę uszczęśliwiać . 
Na .marginesie mogę dodać. że po­
d~me zostało złożone w grudniu i 
me było absolutnie żadnych możli­
wości. zdobycia funduszy. Co pra­
~da, Jestem dyrektorem szkoły do­
piero 3 lata, ale nie miałem · przy­
padku. aby ktoś przychodził do mnie 
ze skargą, że dziecko zostało potrak­
towane nieobiektywnie przez komi­
sję rozpatrującą ~niżki obiadowe lub 
i~ne formy pomocy. Przypuszczal­
rue powód skargi jest całkiem in­
ny, a fakt odrzucenia podania o 
~niżkę obiadową był jedynie pre-
tekstem. · 

Z najstarszym synem ob. A. 
Szczech · .:_ Mariuszem były nie­
ustanne. problemy wychQwawcze: 
QOtoryczne wagary, .absolutna nie-

-· 

CO PO KR\.TYCE 

chęć do nauki, brak zeszytów 
książek {z winy ucznia), pobicia in­
nych uczniów, kradzieże, rozboje, 
wyłudzanie pieniędzy, próby nar­
kotyzowania się. W takiej sytuacji 
szkoła, której leży na sercu nie tyl­
ko dydaktyka, a le i wychowanie, 
rozpoczyna wzmożoną działalność w 
kierunku uzdrowienia zaistniałej 
sytuacji, a więc częste rozmowy z 
uczniem (wychowawca, pedagog, 
dyrektor), wizyty w domu rodzin­
nym i rozmowy z rodzicami, wez­
wania rodziców do szkoły, w skraj­
n~c.h .. przypadkach - interwencje 
~1hcJ1. Na pewno nie jest to przy­
Jemi:a ~ytuacja, zwłaszcza gdy dy­
rekcJa Jest bardzo rygorystqrczna i 
wymagająca. Czary goryczy dopeł­
nił fakt zniszczenia 6 szt. drzwi 
łazienkowych w naszej szkole przez 
Mariusza Szczecha i skierowanie 
sp~awy do organów ścigania. Przy­
spieszyło to decyzję umieszczenia 
go w Państwowym Domu Wycho­
w~ w czym w Debrznie, woj. słup­
skie. Z tymi samymi problemami 
wychowawczymi dyrekcja i Rada 
Pedagogiczna będą się borykać w 
przypad!)u pozostałych synów ob. 
A. Szcze·ch. A to z tej prostej przy­
czyny, że absolutnie rodzicom nie 
można wytłumaczyć, że ich opieka 
nad własnymi dziećmi jest nie tyl­
ko prawem, ale przede wszystkim 
obowiązkiem. A trzeba zauważyć 
że. rodzice są jednostkami zd-r01Wy~ 
m1'. młodymi i pracującymi, jak 
kazdy obywatel i nic nie stoi na 
przeszkodzie w wypełnianiu obo­
wiązków rodzicielskich. Jest niedo­
puszczalne. aby dzieci od rana do 
nocy, pomijając pobyt w szkole. 
przebywały bez opieki rodziciel­
s~e~. Oto i cała tajemnica wpły­
nięcia skargi. Straciłem sporo cza­
su na dokładne naświetlenia spra­
wy, ale sądzę, że będzie to z po-

żytkiem dla jednej i drugiej stro 
Jaka szkoda, że w szkole nie ny, 
etatu rzecznika prasowego, ale~ 
już taka ~ umorystyczna - uwag<> 
~ragnę na zakończenie oświadczy~· 
ze po wpłynięciu podania od ob ~· 
Szczech w nowym roku szkol~y · 
sytuacja zostanie ponownie r<>zp rn 
trzon.a, a podjęta decyzja - neg!: 

·tywna -czy pozytywna - na pew 
będzie obiektywna. n<> 

Mgr EUGENIUSZ REGLl~Sl\I 
dyrektor Szkoły Podstawowej 

w Kolnie 

, bezdomne psy 
W „Kontaktach'' nr 4187 ukazał 

się ~ist o~. Kules.zy -Szypulskiej z 
Łomz~, ktory zawiera histeryczne· 
wołanie o mordowanie psów. 

Inspektor Towarzystwa · Opiek' 
n~d Z~er:zętar:ii prze~rowadził wy~ 
w1ad. wsrod ~ob. z ulicy Pięknej w 
Łomzy. Dow1edz1ał się, że panj 
S~yp.ulska jest osobą, która choro. 
bhw1e nienawidzi zwierząt, a jej 
dziec.i bij.ą psy kijami. Auto1rka pi­
sze" ze m1eszJkańcy ul. Pięknej pusz­
czaJą psy luzem. więc dla-czego nie 
domagać się karania tych ludzi? 
Są ~rz~p·is!, które chromą psy 

przed ~m1er~1ą. ~ezdomne zwierzę. 
ta z ulicy P1ękneJ mogą być dopro­
w~dzone ~,o schroniska w Łomży, 
k~or~ - niestety - na otkres zimy 
rue Jest przygotowane (jest to wina 
Urzętu Miasta). _ 

WIESŁA w OLSZEWSKI I 
inspektor Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego TOZ w Łomży 

OD REDAICCJI: a jak · bezdo~ 
nyi:i ?s.om pomaga Towarzystwo 
Op1ek1 nad Zwierzętami? 

Fot. GABORA LORINCZEGO jak i 
pozostałe nie podpisane w nu~erze .. 
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W usługową potęgą. Powtarzając talką apinię ryzykujemy s-?"a-
cierpliwośd przeciętnego Jego 

tę . szkafrca. który na co dzień bez­
rnietecz.nie poszukuje kogoś. kto 
~~ykleiłbY m~ . odpada~ący obcas 
P oucie oczyscił ubranie czy na­
w wił telewizor w terminie krót­
pra rn ni.ż dwa miesiące. Cóż, kiedy 
szY obiektywną. przecież - sta.tysty­
j;a mówi, . że woje;-v?dztwo nas~e 

jrnuje pierwsze mieJsce w kra}u 
~ względem ilości placówek u­
sługowych prz~padaj~c~ch na d.~ie­
. ć tysięcy m1e.szikancow, t:mi. po-

5'.~da 109.l zakładu. przy śre~.z:.i~j 

I 
~rajawej 67,8. RelacJa rzeczyw1.s~1e 
·mponują~a: autorzy pewnych ogol-
1 p0lski.ch badań obli<:zyli nawet, 
~o polak zamies.~ujący ziemię nad 
ze · b d d · Narwią i .B1e rzą ma ·o y.spozycJ1 
0 

40 proc. więcej usług niż potrze­
buje. Wygląda to tak, jakby na 
rogu ka.żdej ulicz~i czy~~li szewc' 
krawcy i mechairucy _rozn.~ch ~IX 
cjalności. aby w yrywac sobie kh~·n· 
tóW. Jak jes t na.prawdę - kazdy 
widzi. J eszcze raz okazało się, że 
statystyka lu.bi kp~ć so?ie z tych 
wszystkich . ktorzy b1·orą Ją doslow-

Ale na początek trochę faktów. 
vf ubiegłym roku tzw. u.sługi byto­
we śW1a.dczylo u nas 3726 placówek, 
z których 548 to z.akłady UiSpołecz­
nione. a 3177 na.leży do prywatnych · 
właścicieli. Łączn ie pracowało w 
nich 6212 osób. Poza rzemieślnikarru 
na usługowym rynku działają je­
szcze spółdi;ielnie pracy, „Samo.po­
moc Chłopska", „Społem", Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hamdlu 
Wewnętrznego, „Pol.moiJbyt", eska­
ery i POM-y. Spólqzielcy czynią 
to zresztą niezbyt chętnie, o czym 
świadczy zmniejszenie się liczby 
ich zakładów w latach 1982-1983 
0 20. Stało się to głównie za s1pra­
wą za·sad reformy gospodarczej, 
która każe - pod groźbą bankruc­
twa - rezygnować ·ze wszystkiego 
co nieopłacalne. Za to w tym sa­

przybyło ..aż 177 rze-

KW.pot w tym, że dla siprawne.go 
funk-cjonawania gospodarstwa do­
mowego nie wszystkie usługi mają 
jednakową wagę. Najczęściej k-0-
rzystamy z pracy szewców, kraw­
ców, fryzje:rów, szklarzy, fachow­
ców od naprawy sprzętu domowego 
i telewizorów, a właśnie ich jest 
u nas najmniej. Statystykę robią 
natomiast bralllŻe: budowlano-re­
montowa (1629 zakładów), kowa1l'Sko­
·ślusarsika (325), stolarska (230). Jak 
na lekaristw.o mamy optyików (3), 
23 warsztaty s1Jkla:rsktie, 36 szew­
skich, 25 punktów naprawy siprzę­
tu domowego. Do rzadlkości nale­
żą pralnie (10), a czyszcz.eniem che­
mi~znym zajmuje s:ię zaledwie 6 
pl~cówek. Taki układ, przy pozor· 
neJ obfitości. czyni życie cod~ienne 
ndeznośnym: do rangi problemu u­
rasta wybita szyba, po.pila.miony 
garni1tur. zepsuty telewizor czy . od­
~urzacz. Na domiair złego doohodz.i 
Jeszeze wyjątkowo nier,ówinomier:ne 
r-0zmies71czenie pwnktów. 

I 

N o:rirna polska wymaga, by ka-
pelus.ze pieczalI'ek były kuliste, 

. a blaszlk:i białe z od-cie.niem ró­zo:vym. W ostatecmóści mogą być 
rózowe. Pieczarki zebrane do skrzy­
nek stojący-eh na placu w punJkcie 
~upu w Czyżewie mają pod ka­
.Peluszami czerń. 
ba Czwar.tego luteg-0 Andrzej Zarę-

' Właściciel pieczarkarni w Zło­
tYm Jabłk·u, przywióZł do punJktu 
skupu Wojewódzkiiej Spóbdz:iel.IIlii 
?gr?dnJc~-Psz-czelarsJdej w C.zy­
zew1e tTains-port pieczarek. 
. - Dostarczyłem grzyby w dru­

g.1!!1 gatunku; magazynierka odm6-
:1ła ~rzyjęcia. Zażądałem, aby za­
zwomła do prezesa w Łomży. Pire­
~s polecił przyjąć pieczarki. mimo 

rnagazynierka odmówiła. Wysy­
~~e~ w.ięc ze sto kil-0 grzybów na 

mię. przed magazynem 
l>U~~ia Koru;tainciuk, makazynierka 
W·i '. u skupu WSOP-u w Czyże­
dn~· - P;odu-cent dostarczył tego 
Pi~a 78 kilogramów pieczarek w 
dek7szym wyborze, a· opróc·z tego 
kil arował do siprzedaży okąło 80 
Wy~gTamów pieczarek w dru.giim 
gdyżor~. Odmówiłam przyjęcia. 
du nie mamy na nie zbyt.u. Pro­
do cent Wymusił, abym zadzwoniła 
Cil P~ezesa. w Łomży. Prezes pole­
ni~ ćprzyJąć, a sam miał ifil.terwe­
aby ~ w ~.gazynie lomżyń$kLm, 
~krz Je przyJęto. Przy zdejmowaniu 
że .Y·nke.k z samochodu stwierdziłam 

Ja oś· · ' c p1ecza:rek nie odipawiada 

• 

D Ziiałailność usługo-wa firm u.spo­
łecz.nionych skon.centrowana 
jest w największych miastach 

województwa-. We wsiach pracują 
tyłk-0 placówki geesów i - nielicz­
µe - spółdzielnie pra.cy. W pięctu 
gminaoh braik w ogóle zakładów 
spółd.zielczych i państwowych. w 
pi~iu d.ziała po jednym, w ośmiu 
- od dwóch d·o trzech. W każdej 
gm~nie pracuje średnio po 50 rze­
mieślniczych warsztatów usługo­
wych. W praktyce obraz jest bar­
d ziej m-óżnicowany: lkzba ta waha 
się od 13 w Przytuła.eh i 14 w 
Zbójnej do 116 w Szepietowie i 108 
w . Piątnicy. Na w·siach bra1kuje 

nieraz podstawowych usług: w 10 
gm.ililach nie ma wa:rsztat(>w samo­
chodowych. w 23 - pralni. w 18 
- fryzjera. w 27 - szewca. za.ś fa­
chowca od napraw radiowo-telewi­
zyjnych w 17. Nawet w branżach 
lkznie reprezentowanych mamy do 
czynienia z dużymi róż.nicami tery­
tor.ia1nymi, np. w 19 gminach licz­
ba warsztatów kowalsko-ślusar­
sikich nie przekracza 5, a w 8 jest 
mniej ni.ż 4 zakłady krawieckie. w 
sumie na wsi mieści się zaledwie 
połowa pla<:ówek usługowych wo­
jewód~twa. choć mies'2lka tam p.ra­
wie trzy czwarte ludnośoi. 
. W miastach nie jest . wcale o 
wiele lepiej. Awaria praliki skazuje 
mies21kańców Goniądza. N owogro­
du, Rajgrodu i Stawisk na ma.j.ster­
kowa.nie lUtb sąsied21ką pomoc. Czte­
ry wymienione miasta plus Szczu­
czyn n-ie posiadają ani jednej p.ral-

wymogom przewidzianym dla dru­
gi.ego wybocu, więc odmówiłam 
przyjęcia. Wówczas producent. 
skrzynkę po stkrzy1nce, wysypał 
p ieczarki na podwórko. Okazało się. 
:że na wiernahu były jeszcze nie 
najgorsze grzyby, zaś pod spodem 
zostały ukryte duże, z ciemnym.i 
·blas2.lkami. 

. 

ni.. W Jedwabnem, Nowogrod~e i 
Stawiskach nie m<>Żlna naprawić o­
buwia; w Nowogrodzie - odwie­
dzić fryzjera, a w Stawiskach 
uszyć ubrania na miarę. 

O s-0bny - problem to UiSługi w 
nowych osiedlach miesuk.anio­

. wych. Zazwyczaj budynki 
mieszkalne pow~tają znaicznie szyb­
ciej niż obiekty towarzyszące, któ­
re z.resztą mają kłopoty ze :znale­
zieniem użytkownika. Pewnym roz­
wiązaniem są tzw. partery usługo­
we, lecz i one częsito świecą pust­
kami. W rezultacie najp<nrzebniej­
szych zakładów sz.uka g.ię ze świe­
.:ą, nieraz bardzo daleko od domu 

Niema·! co drugi mieszkaniec wo­
jewództwa może korzystać w miej­
scu zamiesZJkania z uslu.g remonto­
wo-budowlanych. co czwarty - z 
kowalskich, co piąty - :re stolar­
skich. Ale już ty Lko co setny może 
naprawić sprzęt g.os.poda,rs-twa do­
mowego. co dwudziesty - telewi­
zor, co osiiemna.sty przykleić zelów­
ki, a co pię.tnasty poprawić fryzurę . 

W tej sytuacji nasze przodowni- ' 
ctwo blednie i przestaje być powo­
dem do zadowOllenia. Oczywiście. 
nie z tego, o CZY'm była mowa, nie 
jes.t jakąś łomżyńską osobliwością. 
le<!z - w ze.5ta wieniu z sz-0kują­
cą nie.których pozycją w krajowej 
klasyfikacj i - wymaga wyjaśn~e­
nia. Pod.czas gdy ilość zakładów 
zapewnia nam pierwsze m iejsce. to 
zatrudnienie w usługa-eh - dopie­
/ro dwudzieste. Wyniika to z faktu. 
że nasze pla cówki są najczęściej 

Pretensje Andrzeja Zaręby nie 
dotyczą pieniędzy: - Oddałbym t~ 
pieczarki nawet po 30 złotych za 
kilogram. a Spółdzielnia mogłaby 
sprzedawać je po 50. Dotknęło mnie 
to, że nilkogo nie interesuje, co zro­
bię ż grzyiba·mi. Zresztą odbiór pie­
czarek to n:ie jedyny powód za tar­
gów ze Spółdzielnią. np. p.roducend 

CZARNO 
POD KAPELUSZEM 

Andrzej Zaręba swój desperae.k:i 
1postępek usprawied.liw,ia chęcią 
•przerwania istniejącej od lat prak­
tyki: - Ni.~y nie wiem, czy zer­
wany i dostarczony ·towar zostanie 
przyjęty w punkcie skupu. Zależy 
t-0 od -dobrych chęci magazyniera. 
W czasie tegorocmej z.imy. p.rzy 
dużych skokach temperatury, ba·r­
dzo łatwo było przegrzać pomiesz­
czenia pieczarkami. co powoduje 
ciemnienie blaszek. Był czas, że 
ku.powali w Spółd1zielni i takie. 
M.ieli nawet pretensję, kiedy prze­
znaczałem gorsze g.rzyby na susz. 
Bez dyskusji płaciLi za kilogram po 
19.o złotych. 

grzybów musieli wziąć na siebie 
zaopa tTzenie w węgiel. 

Przy tej okazji prac·owniey Spół­
dziellJ!i piorą sumienie dostawcy: -
Powinien dostarczać piecz.arki do 
punktu skupu co drugi dzień, taka 
jest technologia uprawy, a weźmy 
koniec ubiegłego roku: Andrzej Za­
ręba przywiózł 85 kilo.g·ramów gie­
czarek, potem nastąpiła przerwa do 
9 styczn.ia, kiedy przywiózł 60 ki.10-
gramów. Nie zgłaszał w tym okre­
sie, że ma w pieczarkarni jakąś 
chorobę. Wniosek jest jeden: hand­
luje z ki·m się da i nie wywiązu­
ie się z umowy kont-raktacyjnej. 

• 

jednoosobowe, a je-drnoc~ie słabo 
wypO'Sa.żone technkmie. Szumna 
nazwa ,,warsz:tat budowlano-remon­
towy" oz.nacz.a ?Jwy.kile jedną osobę 
z kJeln.ią i wiadrem. 

Na wis iach znaczącą rolę odgry­
wa pomoc są.s.ied?lka i usługi świad­
czone przez róż:neg-Q rodzaju „zło­
te rąe7Jki". Zdarzają się również 
wykwalifikowani rzemieślnicy 
naJczęściej emeryci - prowadzący 
dz.iałalrność ni.gdz.ie nie rejes.frowa­
ną. Przyłapani ,.na gorącym uczyn­
ku11, wolą raczej zwinąć interes niż 
zabiegać po urżędach o zezwolenie. 
W ogóle nie ma chęfulyoh na otwie­
ranie warsztatu usługowego poza 
dużymi miastami; może jedynie 
gmina Piątnica. przez wzgląd na 
bliskość Łomży, jest pod tyrm wzglę­
dem uprzywiJejowaina Nie po;maga­
ją ulgi w podatku dochodowym ani 
dziabki czekające na przyszłych rze­
mieślników; nie ma chętnych d<> 
ryzykowania własnym kapitałem. 
Przeciwn:e: w 1985 roku ubyło 60 
prywatnych wa.rsztatów. Firmy u­
społecznione też nie garną się do 
usług - prawda jest taka, że te­
raz bardziej opłaca się c9kol•wiek 
produkować niż łatać buty czy 
.szklić ok.na. Odbija się to natych­
miast na cena.eh; już dziś oczyszcze­
nie garnituFu czy przyklejenie fle-

ków na•leży u nas do najdroższych 
u.sług w Polsce. Takie są prawa 
rynku: im czegoś mniej - tym dro­
że j. 

;\ d .1,inistracja wojewód'ZJka ma 
l'~ JUŻ gotowy program ,rozw~ju 

u::.ług bytowych do konca pię­
ciolatki; podobne programy opra­
cowały wszyst.k·ie gmhny. Trudno 
dziś pow iedzieć. co z tego wyniikme. 
W owym dokumencie najczęściej 
powtarza się - w róż.nych wa­
r iantach gramatyczn~h - słówko 
„powinny". A więc w mias.tach I 
PO W I N NY być obecne wszystkie 
r~odzaje usług, na wsiach przynaj­
mniej te najważniejsze, spółdziel~\ 
czość i rzemiosło P O W I N N Y 
rozwijać się we wszystkich b ran­
żach w całym województwie, a 
szczególnie w rejonach o niezaspo­
kojonym popycie. Jeśli chodzi o 
konkrety, to na 1990 rok przew•i­
dzia.no zwiększe.nie ilości placówek 
uspołecz.nionych o 64 i 271 osób. 
Mają powstać : sta.cja obsługi sa•mo­
chodów w Zambrowie. wa:rsztat 
nad wozi w Łomży. za.kład usłu·g ra­
diowo-telewizyjnych w Ciecha­
nowcu. 

Planowanie rozwoju N.emiosla 
wydaje s.ię w ysoce ryz}'lkowne, ale 
i tu założono w~root o 170 zakła­
dów. szczególnie tych ZJWiązanych z 
obsługą ws.i i rolnictwa. Doty<:hcza­
.sowe środ1ki pobudzające okazały 
się niewyistarczające. Wojewód?Jk.i 
,prog.ram też ni<: nowego nie zapo­
wiada. bo trudno za coś rewolucyj­
nego umać zapowiedź i.aostrzenia 
reżimów oszczędnościowych i prie­
prowadzenie atesta<:ji stanowisk 
pra.cy. Jedno- lu•b dwuosobowe war­
sztac·iki nie wydają się najszczę­
śliwszym m 1ie}scem do tego rodzaju 
ambi bny.ch przedsięwzięć. N ajważ­
nie}sze to nie zapomin"ać o sta.rej 
lekarg.kiej zasadzie: po pierwsze -
nie szkodzić. 

JAN ONISZCZUK 

Po k ilku dn:iach od warzenia w 
punkcie skuipu słyszę, że producent 
sam sobie jest wiinien: Tego 
dnia przybył grubo po .ósmej, kiedy 
sam.o-chód ze skupionymi. grzybami 
pojechał do Łomży. Wcześniej byli 
też inni pieczarkarze. którzy pro­
wadzą suszarnie. On później tele­
fooował do jednego z ich, ale nk 
nie wskórał. 

Witold Szabłowski. wiceprezes ds. 
produkcji we WSOP-ie, po kUku 
dniach. kiedy o.padły emocje. przy­
znaje, że p ieczar·k.i można było przy­
jąć np. w kom.ils. Nie było jednak 
komu za.proponować takiego roz­
wiązania. - Mamy problemy z. ro-i­
prowadzeniem malej ilości piecza­
rek. Podpisaliśmy umowę z. prze­
twórn ią w Slkierniewi-cach. ale tam 
nie opłaca się wieźć mniej niż to­
nę. Rejony Czyżewa i W ysokiego 
~a~ieckiego mają najwięcej 
p1e.czarlkarni. ale , jednocześnie mało 
chłonny rynek na pieczarki wozi­
my je więc do Łomży i Zambrowa. 
Ale sprzedawcy boją się wziąć wię­
cej ruiż skrzynkę. a magazyniera 
~usii:i~ wym1ienić, ponieważ jest 
rowmez naz.byt ostrożny. choć 
pr~eż w handlu n ieodzowny wy­
d~Je ~ię pewien stopień ryzyka. U­
ruka.rue go za ws.zel:ką cenę zakłóci 
równowagę rynku W<ll"zywno-owo­
c~wego, na czym najbardziej ucier­
tną prodtu.c~ i konsumenci. 

WIESŁAW KOŁOWSKI 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 

Wejsuny, „wieś mała jak ziaren­
ko" z bukolicznego repoFtażu Mał­
gorzaty Szejnert, kwieitnfowym wie­
czorem nie mają w sobie absolutnie 
nic pociągającego na tyle, by zde­
cydować się na spędzenie tutaj ca­
łego życia. Co zatem zdetermino­
wało los Eugeniusza, od trzydziestu 
lat na powrót Bielawskiego, że właś­
nie stąd postanowił odejść do swo­
jego Boga? 

Z lat k rótkospo<:lenkowych jak 
przez mgłę pamięta tylko rodzinny 
Sokal z przemieszanymi P olakami, 
Ukraińcami i Żydami. Dopiero la­
ta tq;ydzieste, choć dokładnej daty 
podać nie jest w stanie, przywodzą 
mu na myśl fakt, że wtenczas zwią­
zał się z harcerstwem, co sfinalizo­
wało się pobytem na obozie w Sko­
czowie na Sląsku. Komendantem 
był Aleksander Kamiński, ten od 
Szarych Szeregów i „Kamieni na 
szaniec". Pomny jego nauk i ślubo­
wania zapamiętał na zawsze, że naj ­
ważniejsze jest oddanie Ojczyźnie. 

Przed wojną, jako absol\vent pół­
studiów nauczycielskich (specja l­
ność: geografia, od Romera), podjął 
pracę w Drohobyczu. Działając w 
Towarzystwie Szkoły Ludowej napi­
sał krótką monografię m ' ejscowości 

Dorosłą część życiorysu rozpoczął 
we wrześni u 1939 Jednak.że Małgo­
rzacie Szejnert dziesięć lat L ... mu po­
wiedział, że był w XIX pułku Pie­
choty L\vowskieJ, mnie, że w XXVII 
pułku artylerii polowej. \V każdym 
razie na pomr)c stol'cy spieszy ł 

wraz z VI pułkiem artyle1 i ' cięż­
kiej. Nie doszli, za·wrócili. Pod War-
szawą dosięgła ich odezwa Umias­
towski0go o potrzebie sJ;:oncentro­
wan:a odwodów na wschodniC'j gra­
nicy. 

MÓWI CHAOTYCZNIE, z wy­
raźnym wysiłkiem, urywany­
mi zdan:ami, pogubionymi w 

czasie i przestrzeni. Z t ego gąszczu 
słów wnioskuję, iż z wrżeśnia wy­
szedł obronną . r~ką i wrócił do So­
kala, do szkoły. Nie pamięta, któ­
rego dnia odwiedziło go trzech P o­
laków ze Lwowa z propozycją wstą­
p ien ia do Związku 'A'alki Zbrojnej . 
Po złożeniu przysięgi i przeszkole­
niu, już jako podporucznik Armii 
Krajowej, objął funkcję komendan­
ta powiatu sokalskiego. Po jakimś 
czasie nastąpiła wpadka (a może 
wsypa?). Gestapo przyszło po n iego. 
ale on był akurat poza domem. 
Pódporucz"nik „Jastrzębiec" (to z ro­
dowego h erbu) zameldował się w 
inspektoracie we Lwowie. Czy przy­
padkiem nie u J erzego Węgierskie­
go, który teraz z mozołem odtwa­
rza dzieje lwowsk iej AK? A może 
u Aleksamdra Szczęścikiewicza, by­
łego komendanta lwowskiej chorąg­
wi? Dowództwo przeniosło Eugeniu­
sza Bielawskiego do ·w arszawy, na 
kurs dywersji. Kto ·wie, czy wów­
czas, na którejś stacj i, nie mignęła 
mu twarz żołnierza Wehrmachtu, 
równie mł-odeg-o jak on Mazura Ot­
tona Stanka; który jechał eszelonem 
pod Stalingrad, by zginąć tam za 
Fiihrera i Tysiącletnią Rzeszę, a w 
Wejsunach zostawił niedawno poślu­
bioną żonę; miała ona urodzić córkę 
Hejdę, o czym ojciec i mąż nie do­
wiedział się nigdy. Po wyzwoleniu 
Lwowa młodzi żołnierze zebrali się 
w miejscowym teatrze. gdzie mieli 
być dekorowani za p omoc udzielo­
na w przeprowadzeniu czerwon.o­
arm~stów kanałami do śródmieścia 
i zaatakowa.iniu Niemców od tyłu. 

Znów wypadają mu z życiorysu 
dwa lata. Odnajduje się w Krako­
wie jesienią 1946 r. Któregoś ranka 
przyszło mu podzielić gorycz zawie­
dzi·onej miłości do Ojczyzny. Za 
drzwiami stali ludzie z UBP. W 
zadatku przynieśli rok więzienia na 
Montelupich; 365 dni w celi i 
wiele nocy bez snu; godziny śledz­
twa i ciągłe pytania o to samo: 
strukturę organizacyjną „Orla B ia­
łego'', adresy, kontakty, pseudoni­
my dowódców, treści rozkazów i 
wyroków. 

Wypuścili go w sam środek woj­
ny domowej. Dopiero na wolności 
dowiedział się, że to żaden akt mi­
łosierdzia, lecz amnestia. Szukał po­
mocy u znajomych i kolegów z kon­
spiracji. W podobnej sytuacji - lu­
dzi bez pracy, mieszkania, pieniędzy 
i jakichkolwiek szans na ujrzenie 
promyka słońca było wtedy 
wielu młodych w oficerka.eh. 

O kłopotach Bielawskiego dow.ie-. 
dział się jego przedwojenny dyrek­
tor gimnazjum, Władysław Witek, 
który. za nowej władzy kierował 
szkołą w Białogardzie. Zapropono-

wał mu prowadzenie drużyny har­
cerskiej i opiekowanie się interna­
tem. Ale rządem młodych dusz w 
tamtych latach n ie każdy mógł się 
zajmować; więc w białogardzkiej 
szkole pojawiłi się panowie w skó­
rzanych płaszczach z oficja lnym na­
kazem aresztowania Bielawskiego. 
Wów czas młodzież zatarasowała 
drzwi ·i umożliwiła wychowaw cy 
ucieczkę. 

Wyjechał na Sląsk, słusznie .za­
kładając, że zginie w masie prze-

PitZEPUSTKA 

lewających się tłumów. W Ustroniu 
Sląskim zjechał pod ziemię, by w 
mrokach kopalni rudy ukryć swoją 
twarz. K iedy i tu grunt zaczął mu 
się palić pod stopami, udał się do 
Wrocławia, a w ślad za n im poszły 
telefony, listy urzędowe i nakazy 
aresztowa_nia. Wsród spacerujących 
deptakiem na d Odrą spotkał Wa11-
dę Sitnicką, swoją łączniczkę z AK 
\Vyspmviadał się z ostatnich czte­
rech lat życia i. 1:iiczym rozgrzcsze­
n·e, dostał od niej lewe papiery. W 

rzeczywistości zmartwychwstał: 
przeobraził się w J ana Sitnickiego 
też nauczyciela geogr~fii. Prawdzi­
wego Sitnickiego, męża · Wandy, 
Ukraińcy rozwalili przy drodze z 
Kow la. 

M
AŁGORZACIE SZEJNERT po­
wiedział, _że wybrał Mazury 2 

miłości od pie rwszego w.ejrze-
nia, wcześniej rozbudzanej przez 
Kętrzyńskiego, Wańkowicza i przed­
wojenną „Gazetę Olsztyńską", mnie 
- że była to konieczność zaszycia 
się wśród jezior i i.asów Władze 
oświatowe w Piszu z otwartymi ra­
mionami przywitały nauczyciela z 
cenzusem; tym serdeczniej, że do­
kumenty ·Jana Sitnickiego były w 
porządku. Po rozmówce w komite­
cfe PPR-u mógł podjąć pracę. Pro­
pozycji pozostania w Piszu , wypalo­
nym i opuszczoinym przez Mazur ów 
i Niemców, którzy pociągnęli za 
wycofującymi się wojskami, nie 
przyjął. TłumaQzyl, że kocha przy-
rodę i błękit nieba nad wodą, i 
tam chciałby uspokoić skołatane 

nerwy po gehennie, którą przeżyU 

w szyscy. 

Objął we władanie poniemiecką 
szkołę na skraju Wiartla. Wspólnie 
z. woźną, Mazurką ·Henriettą Lind­
ner porządkowali skromny doby­
tek: reperowali ~calałe ław~i, ścią­
gali wszystko, co się tylko dało. Ma­
rzył się· Sitnickiemu początek roku. 
Nie przerażał go . brak; książek, ze-

• 

szytów, atramentu i kre dy and to, 
że świat pełen był jeszcze śmierci. 
Wieczorami z lasu wychodzili lu­
dzie i nikt ..nie wiedz.iał, czy przy­
szli kogoś ograbić, czy wyciorami 
poznaczyć plecy part y jnym, czy po­
swawolić z kobietami (przecież to 
„tylko" Niemki!), czy też zostawić 
za sobą kolejną mogiłę. Kurpie i 
złodzieje różnej maści byli anioła­
mi w porównaniu do tych z bandy 
„Roga" czy poniemieckfeh ·niedobit­
ków. 

W trzy lata późni.ej Sitnicki prze­
niós ł się do szko ły w Wejsunach. 

N:e mówi, dlaczego, więc domyślam 
się, że gdzieś tam wpadła mu w 
oko wiecznie smutna młoda wdow a, 
Lotta Stank. Daleki kraj świętował 
finisz planu trzyletniego, kiedy z 
ruciańskiego · kościoła wracali pafr 
stwo młodzi. Jednakże takieg·o a ­
frontu, jalk poślubienie Mazurki 
zwierzchność w P iszu długo nie mo­
gła przeboleć A tu jeszcz" w ślad 
za Sitnickim poszli trzej nauczycie­
le i czterej leśnicy, cs !cd leńcy z / 
Polski. 

Pan nauczyciel zamienił poko.ik 
nad klasą na posażny drewniaczek 
żony. \V domu zastał Hejd~, której 
ojca wchłonęły stalingardzkie za­
miecie. Pasierbica napisała o ojczy­
mie po latach w pamiętniku „Moja 
droga do Polski": „Nowy lderownik 
był człowiekiem starszym. samot­
nym, poza trzema kieliszkami wód­
ki więcej nie pił Co ciekawe, i co 
nas wszystkich intrygowało, nie 
brał udziału w nagonkach przeciw ­
ko tej niemczyźnie, która dawała 
się odczuć w naszej wsi na każdym 
kroku. Nauczyciele mieli mu tQ za 
złe. Na jednej z lekcji, gdy mu 
wpadły w ręce zeszyty <: napisami 
Ost Preussen, ciekawa była dysku­
sja. Przyniósł nam kiedyś własna­

.ręcznie prz ez siebie 111ykonanq 

mapę". 

LECZ NIE MAPA byla za­
czątkiem Izby Mazurskiej w 
Wejsunach, najlepszej legity-

macji lojalności Jana Sitnickiego w 
latach „błędów i wypaczeó" oraz do­
wodu polskości tych ziem. Pretekst 
był zgoła prozaiczny: kłopoty z po­
mocami naukowymi do historii, a 
dokładnie do t ematu „Dawne na­
rzędzia rolników". Ale tylko on 
jeden wiedział, że nie był to wy­
łącznie pretekst. Wśród uczniów roz­
puścił wie.i, że mają zbierać stare 
narzędzia gospodarskie, kancjonały 
drukowane szwabachą, zetlałe książ­
ki i dokumenty, mazurskie przy­
śpiewki i przedmioty używane "\v 

domu. vVkrótce ich dom ~apełnu 
się praw dziwymi skarbami i zwy­
czajnymi rupieciami, na które Lotta 
spoglądała ze zniecierpliwieniern 
Swoją cegiełkę pragnęli dołożyć j 
ci, którzy zdecydowali się na wy_ 
jazd do Vaterlandu: oddali w ręce 
człowieka, którego zaakceptowali 
rodzinne pamiątki, nieporęczne \~ 
podróży kufry i meble; to, co ma­
zurskie i na Mazurach powinno zo­
stać. 

On także postanowił pozostać w 
Wejsunach, chociaż żona nie raz na­
pomykała, by ruszyć tam, gdzie są 
jej bracia, i mimo tnvożnych wiu-

domośc i dochodzących z okolicznych 
wsi o tym, na przyklad, że Szur­
nicki, sekretarz partii w H cydykti 
rozchorował się po SLalinic, któr~g~ 
portret b:mda knzala mu zj eść do 
ostatnieg10 skrawka. 
. Październik 195-6 r. clodal c::.,tn c­

k iemu odwa~i do uczyrn c·1h kro­
ku, n ad którym rozm} slal nrze>z 
nieJedną not:. Z budy -d~u \V (:Cr1Lrum 
m :asta wy~z..!6 ł - pu p1t;chgoc!zi:1-
nym prze<>L..JchJ.!1iu - z t:::lJ\.\ .ek-
zym '-karbem w k1€':,,zc-:i: .. li:tem 
żelazny •n". l?'\\, :· , l' · l 1qcyrn \\'Ol Hi~" 

i n:eh·kalność Do !?,1b:::-1ctu p:·o'c 1-

ntora drZ\Vl r)t\', ;21"rlł Jan :-_:,Jl.I ,k: 
ze:Hnyka-1 Eug1~niu: · Bidaw~!\i 

. - Nie ta, pod ... pJde111 J .:<;zcze 
1.iżej -- dyryguJe mną, gdy z półk: 

\.\ yciągam opr.słe tomiska kroniki 
Itby Mc-.zurskiej w \V CJSUnac:h. Na 
p:erv:szej stron :e podzi~lrnv.·anie z 
ldlkudziesi<~cioma podpi:-~1mL 1 data: 
2 X 1971. ,,l:::ba Ma:urska n1 \Ve1sw 
nach mogla być zorr.ani.:owana 
::w1as::cza cl:iP,ki Państicu Bielaw­
skim, ic:h spolecznc·niu rnanaażowa­
ni1l, życ:liwości i udostępn r>nrn 
s1vo jeg o .domu na tę placó wkę" 

W koi'1cu uzbierało się tego 
·tyle, że czlo\1viek ni e mógł siG ru­
szyć ~IJówi~ mr;żowi: idź d.o gminy, I 
uderz w Rucianem, nie~haj tnmo­
gą. Tu za. płotem, . stał pus ty dom 
po L in.denblattach; dali w końcu. 
pierw je dnak starą chatG mus eliś­
my przPrisać na Państwo 

„ Na pamiątkę pobytu w Wejsu­
nach, w larach 1946 pierwszy w ójt 

· w gmin ie We1su ny, Gustaw Optazy 
z Rodzinr1 '' - Niżej - jego syn, 
k tóry f'ył •.'iórlmym 7 kolei wójtem 
we wsi (tak:7e odleci.al): „ Odwiedzi­
liśrnu po c2len1astu latach W ejsuny, 
mięclzµ innymi «Dom Izba Ludo­
w a». c.Jwto się zmieniło na l epsze, z 
czego buli~m11 zadowoleni. Ernst 
Optazy z synem Fie;nzem i 
ll i!dega rdq». 

- Ciesze się . że po m!iie pozo­
stanie ta f7ba - przerywa mi czy­
tanie. - flowód, że Polacy byli 
tu przed \Nieka rni. Kiedy moglem 
chodzić op ·o· ... vadzalem \..Vycieczk' z 
pogadanką .,My tu n;e od dziś" 
Młodzież zachodziło, studenci, har­
cerze, !,uryści wjeżdża li, nmvet żol· 
nicrzy przywtnili. Dwa razy sam 
Wańkow cz był w Wejsunacl1. 1°e1 
przy mnie s1e nit> zatr7.ymał 

- Co on z tego ma? Lott3 
spro\vadza mnie na ziem:q, gdy lu· 
struje rząd dyplon-1ów na. ~cianach 
a pote1n dohiC"ram s i~ do 
nych okła0.ek lC',g tymacj1. 
ZBo\ViD-u chciał \7'1' <: fr1p ić· odmÓ'' i· 
li, choć świadków mia ł. .,Tak pó~n.~ 
ujawniony, może do bandy ,J ak1eJS 
należał?" - przedrzeźnia - Niech 
pan zapyta, ile renty dostaje. 

- No. ile? Szesnaście. - Bid aW· 
ski zly, że jestem świadk ' ~m n1al-
żeńsk;ej utarczki. . 

- Czternaście, bo dwa sq moJ~ 
za zdaną ziemię! Panie, on kiedy~ 
pierwszy c;połecznik w wojewó·JT 
twie, a dzisiaj n!c ma rnu kto ,.,ew· 
nika zmienić. Felcze r przysze dł, P.0• 

patrzył 1 powied7,iał. że ńic um·e. 
Do Pisza wieźć musiałam. a .tail1 
na mnie, że gdybym dłużej }~oczr.j 
kala, t'o PGkmqcie by nastąpiło .. 
z tą operaicją t ak wyszlo ... A prze 
c :eż do lata idzie. Wyc;eczki zacz· 
ną odwiedzać, a mnie nogi toi~ 
Przyjdzie chyba Izbę zamknąć. ć 

- Już tak nie zamykaj 1 oosY 
mnie nazamykRli w życiu. Nie ~ 
to całe żyde przesiedziałem \\' we:~ 
sun.ach, aby teraz wszys+ko posz 
na zmarnowanie i w ludzki:- z~~ 
pomnienie Wierzę . że znajdz.:e 

1 
\ 

ktoś taki. k to mnie zastppi. 1V nin 
. . p ,„, n, il•' 

n1esp1eszno, nlam czn.:: 0 r- 7 " · 

niego. 

E u geniusz Biela\\ s •· j zmarł 26 IV t!J8G r· 
,. w i" tn 1 81 la t . J{ 

Fot. ROMAN L ysIOŃ6 
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. A/. przeddzień S-więla Kobie t w 
1 V sali Zespołu Szkól Ek onom icz-

nych w Łomży zgromadziło 
się 47 dziewcząt i 45 . c~lopców -
finalist0w czwartego JUZ tur n ,eJu 
temsa stołowego. by uc:testn 1czyć w 
trwającym oko~o dziewięciu godzm 
!T'aratonie sportowym. Op rócz kC'rn­
dycji i wytr?ym.a ł ości zgromadzeni 
op1ekunow.ie. ro.dzice 1. k1b1ce . po­
dzi wiali niezłe JUZ u n, ~PJętnosc1 /', 
bvło na co popatrzeć. bi1 1iektorzy 
z~wodnicy (szczegó lnie zaś dziew _ 
częta) prezentowali ponad t-0 n i ezłe 
u r111eJętnos c1 aktorskie. 
Piłeczki poszły w ruch /. p 1ęc 10-

mmu tow,\ m opóźriieniem, a by la to 
zasługa'' red Henryka Galy. który 

tym razem otwiera ł n-aszą imprezę 
- w sposób nietypowy: kilkoma 
odbiciami z jedną z najmłnds7ych 
uczestniczek turnieJu. 

W grupie najmłodszych dziewcząt 
kazda za wodniczka z pierwszej 
szóstki mogła zdobyć wicemistrzo­
stwo, gdyż prezentowały wyrównany 
poziom i j ednakową za wziętość w 
grze. Wyróżniała się jedyn ie J oan ­
na Kosyk ze Szkoły P o<lsta wowej 
nr 1 w Łomży, grając n a j równiej 
i najspokojnie j. W finałowym no­
jedynku pokonała 2 :O (21 :15, 21 :11) 
Renatę Stan iurską z Drozdowa. 
Marta Dudek z SP nr 1 w Łomży 
zajęła trzecie m teJ sce. czwarta 
była jej szkolna koleżanka . Magda­
lena Białecka. a piąta :__ ubiegł o­
roczna zwyciężczyni (również z SP 
nr 1 w Łomży) Rena ta S tacho wiak. 

, Szóste mie jsce z.dobyła Katarzyna 
Zawistowska z SP w Przech odach. 
- Wśród najmłodszych chłopców 
zwyciężył po r az t rzeci z kolei Ma­
ciej Tarnacki z S P w Piątnicy, p o 
pokonaniu w finale An drzej a Zwier­
ciad ł owskieg-0 z Nowogrodu 2:0 
121:13, 21 ~17 ) . Trzeci był Janusz S ut­
kowski z Piekut Nowych, czwarty 
Albert Kolonko z Nowogrod u, pią-
ty Paweł Szymanowski z Małego 
Płocka, a szósty l\'Jairek Stefańczyk 
z Ciechanowca. · 

Bardzo zacięty pojedyuek o mi­
strzostwo średniej grupy dziewcząt 

stoczyły Renata Mocarska z SP nr 
5 w Łomży i Anna Godlewska z 
Rakowa. Wygrała 2:1 (21 :14, 19:21 , 
21 :14) r eprezentantka SP nr 5. Trze­
cie m iej sce zajęła również reprezen­
tantka „Piątki", Wiolett a Dzieżgow­
ska. zaś Grażyna J amhrzycka z 
Przechodów była czwarta, Ewa Wą­
dołowska (także z SP nr 5) piąta. 
a szósta Małgorzata Sokołowska z 
Grądów W ooiecka. 

Równie zacięty, ale krócej t r wa­
jący pojedynek o p ier wsze miejsce 
w tej g.rupie w ie ko wej obserwow a­
liśmy wśród chłopców. reprezentain­
tów SP nr 5 w Łomży. Zwyciężył 
Maciej Dobrowo l:Sk i p.o trzysetowej 
walce 2 :1 \21 :23, 21:19, 21 :13) ze Sła­
womirem GarC.kim. Trzeci był rów ­
nież reprezentant S P nr 5 - J aro­
s ław Stefanów. c:z/..varty Karol Mar­
k owski z Piekut Nowych. piąty T o­
masz Adamski z Kuzi, a szósty 
K rzysz of S?Jkilarzews.ki z Klewianki. 

Ub1e~ ł.:.„ru c z na l WYl.lr~ż.czyni w ~ru­
p1e najs.tarszych dziewcząt. Joas:a 
Miłose ... lYni r a l em ..vys1.ąp1ła na 
turnieju w charakterze arbitra. a 
wygrała Elżbieta Gqymala z SP 
nr 5 która pokona~a w fina le ko.­
leżan in:~ ze 5zkolnej ławki~ Ba rbare 
"Ko1nopko 2·0 (21 16 21 ·15). T rze-:ia 
była. znana z p o.p r zednich turn1eJCYW . 
1 e re a \fil.;:1el z f f1c\iy „ arta Re­
nata Za lews.ka z Rakowa. p iąta 
Wanda r: ulik owska z Kle wianki. a 
szósta Edyta Jurkowska z S ze 
p1eio wa 

Sylv.:esl?r S t.eczk0 .vsk1 z SP nr 7 
w f_,oniży zh·.) c iq iył w naszym tur­
nieju ro ra·z t r, eci. tym rcizem 3egr. 
przeci \.\- nikie ,n w finale byl Piotr 

Żyłko z Nowogrodu (również n i eza 
wodny uczestnik tej imprezy} Wy 
nik pojedynku finałowego 2 ·1 l21 ·2:3 
20:22. 21: 16) świadczy o wyrówna­
nych umieJęntościach, SteczkowsK; 
m a jednak więe:ej ru tyny. T rzeci 
był J anusz K arwowski z Wag 
czwairty Andrzej Jabłoński z Pieku· 
Nowych, piąty Zbigniew Pa liwoda 
z Kuzi, a szósty Dariusz Sokołow­
ski z Grądów Woniecka. 

W klasyfikacji generalnej szkół 
zwyciężyła SP nr 5 w Łomży, któ­
rej repezentanci zdobyli 146 punk­
tów. Drugie miejsce przypadło SP 
nr 1 w Łomży - '60 pkt., trzecie 

SP w Nowogrodzie - 57 pkt., a 
czwarte wywalczyła r eprezentacja 
SP z Kuzi, zdobywając jednocześnie 
miano najlepszej szkoły wiejskiej i 
nagrodę specjalną Społecznego Sto­
warzyszenia Prasoznawczego „Stop­
ka" w wysokości 40 OOO złotych, 
która zostanie p rzekazana po po­
dziale zysku z loterii fant owej 
,, Kontaktowa '87". Dalsze miejsca 
wywalczyły: V. SP w Grądach Wo­
n iecku - 40 pkt., VI. SP w Prze­
choda~h - 39 pkt., VII. SP w Kle­
wiance - 34 p kt ., VIII. SP w P ie­
k uta ch Nowych - 33 pkt., IX. SP 
w Rakow ie - 32 pkt .. X. S P w 
Drozdowie - 31 p kt. Ogółem w 
fin ale walczyli reprezentanci 30 
SZlkół naszego województwa. 
Najmłodszym uczestnikiem fina­

łów był Andr zej Zwierciadłowski z 
Nowogrodu. który w listopadzie u­
kończy dziesięć lat (wicemistrz w 
najmłodszej grupie). a wśród dziew­
cząt - o osiem miesięcy starsza 
Beata Kordol z Łachy. 

Zanim jednak nastąpiło ogłoszenie 
wyników i wręczenie nagród. roz­
losowano nagrody rzeczowe (torby 
turyst yczne) wśród tych uczestników 
turnieju. którzy nadesłali do re­
dakcji kupony uczestnictwa. Do 
szczęśl1 wców należą: Ro bart Lipiń­
ski z I\'owogrodu. Joanna Kosyk z 
Łomży (to się nazywa: mieć szczęś­
cie). Radosla w Żebrowski z Nowo­
gro<lu. Sławomir Godlewski z Lubo­
wicza (gm. Klukowo), Barbara 
Gwardiak z Klukowa, Teresa Ku­
rzyna z Łosewa (gm. Białaszewo) 
oraz W~oletla Sekścińska. Bogusła­
.va Dzwonkowska. Małgorzata Kli­
sialys i Malgorzata Cicha wszy-

~tkie z SP Łasze . Nagrody prześle­
ny pocztą. 

Na z.ak011czenie chcielibyśmy po­
-:lziękować Radzie Wojewódzkiej 
ZSSP „Start". Radzie Wojewódzkiej 
LZS-u. Woje,vódzkiemu Związkowi 
Spółdzielni Mieszkaniowych. Wy­
dl1ałowi Kultw·y Fizycznej, Sportu 
i Turystyki Urzędu Wojewódzkie­
go, Zarządowi Wojewódzkiemu 
ZSMP. Osiedlowe•nu Do ... nowi Kul­
tury w Łomży. OZTS WFS oraz 
SSP „Stopka" za \.VSt..., a-c1e finanso­
we i·mprezy a także wszystkim na­
uczvci e lom i dz:alaczom. którzy im­
orezę prz,> gotowali i przeprov·a r! 7.i l. . 

(S.T.) 
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Redakcja „KONTAKTÓW" 
ŁOMZA 

ul. Swierczewskiego 1 

Publikując dziś ankietę czytelni­
czą mamy nadzieję uzyskać opinie 
i oceny zarówno naszych stałych, 
jak i przypadkowych odbiorców na 
temat „Kontaktów". Wasze sugestie 
będą dla nas cenną pomocą. w r e­
dagowaniu pisma, w spełnianiu Wa­
szych oczekiiwań. Wśród u czestni­
ków rozlosujem y nagrody. 

I . 
su ją 

Jakie tematy najb ardziej intere­
Pana (-ią) w „Kontaktach''? 

•••• •••••• „ •••••• „.„.„ •••• : ••• „ •• „„.„ •• „„ •• „.„ • • •• „.„ •• „ „ ••• „„ •••• „ ••• „„ 

.„ •••••••••••••••••••.•••••.•••••••• _ ••.•••••••••..•..••...••••....••• 

II. Jaka tematyka jest, Pana(-i) zda­
niem, najlepi'eJ, a jaka a.ajgorzej opra­
cowana i prezentowana? 

l . polityczna 
2. społeczna 
3. ekonomiczna 
4. kulturalna 
5. regionalna 

dobrze źle nic mam zdania 

Ul. Które ze stałych pozycji czyta Pan 
(-i) w „Kontaktach" 
L. „Zdarze ni a" 
2. „Co po krytyce" 
J. „In te rwencjo' 
4. „Kontakty «Kontaktów»„ 
5. „Spięcia" 
6. „Stragan pod trzynastlią" 
1. „Fao-'C)Ub" 
8 .• , Wieści grodzkie'' 
9, „ Wieści gminne" 

10. „Prezentacje" 
u. „Refleksje'' 
12. powieść 
13. ,.Konszachty" 

czytam nie czytam 

1. 

2. 

3. 

4. 

s. 

6. 

7. 

8. 

9. 

10. 

11. 

12. 

13 • 
.................. 

p'rzeglądam 

IV. Których 
naJ częściej? 

au toro w czyta Panl-il 

•••••.•••••••••••••••••••••• • ••••• • •• „ ••••••••• • ••• • ••••• „„„„.„„ •••••• „ •• 
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V . Jakie teksty najhardzie j utkwiły 
Panu(- i) w pa mię c i ·? 

• ••• • „„.„ •• „„.„„ •••••• „„ ••• • • •• • • „ • • „ •• •••• •••• „.„„.„„„ • • • „ • • • „ ••••••• „.„.„ ••••• „ •.••• 
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Vl. ,Jakich 1 emató" brak PanuC - i> w 
„ Kont.ak_tach'"'? J:i kie propo7,·c 1e tem t 
tyczne zgłosiłby Pan( iJ? 

••• • •••• „ •••• „ • •••• „ •• „ ••• • •••••••••• „.„ . „ • • ••••• „ ••• „ •••• „ •• „ ••• „ ••••••• „ •• „ •• „„.„„. 
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VII. Jal<a forma prf'1f'ntac1i na jh .11" 
dziej Ptnu1 - i) od;Hrn hda~ 

l. reportaż 

2. reportaż inter\\ t>nn 111y 
3. fotoreportn·i. 
t. publiq:c;t\·ka 
'l felieton 
6 wywiad 

I 

7 
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VIU. Jakie są Pana(-i) zdaniem głó­
wne zalety i \\ady pisma? 

ZALETY: 

- wysoki poziom 

- walność i aktualność tematyki 

- interesujące i dobrze n .i111sane telc~ty 

- krytyc)·zm 

- odwaga \\ podejmo\\an!u d ra;e.:iwycli 

tematów i zwalczaniu zła 

- ciekawe po!emiki 

- stałość stanowiska 

- podejmowanie tematów „tabu" 

- ciekawa szata graficzna 

- dobra jakość druku 

- nośne społecznie inicjatywy organiza­
torskie tygodnika 

WADY: 

- nierówny poziom 

- błahość nieaktualność tematyki 

- nudne I źle napisane teksty 

- brak krytycyzmu 

- brak od n agi 

- nudne polemiki 

- niepodejmowanie tematów 

- zła szata graficzna 

- zla Jakośł druku 

- nieinteresujące inicjatywy or~aci~a­
torskie 

X. Czy dostatecznie odz"vlerciedlamy 
wydarzen ia przemiany zachodząc'.! w 
regionie? 

l. Tak 2. Częściowo tak 

3. Nie ł. Nie mam ·zdani •• 

X. Czy chciałby Pan(- i), aby „Kon­
takty" były pismem bardziej iywym 
(„do czytania"), czy bardziej reflelcsyj­
nym („do myślenia")? 

1. „do czytania" 

2. „do my ·1enia" 

3. „nie mam zdania" 

XL Od jak dawna czrta P an(-i) 
„Kontakty"? 

t. od początku istnienia 

!. od dwóch, trzech lat 

3. od niedawna 

xn. .Jak często czyta P an(- i) „Kon­
takty"? 

1. ka.ldy numer 

2. jeden. d\\'a ll·Umery w miesiącu 

3. sporad~ cznle 

xm. Czy ma P an <- l) trudności z 
nabyciem „Kontaktów"? 

Tak Nie 

XIV. Prosimy o podkreślenie właści-
wych d:inycb dotyczących - Pana(-i) 
os oby. 

• ple~: kobieta mężczyzna 

:ff wiek: poniżej 15 lat t:i-20 lat 

21-:JS lat 36-50 lat pow. GO. 

W miej ce zamieszkania: Lomfa 

miasto wieś 

:'łf przynalelność organizacyjna: PZPR 

ZSL SD Inna .•• „.„„ .• nle należę 

:W- wykształcenie: podstawowe 

zasadnicze ~re dnie wyższe 

• lmtę I nazwisko oraz adres (dla 
os6b. które pragn~ wziąć udział w lo­
sowaniu 11agr6d) 

ł 
••••••••••••••• •• •• „ •••••••••••• 40 . . ....................... . ... , • • •••• • „. 

XV. Inne wnioski I uwagi nte zawarte 
w pytaniach ank.lety; 

t r•t ł 1 1r t1 t t r• t ł•, 1 ''" ' ,, ,,., , tcrt•łr rr1r1l't łf l9' ł "K'' '' ' ' r-••• r n łł 1111 • 
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CIĄG DALSZY ZE STR 1 
- A gdzie je t druga strona medalu? 

- Stanowią ją sami łomżyniacy, 
tzn. właściciele prywatnych pose­
sji, spółdzielczość mieszkaniowa, za­
kłady pracy. Wszystkich · obowiązu­
je utrzymanie w czystości przyle­
głego terenu. Ale to u nas ury~a­
ją się telefony, że liście lecą, chod­
niki śliskie, drogi zabłocone itd. O 
wyglądzie przystanków autobuso­
wych, upstrzonych biletami, zapał­
kami. petami i czym się da. prze­
wróconych koszach, walających się 
papierach już nie chce się mówić. 
Do brudu podobno można si~ przy­
zwyczaić - w myśl porzekadła o 
drugiej naturze; że zlej ... co to ko­
mu przesz~adza. Po to jest ZOM, 
żeby sprzątał. Smiecą starzy, mlo­
dzi i dzieci, nawet idące z rodzi­
cami, choć kosz obok. Odezwie się 
człowiek, to go jeszcze skrzyczą. 

- Z tymi koszami też bywa różnie,; 
czasem trzeba długo ich szukać. 

- Chyba pani nieco przesadza. 
Ustawiamy je co 50 metrów. La­
tem jest ich w całym mieście 480, 
zimą - 300. Jak ktoś ma we krwi 
kulturę, na chodnik nkzego nie rzu­
ci, choćby i kosza w pobliżu nie 
było, co jes t m-ożliwe tylko wtedy, 
gdy padnie łupem złodzieja. 

BRUDłłA 

ROBOTA 
- Czy są w Lomży .,brudne plamy"? 

- Oczywiście: 22 Lipca (od ap-
teki w stronę Narwi), Woziwodzka, 
Swierczewskiego (od skrzyżowania 
z Sikorskiego). 

- Może za to nie ma terenów „ni-
czyich"? . 

- Niestety, są. Na przykład: -oto­
czenie sklepu meblowego przy ul. 
Wojska Polskiego i nowe rondo 
(Si.korskfego - Szosa Zambrowska). 
Nie możemy pozostawić ich samym 
s·obie, ale to d'1a nas d odatkowa 
robota. 

- A jaki obszar macie w obowiąz­
kach'? 

- Powierzclmia do oczyszczenia 
wynos:i 254 OOO metrów kwadrato­
wych, w tym tylko 5 proc. wszy­
stkich chodników, które są na gło­
wie 7 zamiataczy. Co drugi dzień 
wyntszają nas.ze samochody na 7 
tras. Do tego jeszcze podpisaliśmy 
umowy z 25 instytucjami i przy~­
mujemy także z.głoszenia indywidu­
alne. Za metr sześcienny wywiezio­
nych nieczystości liczymy sobie 408 
złotych. 

- Czy będzie Pan narzekać na wypo­
sa~enie techniczne? 

- Mógłbym, ale w sumie nie jest 
tak źle. Sprzęt zimowy stanowią 
posypywa1'ka i plug z 15-letmiim 
„stażem", 5-letni . kamaz (pług), 
cztery piaskarki z pługiem, dwa 
spychacze gąrs.ie:nicowe, ·ładlQwarko­
-spycharka 1 pług, ciągnikowy. Do 
tego mamy sprzęt podręcmy (łopa­
ty, łomy, ki1ofy) w wystarczającej 
ilości. Do odbioru nieczystości sta­
łyc;h służą trzy · stary i sześć jel­
czów oraz trzy ciągniki; do płyn­
nych - kamaz, trzy stary i dąg­
.ni1k asenizacyjny. 

- Jak wygląda dzień w Waszym Za­
kładzie? 

- Zimą pracujemy od 7.00 do 
15.0-0, latem od 6.00. W ubiegłym 
roku wywieźliśmy . 35 ·OOO metrów 
sześciennych nie.czystości płynnych 
oraz 80 OOO. stałych. 

· - ProstÓ na piątnickie forty? 

- Niestety, to nie my wyznacza­
my sobie miejsce. na wysypisko 

śmieci. Zgodę wyraziły kompeten­
tne instytucje: wojewódzki konser­
wator zabytków, sanepid, Wydział 
Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej, Ocłirony Srodowiska i Go­
spodarki Wodnej Urzędu Wojewódz­
kiego. Nieczystości składane są u 
podnóża fortecznych wałów, więc 
na pewno ich nie zasypiemy. Po­
tem wysypisko będzie rekultywo­
wane \.varstwą czarnoziemu, a z 
czasem zalesione. Te 22 kilometry ,... 
do Sniadowa dro.go nas kos:atowały. 

- Mnożą się dzikie wysypis~a. Cz~ 
. pamięta Pan ten szum wokoł grobh 
jednaczewskiej? Dzisiaj zielone płuca 
Lomży same nie mają czym od<lychać. 

- Dzikie wyspisKa twsrzą mie­
szkańcy osiedli domków Jednoro­
dzinnych. Powoduje to m.in. brak · 
pojemników 110-litrowych, które 
otrzymujemy z rozdzielnika. Oczy­
wiście, to żadne usprawiedliwienie; 
widać bliżej ludziom do lasu niż 
do Piątnicy, gdzie pobieramy sym­
boliczną opłatę (30 złotych za metr 
sześcienny przewiezionych nieczy­
stości). Usiłiowaliśmy niejednokrot­
nie zlikwidować ten śmietnik przy 
grobli, ale nie możemy robić tego 
kosztem na.szych obowiązków w 
mieście. 

- Podobno zawartość śmietnikó-.v 
świadczy o ludziach. 

- To prawda. Na nic zdała s·ię 
prowadzona prze<l laty akcja „su­
chy chleb"'. \V okresie poświątecz­
nym nasi pracownicy znajdują tak­
że kilogramy spleśniałych wędlin, 
a raz nawet zdarzyła się ćwiartka 
cielęcia. Roztargnieni wraz ze zbęd­
nym zawiniątkiem wyrzucają biżu­
terię, a na wet pieniądze (bywa, że 
takż-e obcą walutę). Lekkomyślrui 
lub boga~i pozbywają się całkiem 
dobrej odzieży i butów. 

- Czy nie próbowaliście namówić lu­
dzi do selekcji wyrzucanych rzeczy, co 
robią już nasi południowi. sąsiedzi . z 
pożytkiem dla gospodarki (odzyskuJą 
makulaturę, butelki i szmaty)? 

- - Wierzy pani w cuda? Jeśli 
przy prawie pustym pojemniku ro­
śnie, usypany najpierw przez dzie­
ci, a później przez dorosłych, stos 
teg.o, c-o powinno być wewnątrz, t·o 
trudno liczyć na gospodarność tych 
ludzi. Właściciele prywatnych pose­
sji przy ul. Swierczewsk:iego, Bucz­
ka, Krótkiej, Senatorskiej, ·wojska 
Polskiego do na.szych koszy chod­
nikowych sypią popiół, obierki i 
co się da. Kłopot z głowy i pła­
cić ruie trzeba! 

- \Viększość mieszka11.ców uważa, że 
tak właśńie traktujecie sprawę bezpań­
skich psów. są , „wasze" czy nie? 

- I jedno, i drugie. Dwa Iata 
temu inspektor z białostockiego To­
warzystwa Opieki nad ZwierzQtami 
stwierdzał, że s.chronisko, które ma­
my, nie spełnia wymaganych wa­
runków. Zabronił łapania zwierząt 
zimą, bo-klatki muszą być ogrzewa­
ne; potrzebna jest też kanalizacja. 
Taklie schronisko kosztowałoby 
800 OOO złotych, a Urząd Miejski nie 
miał na to pieniędzy. I tak jest do 
dzisfaj. A psów przybywa; w dni 
targowe mieszkańcy wsi porzucają 
je na ulicy, wielu dz.ieciom nudzi 
się żywa zabawka. 

- Zawód śmieciarza ma niski prestiż 
społeczny. Od najn:ilodszyoh lat rodzice 
przestrzegają leniwe pociechy: ,Jak nie 
będziesz się uczyć, pójdziesz zamiatać 
ulicę". Ponadto is-tnieje przekonanie, że 
w zakładach oczyszczania głównie pra­
cuje tzw. element. Jak rekompensu.1ecie 
swoim ludziom tę krzywdzącą opinię? 

- Przede wszystkim wysoki0ścią 
zar-obków. Kierowca otrzymuje o­
koło 30 OOO, ładowacze po 26 OOO, 
najllll1liej zamiatacze, około 18 OOO, 
c-0 zależy od wielkości p.odległego 
rej-0nu sprzątania. Do tego dochodzi 
premia. A z tym „elementem" to 
nieprawda. Owszem, było tak kie-· 
dyś, ze nowo przyjmowany, zamia:st 
resocjalizować się przez pracę, z.ni­
kał wraz z ubraniem robo.czym. 
Dzisiaj wś·ród 48 za tirudinioinych bez-, 
pośredniio przy utrzymaniu czysto­
ści tylfoo dwie os.oby mają za sobą 
konflikt z prawem. Nie z.najdziie u 
nas miejsca obibok, a na ekspery­
ment prżyjm.owania „jak leci" da­
wno sobie nie pozwala.my. Nasza 
załoga je.st ustabili:aowana. Srednia 
wieku wynos.i 35-37 la.t. Są nawet 
tacy, którzy przepracowall już po­
nad 20 lat w Zakładżie. Na swoich 
praooWlllikach mogę polegać. My­
ślę, że ten niski prestiż społeczny 
zawodu rekompensuje świadomość, 
iż bez służby komunalnej miasto 
przastaje istndeć . . 

- Którą porę roku lubi Pan najbar­
dziej? 

- Oczywiście: lato, ale to nie 
2lllac.zy, że nie mamy wtedy żad­
nych kłopotów. Przecież pod presją 
opin11 społecżnej jesteśmy przez ca­
ły rok. 

- DzlękUję za rozmowę. 

Do 31XII1986 r. - kosztem 
12 517 tysięcy złotych - miał 
powstać. w Zawadach budy. 

neik urzędu pocztowo-telekomuni­
kacyjnego. Mimo powszechnie zna. 
ny-eh trudności materiałowych i wy. 
konawczych polskiego budownictwa 
w tym przypadku niczego nie bra­
kowało: dokumentacja była odi>o­
wiednia. środki finansowe zapew. 
nione przez Okręgową Dyrekcję 
Poczty w Olsztynie. wszelkie ma. 
teriały zgromadzone wcześniej i 
przekazywane sukcesywnie Wyko­
na wcy - rzemieślni.kow.i z Moniek 
Józefowi F. Była też umowa ~ 
miejscowym SKR-em na zrobienie 
wykopu pod fundamenty i przywie. 
zienie żwiru. A je dn.aik w s.podZie­
wanym terminie nie przecinano 
wstęg.i. Budowa zatrzymała się bo­
wiem rok wcześniej na etapU.e fun­
damentów, za które Wojewódzki 
Urząd Poczty w Łomży zapłacił 
wY1konawcy 3 121 tys.ięcy zlotych. 
Sumą tą wyikonawca i tak nie był 
usatysfakcjonowany, gdyż, według 
jego obliczeń, należało mu się je­
szcze okołiO 2 milionów. Na doda­
tek WUP był „szarpany" przez SKR. 
któiJ."y udowadniał, że P-O'Czta jest 
mu wiama 771 tysięcy. 

Preze.s Bogdan Konopka odgrze­
bał zapomnianą przez obie firmy 

· umowę. Wyraźnie z rui.ej wynikało 
że płacić za eskaerowskie usługi 
będziie Poczta. Sprawa trafiła do 
a!l'bitrafa1 oraz w ikrąg za-interes-0-
wani.a organów śd.gan1a. Inspektor 
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z Izby Skarbowej w Białymstoku 
d-dkładniie przeana;l.izowal rachunki 
wystawi01I1e przez Józefa F. Stwier· 
dził. że ten faktycznie płacił rflbot­
nikom 125 złotych za godzinę, a w 
xachunku pisał 187, SKR-·owi za 
godzinę pracy ciągnika należało się 
zŁotych 700, natomiast koparki -
1000, tymczasem F. od Poczty żą· 
dał 1000 i 1200. Ma-ter!iały powie­
rz-one mu przez \tVUP poiraktował 
jako własne i niejak·o odsprzeda· 
wcrł firmie, pobierając jeszcze ,.na­
leżne" narzuty. Stosował też bezza­
sadne naliczanie kosztów za trans­
port wewnęh"zny, choć na placu bu­
dowy trudno było swobodnie za­
wrócić ciągnikiem. Z wypłaconej 
przez WUP kw-0ty aż 2 mii1i-0.ny to 
cena papierowej fikc j.i. Ponadto z 
wykonanej przez P-01ite-chnikę Bia­
łostocką (za 70 tysięcy) eksp2rtyzy 
wynikał.o n iezbicie, że beton je&t 
„oszukany'' i na takich fundamen· 
tach nie można stawiać budynku. 
W tej sytuac}i n~leżalo d ołożyć je­
szcze 455 tysięcy na ich rozb:órkę 
i po uregulowaniu wszystkich ra­
chun.l\:ów (4 417 ty.s.ięcy plus koszty 
materia.łów) wrócić do puni.Jctu 
wyjścia. 

O iJ1e „ wynik finans·owy" Józefa 
F. zaskoczył zawadzian, o tyle wy· 
nilk budowlany był przewidywany 
przez wyiększo·ść niemal od samego 
począ filru. Prawdę mówJąc. już po 
kilku dniach nabrali pirzeikonan1a, 
że budowa ich poczty w niczym 
nie różnj się od illll1ych państw-O· 
wych inwestycji. Nietł'udno by~o 
obserwować temp-o prac: pfac znaJ: 
dowal się w samym centrum w~. 
w sąsiedztwJe najważniejsz~ch 
gminnych instytueji, cz.ęsto odwie­
dzanych przez miej-scowych i przt 
jezdnych. Na bu<lowaniu zna ~1ę 
zresztą praktycznie każdy r<>I.nlil<. 
który bowiem nie stawlial 00oq, 
chlewu czy domu? Wd:elokrotnie 
wyższe od przydziałów ~trzei'W 
\\ranie na e ternd.t w gminie Za wadY 
jest tego wymownym dow?<lemj · 
Rolnik do bu<lowy wyna1m~ e 
w.Prawdzie xzemierutUJka, aae o.Je 
sam mu nie pomaga, ito - J 0 

J)tI'ywatny inwestor i płatnfilt ..­
skirupulałnie pełni fun:kcję ins~~: 
tora nadzoru. Chłop me zna Je 
nootek nocmatywn}'(!h, pa-elicznikó« 
itp., ale wJe, że funldamenrty Iaitel!l 
moma zalać w tydzień. góra w dwa 
ty.godnie. U FU-ancisżka Barszc.zeW­
skieg.o wy1cop pod waTsztat (20 !13: 7 
metrów) pięciu mę~czyzn uo1>1l<> 
w jeden d:zńeń, tymczasem po- to, 
by wykopać dół pod pocztę, 15 ~ 
16 metrów i 1,37 _merbra błębO . 
pięcLu ludzi, koparka i trzy ciądg~; 
kil pracowały równo trzy t yg·o ni ' 
,po 12 godz:in d:ziienn.ie . 
Zdzisław Wądołowski zaczął WY'' 

kop jako piernrszy operator 11topa~ 
kii. Pracował, na swoje szczę~~Ć 
tyqko jeden dzień. - Teren był 

wy 
ta 
pa 
ale 
W<>J 

nie 
Wić 

że 
Pr 
kon 
z efa 
z i 
JaJl 
on 
opu 
.Pra 
jewi 
slan.1 
in&] 
zao1 
~li 
cał 
WYi 
nie 
t.ra1 
wu 
no 
w 

Jan-
rat~ 
fakt 
na 
księ 
żon{ 
koni 
Sl{F 
F. ~ 
\Vyd 
zazv 
kon1 
\Vyn 



ztem 
miał 
~ucty. 

1Uni­
zna. 
wy. 

. ctwa 
bra. 

>dpo­
t>ew­
~keję 
ma­

j i 
7Yko­
niek. 
~ z 
1ienie 

~
ie-

zie­
anQ 

, bo­
fun­

&dz.lti 
>łacił 
tych. 
~ był 
~dług 
~ je­
ł·oda­
SKR 

' jest 

grze. 
;irmy 
kalo 

l 

sługi 
l do 
res-0-
~ktor 

·ężki - wyznaje. - F. zapytał 
Cl k 1.· • ie czy mam anap~1 i czy mo-
mn popracować dłużej. Zgodziłem 
g.ę Na koniec pracy powied~iał: 
s~arobileś się, to sobie dop.isz go­
dz;nv". - Wądołowski dopisał dwie. 
Tr~l~torzyśc·i również. 1~astę.pny o-
. rator. Jan Dąbro·wsK1: zaczyna~ 

~zciwie: pracował do s1edemnasteJ 
· tak zapisał w karcie. F. go skar­
cll że wypełnia inaczej niż pozo-
t~li. Odtąd zawsze było już .,nar­
~alnie", czyli w_ kar<~ie d? dwu­
dzieste j, fa1dycznae - Jak się przy­
trafiło. 
·w· edlug dziennika budowy, przez 

72 dni robotnicy kopal.i, 
ładiow.ali ziemię, wozili piach 

i żwir, rozła<low>-.~ali-; p~~ntowali, 
znowu coś koip.aili 1 wozili - po 
l2-13 godzin dziennie: Faktyc7nie: 
w letnie dni często s1ę opaJall, w 
chłodniejsze - rozgrzewali alkoho­
lem a dla rozrywka łapali jakieś 
fuchy. Majster też gdzieś przepadał 
po parę dni .w towa!'zy·s~ie Elżbie­
ty B., ron~ Jedne~o, z illłJmowany~h 
prz-ez siebie rolmkow. Chłop rue 
był zad-0wol?nY z ta~i~go o?rotu 
sprawy i - w przeCl!W1.e11.stw1.e do 
żony - rozstał .się z F. Z inne·go 
powodu, lecz równie szybko, odszedł 
z bud-0wy Rt>m.an Wilamowski, je­
den z pierwszych zweTbowanych 
przez F. 

- Ugada1l:iśmy się w barze 
mówi Wiilamowski - na pracę od 
7.00 do 19.00 z.a póHoxa tysi~a 
dziennie. F. płacił, ale roibotni:ka nie 
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wykorzystywał. vViadomo. jak robo­
ta idzie, gdy jej gospodarz nic do­
patrzy. F. na rzemiośle si<:: znał, 
ale na be.toniarkę mniej niż p.61 
w-orka cementu kazał sypać. Nikt 
n.ie wierzył,~ uda mu się posta­
wić coś z ni·czego. 

„Wygosp.odarowywane" nadwy·.lki 
cementu i staloweg.o drutu sprze­
dawał F. potrzebującym ro1ni•kom. 
Ttans.a:kcj.e załatwiał niemal pub­
liczn.ie. w zawadzkhn barze. We 
:Vsi . coraz powszechniej się mów.Ho, 
ze Jak tak dalej pójdizie, poczta 
Prędzej czy później sJę za wa·li. Prze­
konarue to ugruntował wJdolc Jó­
zef~ F. leżące.go pod płotem razem 
z inspektorem nadzoru z WUP-u, 
Januszem P. Do Łomży przyjechał 
on Wiosną 1985 r. z Kalisza, ktocy 
Ol>Uśc:i:ł - podobnie jatk mie.j-sce 
.pracy - dość nagle. Dyrektor Wo­
Jewódzkti.ego Urzędu Po:czty, Włady­
~law Mrów!ka, przyjmując go na 
tn&~ra nadzoru, mógł mu więc 
7.aoferować ·jedynie regu.1aminow-0 
n~ką pensję - 8200 złotych. Obie­
cał. jednak po 6 mi-esdą·cach pod­
V.:Yikę dro 14-15 tysięcy. Ro1boty 
llie był-O zresztą wiele: remont cen­
tralnego o.girzewani·a w budyn1cu 
WUP-u -0raz poczty w Czyżewie, 
~ i inwes1}'\:ja w Zawad.ach. 
J W rozliczaniu zawadzikliej budowy 
anusz P. wykazał wyjątkową 0ipe­
~winość. Przechwy<::.ił pierwsze 
n ?

85
Y eskearowsk,ie, opiewa.ją~e 

~ tyisdęcy, za.nWm dotaxły do 
ż ęgowośct. P.rzetkonał też przelo­
k onego, iinż. Kirajewskiego, do swej 
sr8iepcji iregu:J.owaruia ['a~hunków z 
F J -em za pośrednictwem Józefa 

· akikolwtiek dZ1iwna mogłaby się 
Wydawać ta komplilcacja (firmy 
~~czaj ipraelewają nalleżnośct na w;1 ) w bm. obr.ocie bezgotóWko-

m • kierowruilk ją zaatkceptował. 

Prezesowi Konopce też było wszy­
stko jedno, kto i jak płaci. Po kil­
kud.rui.owym przetrzymywaniu faktur 
przez P. kwota wzrosła do 1 374 
tysięcy. Józef F. rozdysponował ją 
następ~jąco: m:i.lion dla teśc1awej, 
300 tysięcy SKR-owi, a 74 - sobie . 

Drugi etap - zalewanie funda­
mentów - trwał do 27 listopada, 
w którym to dniu majster F., na 
koszt WUP-u, przewiózł swoje rze­
czy ciągnikiem do Moniek. Na wet 
nie przy~ył ich matami ani przed 
nadchodzącymi mrozami, ani prze-O 
ludzkim okiem. Zerwał natomiast 
umowę z WUP-em zarzucając in­
westorowi niewywiązywanie się z 

· przyjęrt.ych warunków. Prawdti-
wym, lecz ukrywanym powodem 
pretensji Józefa F. do Poczty były 
perturbacje z drugim rachunkiem. 
Opracował go, na zlecenie majstra, 
sam inspektor nadzoru, P.. za co 
zresztą F. sowicie go nagrodził: 85 
tysiącami z własnej kieszeni (bieg­
ły , za sprawdzeni'C rzetelności ra· 
eh un.ków F.. otrzymał 9 OOO). Ale 
też Janusz P. n.ieile się napracował 
.przy nabijaniu kieszeni zlecenio­
biorcy prracującego pod jego nad­
zorem. Rachunek za roboty ziem­
ne (ponownie dołączQll1e ie same 
faktury z SKR-u) i zalanie funda­
mentów opiewał na 3 717 tysięcy 
złotych. Następnie Janusz P. zre­
widował swoje obliczenia i . ,obciął" 
z rachunku 20 tysięcy. Barbarze 
Górskiej, głównej księgo'.~:ej WUP-u. 
suma wydała się bajoilska. Su­
gesty\ovne argumenty P. ochłodziła 
zapowiedzią konsultacji z inspek­
torem Warski;n z Olsztyna. Rachu­
nek wró-cił do niej - za1n:ejszony 
o blisko dwa mi!Jiony. Reszta. tj. 
1 747 tysiQCY. została F. wypłacona 
w połowie grudnia 1985 r. Pięć b­
sób - łą·czmie z dyrektore:n - pod-
pisało się pod tą decyzj~, nLkt jed- / 
nak nie pomyślał o tym, by na od-

chodne rozlicz~ ć F. z mater'alów i 
p:-ac. Wkrótce okazalo się, że 11a­
dal nie uregulował on należności w 
SKR-ze. W lutym, po różnych na­
ci:sk,ach, dor:audł 285 tysięcy. Cho­
ciaż sprawa robiła się gło~na, nie 
tylko nie zapłacił pozostałych 771 
tysięcy, lecz także slal do WUP-u 
w Łomży i Okręgowej Dyrekcji w 
Olsztynie pisma z pretensjami. Rze­
ko."11.o chciał kontynuować budowę 
poczty, choć sam zerwał umowę 
Rozgrywka była za1pewne tah"iycz­
na: F. Uczył na dopłatę, zD!nvestio­
nowan.ye!h przez księgową, 2 mili-0-
nów, o czym mo2:e świadczyć m.in. 
wysQlkość zgłoszooego w Ur~dzie 
Skarbowym roczne.go przerobu do 
opodatkowania. . , 
Szczęście się jednak -0d J ozefa F . 

odwrócił-0: 2 lipca 1986 r. zost.ał 
tymczasowo aresztowany, Inspektor 
nadzO'ru, Jan'llsz P., również. Po­
nadto aktem o·skarżenia objęci zo­
staH trzej kierowcy z SKR-u, któ­
rzy łączple ~yska.Li na budow.ie 27 
tysięcy z tytułu nadipła-t i 86 960 zło­
tych z nadwyżki paliwa. P.rzeciwko 
prezesowi ·sKR-u, Bogdanowi Ko­
nopce, proikurator - na m-ocy am­
neśt.i:i - postępowanie umorzył. 

W Wojewódzkim ,Urzędzie Pocz­
ty ujawnienie przestępstwa 
wywo1aŁo konsiternację. Ledwo 

pracownicy s.ię -atrząS111ęld po głoś­
nej siprawie zagarnięcia przez głów­
ną księ.g-ową paru mtliooów z kasy 
zapoonogowo-pożyc?Jkowej, a już ko­
lejna. afexa. Tym razem główna 
księg·owa okazała się os.o:bą na­
prawdę dbającą o interesy firmy. 
Pojedynek z oozustamd wy.padł jed­
nak 1:1. 2 miliony u.ratowała. aile 
rÓWIIldeż 2 pozwolJiła sobie „wycią­
gnąć". 

Dyrelkto,r Władysław Mrówka wy­
jaśnia, że nie ma się na budow-

nictwie; inwestycje zresztą to dzia­
łalność uboczna WUP-u, zajmują 
się tym odpowiednie „piony", Naj­
ważniejszy jest inspektor nadzoru, 
który kontroluje pO'stęp i jakość 
prac oraz rachunki wykonawcy. -
Nieszczęśliwie się złożyło - mówi 
dyrektor - że Janusz P. · okazał 
się człowiekiem niegodnym zaufa­
nia. Po sprawie byłej głównej księ­
gowej trochę było zmian kadro­
wych, a łatw:iej bylo P. nowym.i 
ludźmi mantpulować, np. inż. Kra­
jewskim. Usiłował też wpływać na 
główną ks.ięg.ową. kobietę z nie.zibyt 
dużym doświadczeniem zawodo­
wym. Był bardzo sugestywny, a 
ponadto pisał skargi na odpornych 
na jego argumenty. · 

l\'Iiał wyraźną skłon..11ość do o­
chraniania w:rkonawców na koszt 
instJ~ucji. której interesów powi­
nien był bronić. Rachunek za re­
mont centralnego ogrzewania np. 
wystawiony był wprav\"dzie prawi­
dłowo, lecz - jak stwierdziła ko­
misja przy odbiorze - pewne wy­
szczególnfone w nim prace w ogóle 
nic zostały wykonaine. Za zawyże­
nie o 2 miliony rachui!1ku za re­
mont poczty w Czyżewie P. nie 
„\\rpadl" tylko dlatego, że inspektor 
·warskii z Olsztyna w por~ spra\v­
dzil WĘz;rstkie „kwity''. 

Na lutowym spe.tkaniu kpt. Jana 
Kowalskiego z WUSW i prokurato­
ra Mieczysława K.owalskieg,o z. 
częścią pra-0m.vników WUP-u dy­
rektor Mrówka powiedział· - vVi­
dok naszego inspektora nadżoru 
siprz.ęgniętego kajdan.lrami z wyko­
nawcą brl dla mnie wieilkin1 
wstrząsem. a cztery godz'.ny zeznai1 
na sa.Ji sądowej, w charaikterze 
świadka, przykrym doświadcze­
niem. 

Prokurator Mieczysław Kow .ski 
omówił mechanizm oszustwa i wy­
kazał iin dolencję WUP-u. Nawiqzu­
jąc do ,.słowa i,.vprowadzającego" 
dyrektora Mrówkj powiedział: 
Na bł~dach nalely się uczyć. jeśli 
w tym prz ·p·adku były to jedynie 
bl~dy. bo mi.alem r~wnie& sygnały, 
że to skutel,: zam:erzonych dzia­
ła{!.. Nic.dopatrzenie takich· rozmia­
rów może zastanaw;ać. Ma'!.·notraw-
two rzucało sic w ocz:. ale n.ikt 

z kontroltijących cz:v !ustruj<lcrch 
budowq. o ile 111i wiadomo. nie 
poinformo;.\'ał o tym dyrektora. 

l\Iilcze:i jedna!t nie t:r1ko poczto·.\·­
cr. Prezes SKR-u. Bogdan Ko'l1.op­
ka. którego prnc.own:cy n:emal 
p-od jego 'okiem obijal.i siQ. pili al ­
koho.J w czas~c pracy, załahviali 
fuchy. fałszowa!1 doku'11:..:nty. n:e 
wtrącał się. bo .. najemca płaci i 
dysponuje praco\vnikam.i I sp1 z~ ­
te-·1) wed.L swe~o uznania". 

1l:cszkal1cy Zawad z za ·:cnowa­
nicm przyjmują p~ tanie o to. dla­
czego n:kt nie rcago1,vał na to jaw­
ne marnotrawstwo. a nawet zło­
dziejstwo. - Winna jest Poczta -
uważa Franciszek Barszczew,ski. -
Trzeba było pilnować F..· On posta­
wił dom i Malinowsk1e j. i mnie. a 
afery jakoś nie byli(). za.płaciłem 
mu w sumie 215 tys.iqc:';·. Chciał je­
szcze 70 tysięcy .. z góry'' na do­
kołlczen:e r·obót. ale nie dałem. 
Wtedy nawinęła m.u się ta poczta. 
Pieniądze mn pchali za clarmo. to 
się bawił. 

- Gospoda1·z jak w:dzi budowQ 
rząd.ową - mówi Z. - wcale nie 
zwraca uwagi. Bo i po co? Wrogów 
ma sobie szu'kać? A jeszcze jak 
znajomi i sąsiedz.i tam pracują ... 
Przez osiem g.odzin dziennie Uu 
urzędników patrzyło przez O~{.na na 
tę budowG! Telefon stoi na biurku, 
pisać po.trafią. mają przepisy„. 

Nacze1niik Krzysztof Chodinick4 
zauważył p.ev.l"Ile nieprawidlowości, 
ale nie znajdował p.o.dstawy do in­
tcl"'wenieji, g.dyż inwestycja mu nie 
podlegała Mógłby karać jedynie za 
nieP-O'rządelk na placu. Dziwi się, że 

. mieszkańcy d.Qlbrze oriC1I1itujący się 
w nadużycia.eh nie meldowali o 
nich mi1licji, choć w i-nnY'Ch spra­
wach chętnie odwiedzają posteru­
nek. 

Rolnicy i pracownicy SKR-u na­
wet na sa1i sądowej robią, co mogą, 
by nie powiedzieć za d.użo. Jedne­
mu z nireh wyrywa się szczerze. że 
fundamenty pod pocztę d.alo się 
zrobić nie w 5 miesięcy, lecz 7-10 
dni. Józef F. znajduje okazję, by 
złowieszczyn1 sro.ptem zapowiedzieć, 
jak mu się . za to zrewanżuje, gdy 
wyjdzie z więzienia. Majster F. i 
inspektor nadzo.ru P. zachowują się 
bowiem podczas procesu nadzwyczaj 
dzie1nde. Nie wLdać po nirch zażeno­
wania a,ni skruchy. Sprawiają wra­
żeruie p;iew1innych i śmiało, a mo­
menitamd niemal cynicznie, bronią 
swej skóry. 

Pięć godz i n trwało zebranie 
mieszkańców Szepietowa poświęcone 
kwestii: sprzątać czy nie sprzątać 
ulicy Mazowieckiej. Skończyło się 
ustaleniem, że niech będzie tak, jak 
było. „Odrodzenie" kwituje ten fakt 
przypuszczeniem, że chętni do sprzą­
tania przebywają chwilowo za o­
ceanem. 

* * * 
Pre::es Wojewódzkiego Związku 

Spółdzielni Mieszkaniowych w Łom­
ży przyjmuje do pracy pod warun­
k iem uzyskania pozytywnej odpo­
wiedzi na podstawowe pytanie: „Czy 
umie pan(i) plywać?" A kiedy od­
bywa się egzamin z utrzymywania 
się na powierzchni? 

* * * 
byrektor IVIu::eum Okręgowego w 

Łomży, po naciskach, musiał za­
trudnić na stanowisku zastępcy do 
spraw n a u k o w y c h lekarza we­
terynarii. Na szczęśt:ie tak w ogóle 
glówki mamy nie od parady: wy­
myśliliśmy sobie at est ac; ę sta-_ 
nowisk i stwarzamy warunki, by 
rzeczywiście nie byla to znowu 
jedno r a: o w a akcja. 

* * * I 
Spółdzielnia Kólek Rolnic::ych w 

Jedwabnem wybudowala swego 
czasu na terenie Zakladu Usług Me­
chanizacyjnych w Szostakach no­
woczesną stację, paliwową (sześć dy­
strybutorów). Od kiedy Zaklad zo­
stał zlikwidowany, bezpańska(?) i 
nieczynna stacja ulega ciągłej dewa­
stacji. Tymczasem rolnicy z Szostak 
i okolicy mus:ą jeździć po paliwo do 
Jedwabnego. ·wbrew ich opinii 
prz'J]klady takie bardzo nas cieszą: 
i rolnicy, i my (jako gospodarka) 
mamy tak piękne rezerwy. 

* * * --
„Przebywając na urlop ie w Graje­

wie doznałem nie lada przygody: 
tuż przy budynku dworca PKP (od 
strony PKS) poczułem nagle silny 
cios karate w kark; oglądam się, a 

· tu żadnego przeciwnika! Myślę so­
bie - pis::e 'Czytelnik - czyżby nie­
w ·id::ialna ręka? Nie! To tylko po'"' 
lówka cegły z rozpadającego się 
gzymsu. Niedawno byl taki przy­
padek w Warszawie, gdzie życie 
stracił 11-letni chłopiec." To żadne 
ostrzeżenie, Szanowny Panie, o 
dworcu w Grajewie prasa pisze nie 
od dziś; odpowiedzialni wolą T ó w­
n a ć do ·warszawy! 

* * * 
W Wysokiem !vlazowieckiem odbył 

się niedawno przegląd zespol6w ko­
lędniczych. Z.mpreza, która - z ra­
cji ubogiej oferty kutturalnej na co 
dzień - mogla stać się wydarze­
niem kulturalnym miasteczka, byla 
przykładem roboty „sobie a mu­
zom". S o b i e - poklaskali artyści; 
m u z y odfajkowały spra wo.:da­
nia. 

* * * 
Nagrodę 500 złotych za najlcps:y 

sygnal tygodnia „To się nadaje do 
«Spięć»" otrzymuje autor informacji 
o rozwoju plywactwa w spółdziel­
czości ·mies:kamowej. 
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„BARWY PRZY JAżNl'87" 

D 
oprawdy, osobliwy megalo­
man z tego dyżurnego „Tele­
ekspresu": codziennie powta-

rza swoje nazwisko, jakbyśmy nie 
mieli prawa go zapomnieć. A w 
jego ślady idą rezerwowi! Inni pre-

w różnych miastach z obsadzonymi 
gęsto przejściami na widowni i 
nic się nigdy nie zawaLiio. N o, ale 
w Łom:y najważniejszy . okazai się 
porządek. Randze sali i artystów 
mógł przecież zaszkodzić nadlimit 
oglądaczy i ten bal.a~a11 kompozy­
cyjny widowni 

WIELOKROPKI 
zenterzy też są napisami namolnie 
przypomina.ni, choć nazwiska wielu 
z nich umiemy już na pamięć. Epi­
demia czy co? Inaczej zgoła zacho­
wal się konferansjer galowego kon­
certu „Barw przyjaźni '87": wyszedl 
i zszedł skromnie, bo całkiem ano­
nimowo. I dobrze, bo do kogo kie­
rować pretensje o zblokowane wy­
stępy solistów i zespołów, o któ­
rych me oglądaczowi gali nie wia-

1 
domo? 
Wszędzie na świecie p rezentacja 

konkursowych laureatów odbywa 
się jakoś prościej: tuż przed wystę-
pem wykonawcy słyszy się, kto 
zacz, z czy jej jest „szkoły" i co w 
nagrodę otrzymał, a potem można 
spokojni€. pod:::iwiać jego kunszt lub 
dziwić się werdyktowi jury. Nie 
przypuszczam, że w tym przypadku 
chodziło o celowe zatarcie klaro­
wności. Ot, zwykłe organizacyjne 
niedomyślenie tej - bądź co bądź -
ogólnopolskiej imprezy. 

Niewiele Łomża ma takich, a j~­
śli już, t o ich nie docenia, dzięki 
czemu Targi J azzoive musiały o­
graniczyć swój galowy rozmach do 
klitki w DŚT i „Millenium", choć 
ich termin został ustalony już je­
sienią ub.r. Natomiast w trosce o 
ro?mach koncertu popisowego 
„Barw" ktoś zadbał o nadfrekwen­
cję i sprowadził poza zaproszeniami 
kilka klas, przez co zrobił się okru­
tny galimatias przy wejściu. N a 
szczęście panowie stojący „na bram­
ce" nieźle z tym tiokiem sobie po­
radzili - metodą bezceremoni alne­
go wypychania na zewnątrz żąd­
nych rozrywki dorosłych i młodzież. 
Byłam na spektaklach teatralnych 

W ażnym wydarzeniem w historii 
opery polskiej była premiera 
wodewilu - 1 III 1794 r. „Cud 

mniemany, czyli Krakowiacy i Gó­
rale" do słów Wojciecha Bogusław­
skiego z muzyką Jana Stefaniego, 
czeskiego kompozytora (ur. 1746 lub 
1748 r. w Pradze, a zm. 24 II 1849 
w Warszawie). działającego w Pol­
sce, początkowo jako skrzypek, póź­
niej jako dyrygent orkiestry Teatru 
Narodowego. Z jego kompozycji naj­
większe znaczenie ma ów wodewil 
.. Krakowiacy i Górale", oparty na 
polskich tańcach i pieśniach ludo­
wych. 

Ambitnym przedsięwzięciem było 
wystawienie w Łomży 20 lutego br 
komedio-opery „Krakowiacy i Gó­
rale" Stef a.niego. Dyrektor Łomżyfl­
skiej Orkiestry Kameralnej , Henryk 
Szwedo. zdecydował się na jej 
realizację mimo złych warun-
ków sceni-czno-technicznych sali 
UW, a ponieważ sam w dniach ~y­
stawiania opery musiał wyjechać na 
gościnne koncerty z Płocką Orkie­
strą Kameralną, do poprowadzenia 
spektaklu w Łomży zaprosił war­
szawskiego dyrygenta, Stanisława 

Nowickiego. 

Wystąpili w niej śpiewacy, któ-

nic bywalcom Teatru Wielkiego, a 
głosy nie rzuciłyby „na kolana" Bo­
gusława Kaczyńskiego. Ale w tym 
przypadku chodziło tylko o to, by 

CUD 

o 

OPERA W 1.0MZY 
Stefaniego zaśpiewać właśnie w 
jego stylu. Mieliśmy zatem do czy-
nienia z .wykonaniem nie wolnym 
zapewne od wad , pozbawionym jed­
nak fałszów stylistycznych. śpiew 

solistów charakteryzował się żywą. 

zmysłową frazą. naturalną płynnoś­

cią, bogato zróżnicowaną ekspresją, 

le~z nie wykraczającą poza granice 
stylu. Słuchało się ·tego z poczu­
ciem krżepiącej pewności, że nie 
wysl{oczy . nagle na scenę jakaś za­
bł4 .ana Halka lub niewyżyty Ca­
varadossi. 

O ile udalo się utrzymać pierwszy 
rząd dla wtadz, to już z drugiego 
nijak nie pozwolili się usunąć nie­
którzy zaproszeni goście, i niesłu­
sznie, - bo większość zespołów ko­
rzystała z playbacku, więc caly 1·yk 
z geośników ogłuszal pierwsze rzę­
dy, nie mówiąc już o tym, że pa­
raliżował wykonawców ryzykują­
cych występ „na żywo". 

W strząsająca by la dla. mnie jed­
nomyślność instruktorów co do 
strojów tanecznic i choreografii. 
Zdecydowanie dominowały kropki i 
malo skompHkowane ruchy, któ­
rych egzotyka polegała na zgodnej 
wielokrotności tego samego gestu 
wykonawców, ustawionych - jak 
podczas pokazów sportowych 
rz"ędami. 

Za kulisami czaiła się na malych 
artystów jakaś maniaczka-malowa­
czka i karminowała im usteczka, 
jakby nie byl to festiwal natural­
nego dziecięcego wdzięku, lecz np. 
przegląd gwiazd- rewii, choć trudno 
było nie zauważyć znamion drob­
nego gwiazdorstwa u niektórych 
wykonawców (przylepiony uśmiech, 

nonszalancja gestów). Niektórzy in­
struktorzy próbowali wylansować 

wypuszczone na scenę maskotki 
(kilkuletnie maluszki); bardzo sku­
tecznie odwracały one uwagę od 
niezbyt równo podrygujących ze­
społów. 

Nagród byto co niemiara; scena 
szczelnie wypelntia się laureatami. 
Posypały się puchary i dyplomy, 
ale zdezorientowany widz nie wie­
dział (bo nie mógł wiedzieć), dla­
czego ni e zróżnicowano rangi na­
gród (chyba tylko wielkością pucha­
rów), choć na scenie szmira szła o 
l epsze z wysmakowaną sztuką i nie 
sposób- było wyróżnionych' instruk­
torów zidentyfikować z efektem i ch 
pracy. 

Ostatecznie kto wyniósł z tej za­
?awy satysfakcję? Aż żal pomyśleć, 
ze mogło to być' znakomite wido­
wisko, złożone tylko z gustownych 
propozycji, za to wyczerpująco za­
prezentowanych. 

STEFANIA HENCZELOWA 

Jak teatr operowy w dawnym 
s,ty lu określa się nieraz mianem 
,,opery śpiewaków". z.aś w odniesie­
niu do współczesnych realizacji w 
których na pierwszy plan wys~wa 
się myśl inscenizacyjna, używa się 
pojęcia „opera reżyserska'', talk „Kra­
kowiaków i Górali" w Łomży moż­
na by uważać - anal0tgiieznie - za 
„operę dyrygencką", bowiem mu­
zyczna dyrekcja była be2 wątpienia 
motorem tego spektaklu, pobudza­
jącym do intensywnego życia wszy­
stkie jego składniki. „Krakowiacy 
i Górale" takiego dynamkZ111ego pro­
wadzenia potrzebują szczególnie. 

Można by mieć zastrzeżenia do 
pewnych niesprawności i nie zaw­
sze subtelnej gry łomżyńskich in­
strumentalistów, ale ich muzyka pod 
batu.tą Stanisława Nowickiego 
wartka i porywista, utrzymana w 
szybkich tempach - już od pierw­
szych taktów uwertury ·świetnie od­
da wała atmosferę operowego wie­
czoru. 

W spektaklu nie było scenografii, 
jedynie soliści występowali · w ko­
stiumach. Najważniejszym atutem 
przedstawienia był łańcuch precy­
zyjnie opracowanych sytuacji ko­
mediowych, rozgrywanych przez ga­
lerię sympatycznych i zabawnych 
postaci. Oczywiście, nie był to teatr 
dramatyczny, w którym stosunek 
aktorów do kreowanych postaci 
jest daleko bardziej twórczy. Tutaj 
śpiewacy w gruncie rzeczy tylko 
precyzyjnie wykonywali wskazów­
ki reżysera, czasami więc efekt wy-, 
dawał się nie d·o końca przekonują-
cy. 

Do najbardziej widocznych boha­
terów tego przedsięwzięcia należeli: 
Basia - J a dwiga Bralska (sopran, 
Filharmonia Narodowa w Warsza­
wie), Dorota - Elżbieta Grys (mez­
zosopran, Państwowa Opera we 
Wrodawi u). Janek - J erzy Ante­
powicz (tenor, Filharmonia Narodo­
wa w Warszawie) oraz Bartosz i 
Bryndas - w dwóch rolach Alek­
sander Żurawiecki (baryton, Paf1-
stwowa Operetka Gliwicka). 

PAWEŁ JACKOWSKI 

SZLACHETNOŚĆ 
CIEMNYCH CZERWIENI 
Pierwsza tegococzna wys ta wa w 

łomżyńskim Biurze Wystaw Arty­
stycznych to kolejna prezentacja w 
„galerii młodych", udanie ko.ntynu0 _ 

wanej przez Karolinę Skłodowską 
linii Andrzeja Szufarskiego, jej po­
przedni.ka w kierowaniu plastycz­
nym „salonem". Tym razem jest to 
malarstwo Marii Sękowskiej z Bia­
łegos1toku. Malarstwo realistyczne 
czy - m6wiąrc dotldadiniej - wiodące 
się z doświadczeń realizmu, zarów­
no koloryzmu, jak i nowej figura­
cji. Głównym jego tematem, przed­
miotem jest człowiek. 

Maria Sękowska maluje figuralne 
wyobrażema pewnych nas trojów 
jak w „Czekającej", upostaciowuje 
pojęcia abstrakcyjne, próbują_c poe­
tyckiej metaforyki. Tak jest w kom­
pozycji „Codzienność. niecodzien:no·ść 
wspomnienie", przedsta wiającei 
dziewczynę i chłopca z zamalowaną 
twarzą , umieszczonych na tle (sym­
bolicmie natrętnych) krzyży. ,,Dia­
log" to dwie kobiety - stara 1 
młoda, siedzące naprreciw siebie 
przy owalnym, czerwonym stole. 
Przesłanie treściowe tych obrazów 
jest czytelne, wolę jednak mniej li­
terackie płótna Sękowskiej, a jesli. 
to traktujące temat tak. jak zro­
biła to malując „Poetę" czy „Star­
ca", znajdując bardziej malarskie 
środki wyrazu. 

Maluje przy tym młoda artystka 
odważnie. i to zarówno w samym 
fizycznym sposobie, rozmachu ręki. 

:! ~··· .• ~. ..,.,~_ . ~~g':'''"'{':·V. y::::::/ .. 
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jaik i w stosowaniu koloru. Nie spo- I 
tykamy u n iej efektownych gier i 
zabaw barwnych, nawet w obrazach 
przedstawiających dzieci (a jest to 
świat traktowany przez Sękowską 
ze szczególnym liryzmem, w jaś­
niejszej tonacji) kolor powstaje 
przez mieszanie, nasycanie go odcie­
niami, ,,macerowanie się" p1gmen­
tów. To sprawia. że ma lowane 
przez nią po~acie wyłaniają się z 
niekształtnego w formie. ale bar­
dzo nasyconego kolorystycznie cie­
nia. Jasne barwy służą do oświetla­
nia, a nie roz.świetlania. Znajduje 
to także wyraz w kompozycji, któ­
ra jest częst'O deformacją, nie tyle 
jednak dla formalnego rozegrania 
przestrzeni, powierzchni, ile prowa­
dzi w kierunku pewnej teatraliza­
cji, wyrażenia gestu. pozy. Nie jest 
to jednak upozowanie. Malowane 
ludzkie postacie tylko na moment 
zdradzają nam swoją p.r:a wdziwą 
naturę. to. co grają w swoim in­
tymnym „teatrze" . Taka jest ,,Mo­
delka" . Wielkie. ba loniaste, obnażo­
ne cielsko w kolorze łoju . nie epa­
tuje nas brzydotą, odsłania nie na­
gość, ale zmęczenie drzemiącej, sta­
rej modelki. W przekornych ,.Jabł­
kach" ten od wieczny składnik mart­
wych natur (namalowany tu zresz­
tą niezbyt realistycznie, można by 
spierać się, czy to nie pomidory -
nie w tym sprawa jednak). uloko­
wainy na pierwszym planie 1 to na 

. prawie czystym tle, ma w głębi 
postać staruszki. nad którą i za kto­
rą pulsują ge,ometryczRie skompo­
nowane płaty różu 1 ciemne smugi 
Wracając do spraw koloru, • Sę­

kowska często używa czerwieni. kar: 
mi.nu, purpury, różu i ściemniałe) 
od brązu zieleni. Między tymi d wo­
ma tonacjami rozgrywa się to. co 
pokazują postacie. wylania)ąc się. z 
ciemności, a także to, co skrywaJą. 
o czym zaledwie dają nam znać -
jakieś ślady lub przeczucia cierpie­
nia, odruch wyćwiczony w częstym 
zatrżaskiwaniu się przed ś •.viat~rri 
zewnętrznym. śmiałość sposobu icłl 
zewnętrznego ukształtowania, :iasYj 
cenia barw, ich symboliczne niei:ia 
użycie, wszystko t.o znaczy ich is~­
nienie. I jeszcze to. o czym nie 
krzyczą. · ale milcząc dają te!11lJ 
świadectwo umęczen ie. ból 1st-
nienia 

ANDRZEJ JASION ~ j ,..ych nazwiska nie powiedziałyby 
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Nieźle k?ł!sze na pols~iej _j~zzo­
wej Missisipi. Tak P.rzy~J mn1~J są­
dzić można po przyJrzenm się III 
I{.rajowYm Targom J azzowym, któ­
re odbyły się \~ Łomży w . końcu 
lutego. M·uz~czme zacz~ło się n.a 
·ysokiej fali. Koncert mauguracyJ­

w_ w sali przy ul. Nowej, poka-
~i. że grają w . Polsce „ d?skonały 
jazz ni13 tylko „dinozaury , Jak „Old 
Timer~", . a~e i zupełne młodziaki ,; 
katow1ck1eJ kapeli „Walk Away . 
znakomicie ułożony, prowadził przez 
różne style i temperamenty muzycz­
ne do wspa!l.1iałego finału - cudow­
nej Ewy Bem, która zaśpiewała 
już o północy, swój nowy program . 
w rozmaitości .tego koncertu zmie~­
cil się funl1y Jazz zespołu „P.row1-
zo.rka Dżez Band". jak i fi:ve o'clock 
jazz nieprofesjonalnego „Jazz Quar­
tet" z Szekszardu na Węgrzech. 

Pod-0l5nie koncerty w drugim 
trzecim dniu Targów. w których 
z przyczyn technicznych - wystę­
powały małe zespoły i soliści, do­
starczyły dobr ego jazzu w koncen­
tracji, jaką pamiętam jedynie z 
wrocławskich festiwali .,Jazz nad 
Odrą". I tu ta j duo Smietana - , 
Muniak „Ragtime Duo" z Heleną 
Mieszkuniec czy kwartet Zbyszka 
Namysłowskiego zacierały niezbyt 
fortunny wystqp zespołu ,.Browar 
Łomża" czy \vspomnienie skanda­
licznie klezmerskiego występu dla 
dzieci je'dnego z zespołów. które wy­
stąpiły w niedzielny rn koncercie. 

śRODEK 

I to je.:>t lemat. 0Kazuje się. że 
rów11ież jazzmani pokochali dzieci. 
Chociaż od początJ~u była to mu­
zvka raczej dla dorosłych (a na wet. 
jak podają niektóre źródł a. dla tak 
dorosłych . że bardziej nie można 
- jazz bowiem wziął się z przy­
grywania na pogrzebach). to teraz 
sklasycz!1iał do tego stopnia, że 
nauczać go trzeba w szkolach. I 
bardzo dobrze. Idea Malej Akademii 
Jazzu jest naturalna i celna, a co 
najważniejsze pomyślana nie · jako 
okazja do upychania różnego rodza­
ju „spadów" artystycznych, ale prze­
ciwnie - realizowana przez naj­
lepszych muzyków. Nic dziwnego, 
że cieszy się powodzeniem u dzie­
ciaków. a także. co jest równie 
ważne. choć nie za wsze zauważane. 

u~~iet? (połączonym z miłym 
~z1w1en1em) nauczycieli. Obejrzałem 
i wysłuchałem zajęć MAJ poświę-

. conych gitarze, w wykonaniu Smie­
tany i Barona. Dobra lekcja, słu­
chacze. (nie tylko dzieci, byli też 
dorośh) ,,kupili" i jazz, i gitarę, ale 
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jeśli rnogę darować świetnemu .~i­
tarzyście, choć z trudem. to. że 
słowo „drzewo" wymawia „dżewo" 
a poloneza zaliczył do taóców lu­
dowych, to z trudem godziłem się 
na zbyt wygórowane wymagania. 
od 11-letnich słuchaczy, popra wneg-0 
synkopowania już w trzeciej pró­
bie. Niecierpliwość muz>-·ka-nauczy­
ciela jest złym to\.varzyszem MAJ 
I warto na te drobne uchybienia 
zwrócić uwagę, aby strona naj waż­
niejsza w tych działaniach. czyli 
dzieciaki. mogła mieć pełną satys-

Wells z wrażenia usiadł na· ławeczce. Nie chodziło mu o te s to 
tysięcy, które ktoś chciał płacić za odnalezienie Tary, bo nie miał 
żadnych wątpliwości, że o nią właśnie chodzi, ale o to, kto jej szu­
kał. Poszukiwacze wyglądali na zawodowych przestępców i z pew­
nością nimi byli, dziewczyoie mogło więc grozić poważne niebezpie­
czeństwo. Może uciekła od nich, a może oni sami wrzucili ją do wo­
dy, licząc na żarłoczność krokodyla? Tak czy owak postanowił mieć 
się na baczności. Gdyby sprawa była cżysta, z całą pewnością roz­
mawiałby teraz z kimś zupełnie inny·m. 

- Forsa ładna, nie można powiedzieć - udając zainteresowanie 
pieniędzmi , Wells chciał odwrócić uwagę oprychów od tematu za­
s~dniczego. - Chryste p anie, wszystkie ryby, jakie .tutaj pły·.vają, 
me są warte nawet piątej części tej sumy. Powiedzcie 11'1, chłopcy, 
co to za jedna, ta topielica, że jej ciało aż tyle kosztuje? 

- Za dużo chcesz wiedzieć ojczulku - recydywista wyszczerzył 
~ęby w złowieszczym pÓłuśmi~chu. - Szukaj i nie martw się o nic 
innego. A jak coś znajdziesz, da j nam znać. 

- W porządku. Tylko j eśli coś znajdę, to w jaki sposób mam was 
po•1. iadomić? 

- Niech pan wys trzeli dwa razy ze swojej flinly, a natychmiast 
k~oś się do pana zgłos i. Jeśli nie my, to ktoś inny, bo nas jest tutaj 
więeeJ - powiedział łysy grubas i skinął ręką na ~ternika. 

Motorówka, napędzana cichobieżnym silnikiem J ohnsona, od.pły­
nęła. pozo stawiając po sobie rozdar tą smugę falującej wody. 

t - Taro, muszę z tobą . Porozmawiać - Wells odsunął od siebie 
~len z nie tkniętym kotletem rybnym. - Chodzi o to·, że dłużej 

nie możesz tutaj zostać. 
~obieta, krzątająca się przy' kuch ni, znieruchomiała: - O co cho­

dzi. masz mnie j uż dosyć? 
d -:-; Nie gadaj głupstw. Wiesz, że kocham cię jak wł~snq córkę, ale 
z1s rano ~potkałem pewnych ludzi 1 boję się o ciebie. 
Tara podbiegła do stołu: - P at, powiedz prawdę, dowiedziałeś się 

czego~ :) mnie? 
-: Niestety, moje dziecko. Niczęgo nie chcieli mi powit>dzieć. Oni 

mystą, że nie żyjesz i szukają twojego ciała. Po trzech miesjącach 
~d C1..asu, kiedy niby utonęłaś. Rozumiesz coś i tego? I nie są to 
• 

0.b"zy ludzif', Taro. Spróbuj sobie coś przypomnieć. moie ktoś· cię 
sciga .. a maże byłaś przez kogoś więzionr:i '> 

Robu:~ta pokręciła głową : - Nie, Pat. to na nic, · niczego me pa­
r_n~ętcirn Przypominam sobie tylko jakieś dwie twarze, no 1 oczywi­
~ClP te ~k,..npne zęby Gdybym mo'gła zobaczyć tych ludzi. . 00czekaj, 
Jedn·1 

, tych twarzy była chvba kobieca! 
Stko f'J.:>. widzi z - Wells ucieszy ł się jak dziecko - P·J~.vo li 'VSZy­

~obie przypomni z. Taro, ty musisz wrócić do lud zi ! 
'·· taką twarzą? 

r - f na to znajdziemy radę. Posłuchaj m nie, dziecko, \:\' "- ·:;r,~a­
r 

0
:). ri w kazdym razie w pobliżu tego- miasta, jest klinika, w któ­

c~J ro?ią. operacje pła.styczne. POJ E' dziemy ,t~r:1 :azem, dobrze? 0.bie­
co Jd ci'. z.e będę c::ily czas przy tobie, a pozmeJ sama zadecyduJcsz, 

aleJ, 1 zrobisz, co zechcesz. 
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fakcję. Nie wolno natomiast dopusz­
czać do rozpo wszechniania progra­
mów dla dzieci, robionych na zasa­
dzie: pogramy, poplą.samy, pogada­
my. A takie ...oglądaliśmy na Tar­
gacf1 .. Ze zgrozą, ale po zapewnie­
niu współorganizatora imprezy, Pol-

skiego Sto\varzyszenia Jazzowego. 
że zastopuje ich eksplr•:J lację, prze­
milczę nazwiska wykonawców. [ tu 
jest sprawa. czy też poziom trzeci. 

legł ościami. Zjawili się kontrahenci 
z 20 zaledwie instytucji up owszech­
niania kultury, przede wszystkim z 
Polski prawobrzeżnej (myślę o Wi­
śle, rzecz jasna). Oddział Warszaw­
ski PSJ rozesłał ponad sto zapro­
szeń na Targi do wydziałów kultu­
ry wojewódzkkh i miejskkh, do 
największych placówek .upowszech­
niania i... przyjechała dwudziestka 
jazzfanów z kilkunastu zaledwie 
ośrodków. Smaczkiem jest bęz wąt­
pienia to, że na ofertę PSJ nie 
odpowiedział także Wydział Kultury 
i Sztuk i Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży! Widać wyszedł ktoś w tym 
wydziale z założenia, że skoro jest 
to impreza Miejskiego Domu Kul- , 
tury - Domu środowisk Twórczych 
(drugiego, obok PSJ, organizatora), 
to wojewódzka kultUTa nie będzie 
się wtrącać. No i na Targach nię 
było nikogo ?: żadnego domu kultu-
ry w naszym województwie. 

Druga strona też jakby c-0ś prze­
oczyła, bo poza niezmordowanym 
Januszem Bartosikiem z Zarządu 
Głównego i Jerzym Chudzyńskim, 
dyrektorem Agencji Warszawskiej 
PSJ, nie było prezesa ani szefa 

· wydawnictwa płytowego, ani dyrek­
tora wyda wnictw PSJ Odebrało to 
imprezie charakter targowy ograni­
czając go do samych jedynie pre­
zentacji muzycznych. i to części za­
ledwie istniejących zespołów. Brak 
w programie, czyli n.a Targach, ze­
społów najmłodszych generacji ·Ny­
~vołał krytykę ze strony przybyłych 
kontrahentó·.v i przedstawicieli po­
za \Var sza wskich oddziałów PSJ Wy­
nikiem tego była obietnica Z\Viąza­
nia przyszłorocznych Targów z eli-
111inacjami konkursu Jazz Juniors 
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czy li część targowa. Nazwa .za ba­
wy sugeruje handlowanie. przed­
stawianie ofert, wystawianie ekspo­
nat.ów, kontrakty. I tu byla niska 
fala. Jeśli idzie o zasięg. Targi na­
zywają się Krajowe, ale faktycznie 
były to targi mazowieckie z przy-

Jasną stroną lomżyó.skiej jazzowej 
trzydniówki. poza samą muzyką 
możliwością wysłuchania na żywo 
kilku wielkości pierwszego gatunku. 
była organizacja. l\1imo utrudnień 
wynikłych ze zdenenia się Targów 
z. eliminacją amatorskiego konkursu 
piosenkarskiego dla dzieci .,Barwy 
Przyjaźni", konieczności prz.e .voŻe­
nia sprzętu na każdy koncert. nic 
właściwie ekipie MDK-DŚT nie 
można zarzucić. Przygotowanie re­
klamowe, organizacja sprzedaży 
płyt i inne drobiazgi. były z.ro­
bione z rozmachem i profesjonalnie. 
Nawet sprawnie i elegancko dz.ia­
łający . bufet na pierwszym koncer­
cie. 
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Marsden najchętniej udusiłby babę Ta zasuszona deska do pra­
sowania bielizny mogła przysporzyć mu kłopotów. Gdyby N,_,w1idge 
dow~edział się, że to on wyniósł z domu te wslystk1e kryszta1y i 
sztucce. z pewnością postarałby się o zrohienie jak na3w~ęce· ha­
łasu wokół te j sprawy. L udzie, patrzcie no tylko. złodz.ie1 rł'1~0wy! 
Okrada biedne dzieci, których matka zginęła w taJemnicLyc'1 oko­
licz'lościach ! A nie jest także wykluczone, że :;tary kauzype··a:l ;::>o­
dałby go do sądu i uzyskał nakaz eksmis ji z. domu Co wtedy z.:-obi 
z sobą. dokąd się uda. a co naj ·.vażniejsze - w :;aki sD1~A.b ma 
piln·Jwać na odległość swoich interesów spadkowych? Ni e =•anm.v­
czo nie mógł dopuścić do skandalu a że nie mia! p1 enięd7\· '12 vy­
kup1eme z lombardu zastawionych fantów, p-ozo::-tawała •11 u tvUo 
Jilli. ostatnia deska ratunku, j0dyny człowiek. d'1 ktłirP!?'1 ')"1-\g, 31 ę 
jeszcze zwrócić o pomoc. ..... 

. Wi:'sia~ając z taksówki przed do•11em, w którym Jilii zajmowała 
ni~w1e~k1 apa rtament na ósmym piętrze, G reg zobaczył w oknie led­
w:e widoczne świ~~ło l~mpk!· nocnej Pomyślał \\ ięc, że dziewczyna 
le.zy zapewn~ w łozk:i 1 czyt~ ~azet~ albo jakąś k.siąż~ę. chociaż _ 
p1.awdę. m6w1ąc - nigdy w zyc1u me widział je j z książką w ręce 
Kiedy Jedn~k zap~kO;ł . do ' d~·zwi i nikt mu nie 0dp0wiedział1 do­
szedł do wmosku . ze JeJ w mieszkaniu nie ma. 

.Do "'{1.ndy wracał zły na siebie. Gdyby wcże niej zadz\vonil te.raz 
m e mu.siałby się zastanawiać, gdzie ją może odnaleźć \V bistro n 
rogu u fryzjera czy może w kręgielni albo na ba~en'ie? a 

Gdy czekaJ na kabinę 1 którą ktoś zdążył już ściągnąć na dól 
n agle przyszła mu do głowy myśl SlOkująca: J illi miała b zika n~ 
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rock ·serwis Eros Romazzotti w Szwajcarii i Austrii uchodzi za piosenkarza, · - Jesteś Włochem, a czy jesteś 

który zrobił błyskotliwą karierę, we Włoszech jest supergwiazdą, patriotą? 

Zespól .,Bee Gees" oświadczyl. że nte 

p ó jdzie na emeryturę ł przystqpł do na­
gry w ania n owej płyty. C zlonkowte 

grup!.f chcq zrezygnować ze swojego 

brzm ien ia t grać rhythm and b luesa . 

Ano, zobaczymy. 

zwłaszcza po występie na festiwalu w San Remo, w RFN wyśmie· - Jestem szczęśliwy, że to, 0 

wany jest ze względu na swoje imię. Kocha.ją się w nim tys iące czym śpiewam, i moja popular-
KONTAKTY ~ 

1987-03-22 
nastolatek, pisząc do piosenkarza setki łistów dziennie. Jedno 1 n-0ść wykraczają poza granke moj~-

go kraju. Nie chciałbym być Wło-

zachodnich pism, aby bliżej poznać nowego id.ola, przeprowadziło chem, który święci swoje triumfy PO-

& Erosem wywiad. Oto jego obszerne fragmenty.. , za granicami kraju, chociaż moje pio.. 

-o-
w Stanach Zjednoczonych sprzedat 

płyt kompaktowych wzrosl<1> w mtnto­
nym r oku o około 156 procent, zaś 

plyt tradycyjnych z~l.ala o bttsko 25 

procent. 
EROS -

-o--
Grupa „Dżem" nagrała w studiu 

Teatru Stu matertal na plytę live. Nie 
obyło się oczywiście bez klopotów. Wo­
kaltsta Ryszard Riedel w ·trakcie sesji 
st'T"actl glos. Szybka pomoc medyczna 

umożliwila dokończenie nagrań tego 

sympatycznego zespolu. 

- Czy rzeczywiście masz na imię 
Eros? 

- Rzeczywiście tak się nazywam. 

~ 

P opatrz w mój dowód osobisty, je­
stem Eros Ramazzotti. 

? 
Z; 

Czym są dla ciebie sukcesy, 
które odniosłeś w całej Europie? 

<t -~ 
::> 
~ 
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Stevie Nicke z zespołu „Fleetwood 

Mac" przebywala 6 tygodni w klinice 

specjatizuJqcej się w Leczen i u alkoho­

l i zmu i narkomanii. 

-o-
Jon Moss zostal wypuszczony z wię­

zienia po wplacen i u kaucji. Trafił tam, 

ponieważ znaleziono u n iego duże tto­

ści kokainy . 
- 0-

j 

J ednq z niewielu grup ciężkiego roc­

k a , która nie posiad a profesjon alnej 

r ektamy, al.e za to dobrze brt m i , jest 

zesp ól „Fat um" . G r upa powstala w 1983 

r ok u i po kiLku próbach or az wewnę­

trznych nieporozu mieniach p rzestala 

istnieć . Odszedł wted y do grupy „ Sel'­

cja zwłok" w okatista zespołu Janusz 

Pyzowski, natomi ast Andrzej Bl.i charz 

i Romuatd Kamiński zasi lUi formację 

„Koks". Na początku 1985 roku Jaro­

slaw Hertmanowski postanow il wspólnie 

z Bli~harzem, Kamińskim oraz K rzysz­

tofem Ostasiukiem i Andrzejem Sikorą 

powołać nowy zespól - „Fatum". Mieli 

wtedy zapewnienia koleżeńskiej pomo­
cy P i otra Zandera 1 zespolu „Deef". 

Niestet Y,. znów odszedl wokatista i gru­

pa przestała istnieć. Na początku 1986 

roku zespól pojawił się na polskim ryn­

ku- z gitarzystą Kamtiem Buczkowskim. 

Od tego czasu wiedzie się mu jako 

tako. Chlopcy grajq czysty, klasyczny 

heavy-metal i - jak twierdzq - czujq 

się na silach startować do kolejnej e­

dycji · jarocińskiego festiwalu. 

'I 

' 

punkcie elektryczności i nigdy nie wyszła z domu zanim nie spraw­
dziła, czy wszystkie odbiorniki zostały wyłączone. Kiedy miała kilka­
naście lat, pozostawiła żelazko ze sznurem we.tkniętym do gniazda, 

od czego omal nie spłonął dom Harperów, i chociaż. było to dawno, 
uraz pozostał. Zatem jeśli w mieszkaniu pali się światło, ona musi 
w mm być. A jeśli jest i nie otwiera, może to oznaczać tylko jedno: 
nie Jest sama! 

Greg wycofał się na koniec korytarza i stanął przy oknie, ukryty 
w cieniu, skąd widział wejście do mieszkania Jilli. Postanowił cze­
kać aż. do skutku. nawet gdyby miało to trwać całą wieczność. Czuł 
coś w rodzaju zazdrości, ale w końcu nie ona była najważniejsza. PG 
tragicznych wydarzeniach w Edenie, których czynną współuczest­

niczką była przecież Jilli, miał prawo oczekiwać od niej lojalności, 

bez której im obojgu trudno byłoby przetrwać. Tym<:zasem ta dz.i w­
ka bierze sobie do łóżka jakiegoś faceta, a więc zachowuje się tak, 
jakby w ogóle nic się nie stało! Kto zaręczy, że w ta-akcie miłosnych 
uniesień albo po kilku głębszych, jakie zwykła przedtem wypijać, nie 
dostanie małpiego rozumu i nie wypaple wszystkiego? Wprawdzie 
on, Greg Marsden, niczego nie jest winien, ale żnając fantazję Jilli, 
wszystkiego można się po niej było spodziewać. 
Minęło może pół godziny, a mote trochę więcej, kiedy skrzypnęły 

drzw:. apartamentu i ukazała się w nich najpierw głowa Jilli, a póź­
nieJ na korytarz wyszła... kobieta. Greg me wierzył własnym oczom. 
Obie panie ucałowały si.ę serdecznie, przy c'zym nie był to wca le po­

całunek, jakim zwykły żegnać się dwie najlepsze nawet przyjaciółki. 
„O Boże! - pomyślał. - Tylko tego brakowało do kompletu!" 
Długo w nocy chodził po ulicach i zastanawiał się, co właściwie 

ma począć ·W tej sytuacji, która była dla n.iego jednocześnie tragicz­
na i śmieszna. 

Dziewczyna, z którą Jilli spędziła upojny wieczór, nazywała się 

Betty Davies i nie znalazła się •W jej pokoju przez przypadek. Przed 
kilkunastu laty, kiedy na dobre opuściła dom Greylów, obie spotkały 
się w sytuacji, mówiąc oględnie, niezbyt ciekawej. Betty była eks­
pedientką w magazynie koncernu Brucknera, natomiast Jilli, z upo­
dobaniem godnym lepszej sprawy, dokonywała w jej stoisku drob­
nych kradzieży. Któregoś razu panna Davies przyłapała ją na go­
rącym uczynku, jednakże nie zrobiła z tego użytku służbowego, a 
nawet wręcz przeciwnie; od tego czasu kradły razem, tworząc zna­
komitcie zorganizowaną spółkę złodziejską, w której role były dobrze 
przygotowane i opanowane do perfekcji, natomiast całkiem pokaźne . 

zysk: - dz.iel-One sprawiedliwie. Od tej również pory zaezęła się ich 
dziwaczna przyjaźń, oparta na wzajemnym braku szacunku do siebie, 
wspólnej tajemnicy i seksie. Betty Davies była bowiem zdeklarowaną · 
lesbijką, natomiast Jilli - kobietą żądną wszelkich nowinek w za­
kr~ s1e współż~cia dwojga ludzi, którzy mogli, lecz nie musieli, być 
płc: odmiennej. 

Ich związek nie trwał jednak zbyt długo. Rozzuchwalone bezkar­
nością kradły coraz częściej i coraz więcej, aż na koniec detektywi, 
powiadomieni przez dyrektora o ogromnym i ciągle powiększającym 

się manku w stoisku panny Davies, zastawili sprytną puł~pkę. w 

którą obie wpadły Jiłli zwiała ze sklepu korzystając z zamieszania, 
natomiast Betty nie miała żadnych szans~ Stanęła prżed sądem, który · 
wymierzył jej karę wyjątkowo surową, ponieważ nie chciała żdradz,ić 
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NAJNOWSZY 
ULUBIENIEC 

- Jest to impuls, który wyzwala 
we mnie mobilizację do dalszej pra­
cy. Oczywiście cieszę się z tego, że 
mam wielu fanów, że ludzie lubią 

słuchać mnie na koncertach, ale 
większość zawdzięczam „Arioli", 
mojej firmie płytowej. 

senki są utworami o typowo włos_ 
kim klimacie i nastroju. Na swój 
sposób jestem więc patriotą... . 

, - Czy masz jakieś muzyczne 
wzory? 

- Pewnie, każdy je ma. Moimi 
ulubieńcami są Claudio Baglioni 
Lucio Battisti, Billy Joel, Elvis Pre~ 
sley i Al J arreau. 

- Wyrosleś na przedmieściach 
Rzymu, w dość ubogiej dzielnicy 
czy nadal spotykasz się ze swoimi 
przyjaciólmi z dzielnicy? 

- Niestety, nigdy nie 
przyjaciół. 

miałem 

- Jesteś chyba czlowiekiem ot­
wartym ... 

- N ie, nie. Jestem zamknięty 

w sobie, zajęty poszukiwaniem pe­
wnych własnych ideałów, których 
jak do tej pory, jeszcze n ie znalaz~ 
łem. 

- Z naczy t o, że j eszcze n i gdy nie 
znaZazleś praw dziwego przy j aciela? 

- Moim jedynym przyjacielem 
jest muzyka. Jej się zwier zam i 
jej jedyfle j tylko wierzę; jest ona 
jedynym środkiem wyrazu. 

- Czy w Twoim życiu n ie zda­
rzyła się j eszcze jll.kaś poważna hi­
storia milos.na? 

- Niestety. Były to tylko przelot­
ne znajomości. Do tej pory nieważ­

ne. Zbyt ceni ę swoją wewnętrzną 

wolność. 

- Jak więc powinna wyglądać 

kobieta twoi ch marzeń? 

- Musi być prawdziwą kobietą i 
swoimi cechami pasować do mnie„ a 
przede wszystkim · podzielać moje 
poglądy. 

- A jakież one są? 

- Najważniejsze na sw1ecie to 
pokój i polityka odprężenia. Obec­
nie w naszym świecie góruje prze­
moc, powinniśmy się nauczyć by& 
ludźmi, którzy potrafią zrozumieć 

siebie. Moje piosenki właśnie o tym 
mówią i są jakimś tam wkładem 

na to konto. 

nazwiska wspólniczki. Później, siedząc w więzieni-u, próbow~ła dwu­
krotnie uciekać, przy czym za drugim razem postrzeliła strażnic;zkę 

z pistoletu zrabowanego · jej uprzednio, toteż zamiast czterech lat -
spędziła za kratkami równo jedenaście. Po wyjśdu na wolność pierw­
sze kroki skierowała od razu do swojej byłej wspólniczki i partnerki, 
która przecież zawdzięczała jej co nieco. · 

Jilii ledwie poznała Betty. Więzienie zmieniło ją ogromnie; młoda 
dziewczyna stała się starą, bezzębną babą, od której emanowała jed· 
nak władcza siła i zimna bezwzględność. 

- W jaki sposób mnie tutaj znalazłaś? - wy.ksztusił.a zaskoczona, 
kiedy po otwarciu drzwi zprientowała się wreszcie, kto przed nią 

stoi. 
- Chyba nie będziemy rozmawiać ~toją<:, co? - odpowiedziała 

Betty Davies pytaniem na pytanie i weszła do środka. 
Później wypiły butelkę napoleona, a jeszcze później poszły do łóżka, 

co nie tylko nie sprawiło Jilli żadnej przyjemności, jak kiedyś, ale 
nawet wywołało uczucie ws_trętu i obrzydzenia. Ni.ie więc dziwnego1 
że kiedy tylko ktoś zapukał do drzwi, na poczekaniu wymyśliła jakąs 
bajeczkę i w ten sposób pozbyła się panny Davies. Czy jednak na 
długo? 
. Pytanie to nie dawało jej spokoju, wiedziała bowiem, że była 

wspólniczka i kochanka, czy może raczej kochanek, tak szybko od 
niej się nie odczepi. 

Xll 

Patrick Wells wyciągnął właśnie sieci, kiedy do jego lodzi pod· 
płynęła motorówka, z trzema uzbrojonymi mężczyznami na pokła· 

dzie. Jeden z nieb, facet o twa,.rzy zdegenerowanego recydywisty, ka· 
zał wyłączyć silnik sternikowi, a potem zapytał: - Ojczulku, czego 
tu szukaSiZ na tym odlud:zJi.u? 

- Hę? - zdziwił się Wells. - O to samo mógłbym was zapyta~. 
- Na twoim miejscu nie robiłbym tego! - recydywista skrzywił 

twarz w grymasie, co w jego przekonaniu miało być zapewne u· 
śmiechem. 

- A to niby czemu? 
- Słyszysz, Wall? Ojczulek pyta cię o coś, więc mu odpowiedz -

oprych zwrócił się do kolegi, łysego niczym kolano brzuchacza, któ· 
ry ważył jakieś dwieście pięćdziesiąt funtów, jeśli nie więcej. 

Grubas popatrzył z niesmakiem na degenerata: - Ty się chyba 
nigdy nie nauczysz rozmawiać z ludźmi, Bill. Panie st a·rszy, naill 
chodzi o to, czy pan łowi tutaj ryby, czy może szuka czegoś .innego? 

- A czegóż., na Boga, mógłbym tu taj szukać? 
- W wodzie mogą pływać różne rzeczy. Na przykład jakieś uto-

pione zwierzęta. Nie trafił pan przypadkiem na coś takiego? 
- Bo gdybyś, ojczulku, trafił, to ·masz nas zaraz o tym powiado­

mić, jasn e? 
- Zamknij się, Biil! - łysy grubas skarcił recydywistę. - ~ 

widzi pan, my szukamy kobiety. To znaczy trupa pewnej młodeJ 
kobiety, która gdzieś tuta j utonęła. 

- Na tego, kto znajdzie, czeka sto patyków. Ładny kawał grosza, 
co? - na wspomnienie stu tysięcy dolarów twa.rz oprycha przybra­
ła wyra.z wzniosłego uduchowienia. a prze.z to stała sję nieomal piek­
na 
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PSYCHOZABAW A W ODCINKACH 

nos u cnorokler (3) 
Male nosy przeważnie „noszą" ludzie o małej pewności siebie i nie­analitycznym podejściu do swego wnętrza psychicz.nego. Ale są to na 

ogól osoby zadowolone ze swego miejsca w świecie. . 
5. Nos zadady mówi o łagodnoś­

ci dobroduszności i prostolinijności 
sJ..ego posiadacza. Osoby o takim 
nosie cechuje duże zaufanie do świa­
ta i ludzi, graniczące z naiwnością 
Zdradza on również skłonność do 
dziwactw oraz zmienności nastro­
jów i kapryśności. , 

6. Nos krótki, szeroki. prosty 
świadczy o dużej energU życiowej. 
połączonej z wytrwałością i kon­
sekwencją w dążeniu do posta wio­
nych celów. Osoby o takim nosie 
mają zbyt wygórowane mniemanie 
0 swoich zdolnościach i umiejętnoś­
ciach, graniczące z zarozumiałością 
W załatwianiu żyćiowych spraw 

cechuje je tupet. Nos ten świadczy 
też o zainteresowaniu seksem. 

7. Nos siodłowy dowodzi słabości 
woli. Jego właściciele nie potrafią 
doprowadzić bez nacisku z zewnątrz 
ża<lnych spraw do końca. Często 
są kapryśni, zmienni i chwiejni w 
działaniu. Trudno z nimi wytrzy­
mać najbl.iższemu otoczeniu. 

8. Nos mięsisty i krótki wskazuje 
na dużą seksualność. Posiadacze ta­
kich nosów są zmysłowi i namiętni 
w miłości. Łatwo ulegają czarowi 
chwili. Gdy jednak otrząsną się ze 
swych zapałów. potrafią być szorst­
cy i nieprzyjemni. 

ALICJA 
------·--------~----------..---------------~--------------_.. ______ __ s w_\ w 

Franc Fiszer, słynny facecjonista. 
Legenda kawiarni literackich, · był 
naszym krajanem. U rodził się w 
Ławach kolo Ostrołęki, znaczną 
część swego życia spędził na dwo­
rach ziemiańskich (u przyjaciół) w 
okolicach Łomży. W kiLku najbliż­
szych numerach przypomnimy 
Legendarne już - koncepty tego 
,,Sokratesa ziemi łomżyńskiej". 

zimn tvs~n~lecio 
"' ajostrzej sze zjmy naszego stulecia il . nie mogą równać się z ostrymi 

zimami, jakie zdarzały się w poprzed­
nich wiekach - twierdzi doc. dr Sta­
nisław Paczos z UMCS-u w Lublinie. 
Ucz • ony opracował, na podstawie róż-
nych badań i żródeł. specjalną tabelę. 
Pozwalającą ocenić ostrość zimy w 
Punktach od o do 1000. 1 tak sroga zi­
rna 1962/63 znajduje się dopiero na 7 
tnlejscu listy najostrzejszych ostatnie­
glo tysiąclecia, ta z 1946/47 - na 12 941/ • 42, - na 24, zaś 1939/40 - na miej­scu 29. 

Za najostrzejszą w całym tysiącleciu 
~chodzi zima 1407/1408: „Była bardzo 
roga zim 

tiu a l do-ne morze było zamar-
7lll ęte tak, te ludzie przebywali pieszo 

6 ędzy Niemcami a Dantq" - notuje 0 Wczes ld ny kronikarz. Nle mniej ostra 
arzyła się w 1564/65 · Byla bardzo ostra · " n ' mroźna z.tma, ie wszystkie spraw· 

e Wo<t j O<t Y, ak Ren, Dunaj, Men oraz ra zam Ł 'lnoi arz Y. że w każdym miejscu 
nllm~a byto Jechać pe Lodzte zatadowa­
?i~ santamt . Ta mroi na t dlugotrwala 
Pacta) zaczęła stę na Marcina (11 Usto­
QOJ" l trwaia do Macieja <24 lute-

- głosi <>tar-a kronika. 

() ł 

1 
.!wt ~- K 

* Franc Fiszer grzmiał w „Zie­
miańskie j": „Nie 'będzie porządku 
w Polsce, jeśli się nie rozstrzela 
750 000 szubrawców!" Na czyjąś 
sceptyczną uwagę: „Czy myśliszy że 
jest aż 750 OOO szubrawców?" 
calkiem nie stropiony Franc odpo­
wiedzial: „Nic nie szkodzi. W razie 
czego dobierzemy :z uczciwych". 

narzędzie 
tortur -:;. 

~ierwsze wiertło dentystyczne 
4 opi.sane zostało w roku 1728 

przez francuskiego stomatologa. 
Pierre'a Foucharda. Było to wiertło 
ręczne, poruszane dwoma palcami: 
kciukiem i wskazującym. W 1863 
roku Brytyjczyk Fellows Harring­
ton skonstruował wiertło napędzane 
mechanizmem zegarowym i urucho­
mił jego produkcję w swojej fa­
bryce w Ryde na wyspie Wight. W 
1875 roku Amerykanin George 
Green z Kalamazoo, w stanie Mi­
chigan, opatentował dentystyczne 
wiertło elektryczne na baterię. Do­
piero w roku 1908 pojawiły się 
wiertła napędzane prądem elek-. 
trycznym z sieci. 

I zagadka 
wielorybów 
Badacze wielu krajów poszu­

kują przyczyn zbiorowych, 
„samobójstw" wielorybów. Do tej 
pory żadna teoria nie zdobyła sobie 
uznania w świecie naukowym. Kilka 
lat pracy poświęciła temu zagadnie­
niu grupa naukowców amerykań­
skich. Przebadali oni ok. 100 przy­
padków wielorybich „samobójstw". 
W 14 przypadkach (badania mart­
wych okazów były prowadzone przy­
zastosowaniu najnowocześniejszej 
aparatury) naukowcy wykryli w 
organizmach wielorybów takie same 
wirusy grypy, jakie atakują również 
ludzi. Wyciągnęli stąd wniosek, że 
być może wirusy te „rodzą się" w 
oceanach. 

Podczas grypy wieloryby tracą 
węch i mają porażony system .. ste­
rowania". co powoduje, że wypły­
wają na plaże i giną. 
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~ zerokość miejsca siedzącego 
~powinna wynosić w autobusie 

nie mniej niż 60 centymetrów, a 
odstęp od oparcia do tylnej strony 
oparcia następnego fotela nie '

,~ ówi się: „Działa Jak czerwo­
~w,a na płachta na byka" Ale re­

akcja bY,ka na płachtę zieloną h.~b 
niebieską byłaby identyczna. Nie 
tylko bydło domowe. lecz i więk­
szość ssaków nie widzi świata w 
kolorach. Również koty. psy kon~ 
i myszy są ciągle na czam-0-bia­
łym filmie. Wyjątek stan~ią ~u­
dzie i małpy. Natomiast wiele tn­
nych stworzeń widzi ś~iat w kolo~ 
rach - na przykład ptaki, jaszczurki. 
żółwie owady. Pszczoły dostrzega-

~ONlAICTt 

komf~rt a ~ bo rentowność 
mniej niż metr. Dopiero w takich 
warunkach pasażer autobusu czuje 
się komfort-Owo. Ale komfortu w 
ź"aden sposób nie można pogodzić 
z rentownością. 

la.sery przeciw 

szkoanikonl' 
L aserowe teledetektory pozwala­

ją irlandzkim badaczom sku­
tecznie identyfikować w przeciągu. 
zaledwie kilku godzin indywidual­
ne cechy rozmaitych gatunków 
szkodników, ataku.3ących plantacje 
ziemniaków z innych upraw na wy.:. 
spie Dzięk~ szybkiemu. określeniu. 
biologicznych właściwości plagi na­
ukowcy potrafią zastosować najLep­
sze rodzaje pestycydów i zniszczyć 
inwazję szkodników już na samym 
początku . 

KULINARiA ~ 

, . 
ją kolory w nieco p~zesume~ym 
pasmie Ich tęcza barw Je~t obc_1ęta 
od strony faJ długich. nie widza 
więc czerwieni; od przeciwnej stro­
ny jest za to rozszerzona. dlate~o 
odbierają promienie ultrafioletowe. 
na które nasze oczy są ślepe. 

venealogim imion (I) 
Wiele popularnych imion pocbod~i 

z hebrajskiego: Rozpowszechm­
ły się one za pośrednictwem Biblii. 
Anna czy HannA znaczy łask a . 
Jan - łask a w czy też Bóg łas­
kaw. Józef znaczy doda. czyli do­
b a w i potomków rozmnr · y się, Mi­
chał to prawdopodobnie b o s k i , 
Szymon - po sł us z ny, a Tomasz 
- b I i ź n i a k . 

Z MYSZKĄ 
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Lucyna Cwierczakiewiczowa; au­
torka rewelacyjnych przed stu la­
ty „Jedynie praktycznych przepi­
sów" (wydanie 11 - nakład Gebeth­
nera i Wolf fa - z 1885 roku), znów 
„w obiegu"! Piękny reprint dzieła u­
kazał się dwa lata temu staraniem 
wydawnictwa „Alfa". Oto jeden z 
przepisów 

ta mielonej czystej kawy, gdy się 
zagotuje, włożyć laskę połamaną 
wanilii i wymieszać dobrze Gdy o­
stygnie i sklaruje się dobrze, zlać w I . 
wazę i wsypać funt mialkiego cu-
kru. Osobno ubić na pianę kwart~ 
kremowej śmietanki, a po wymiesza-

KAWA NEAPOLITANSKA 
U gotować zwyczajnym spasabem 

mocną czarną kawę w dobrym ga­
tunku, biorąc na kwartę ćwierć fuu-

niu. z kawą wlać wszystko w puszkę 
od lodów i póty kręcić puszkę w 
kuble % lodem, póki kawa nie zacz-
nie iię zamrażać. Nie powinna być 
twarda, bo wtedy kawa niedobra. 
lecz musi mieć gęsto~ć kremu. 

krzf~'ówku z radioodbiornikiem 
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P0~01"0: 1) ~ądow~, wodociągowy lub doktorski, 8) termin szachowy, 9) po­~~)szaJ„ się po 01ej POJaz~y,. 10). wyłączenie czynności nerwów pn.ez znieczulenie, ro zaJ zasłony, 16) n1ew1elk1 płaz ogoniasty, 19) rodzaj potrawy 22) teglarz • holeD:,d~rskl, ~d~rywf!a .Tasmanii, ZS) spaceruje przy świetle Księżyc~. 28) rządca ;adt~~iadłości ziemskieJ, Z9l popularna trawa naszych łąk, 30) wierszowana za-
Pl~N~WO: 1) ro~z~j tyrandola, Z) pomoc niesiona & samolotu, 3) nymska od­P:t~ed~)ic~ka greckieJ Afrodyty, ł) zbir, 5) stolica jednego z państw skandynaw­s c • arcz~a. obe~ża, gospoda, 7) zbrojna gromada, zgraja, 11) głośny płacz 13) rzeka graniczna m1_ędzy Polską a Czechosłowacją, 14)) miasto we włoskim Pie~ monele, 15) imł~ m~sk1e, 17) wyspa Indonezyjska w poblitu Sumatry, 18) cz ś~ przewodu kanaltzacyJneg~, 19) ~abiegi o pozyskanie wzajemności, !O) państwo, :a-pelusz lub afera, ?U w1erzchn1e okrycie 23) bierze Ją krawiec 2łl mi 26) ,s_łynny komik włoski. 27) c:oln)' łub siarkowy (HCL) ano, 
\\i ~ród Czyt~lników, ~tóuy w ciągu 10 dnt nadeślą prawidłowe rozwiązanie roz­losuJemy rad1oodblor~1k (ufundowany przez Społeczne Stowarzy~zenle Pra4'o-ina w­cze .,Stopka'') oraz książki. 
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z numeru 9/87 radioodbiornik wylosował RYSZARD SIURNICKI z Nowogrodu a ksl<>tki MIECZY.,..,. ~ Grajewa i JERZY LISEK z Pisza'. "'! : '3LoAW LENKIEWICZ 
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WIEŚCI GRODZKIE 
Mim o że na 

• • mieszkanie w 
Kolnie czeka. się 
krócej niż np. w 
Warszawie, a 
ŁPB uchodzi za 
jedno z taniej bu­
iujących Przed­
siębiorstw, to i tu 
zmienione· zostaną 

zapewn e, od dawna d yskutowane, 
zasady fina nsowani a budow nictwa 
mieszkaniowego. Według now ego 
projektu - spółdzielca sam będzie 
zaciągał k r edyt w ban ku, nato­
miast spółdzielnia, p o p odpisaniu 
umowy, będzie musiała dotrzymać 
podstawowych jej warunków, tzn. 
ustalonych kosztów budowy i ter­
minu. W audycji telewizyjnej pre­
zes CZSBM wezwał zarządy spół­
dzielni mieszkaniowych do rygory­
stycznej kontroli kosztorysów budo­
wy domów, przcdsta wianych przez 
wykonawców. Czy np. kolneńska 
Spółdzielnia Mieszkaniowa, nie po­
siadająca własnego nadzoru inwe­
storskiego (na jej zlecenie analizy 
kosztów przeprowadzają pracownicy 
Zakładu Usług Inwestycyjnycb 
\tVZSM-u), będzie mogła wyegzek­
wować od wykcnawcy jeśli nie ob­
niżkę kosztów, to przynajmniej u­
trzymanie ich na dotychczasowym 
poziom\e? 

BOGDAN OWCZARCZYK, prezes 
Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Kolnie: - Trudno mi sobie wy­
obrazić, jak to będzie rozwiązane. 
Nie· jesteśmy przygotowani do tych 
zmian. Faktycznie wszystkie spół­
dzielnie mieszkaniowe (poza Łom-. 
żyńs.ką) · zileciły spraiwo•wanie nadzo­
ru inwestorskiego ZUL Moim zda­
niem inżynierowie z ZUI pilnują , 
aby nie było kosztów nieuzasadnio .... 
nych, a rozliczenia kontroluje bank. 
Zresztą, w Kolnie mieszka przewod­
niczący Rady Nadzorczej WZSM-u. 
więc chyba pilnuje naszych intere:­
sów. Ale prawdą jest i to, że gdy 
kiedyś przyjechał inspektor nadzoru 
z Białego~oku, to kierownik budo-

KOLIO 
wy drżał przed nim. Złe przyzwy­
czajenia powstały w latach, kiedy 
nadzór i.inwestorski został przenie­
siony do przedsiębiorstw budow­
lanych, czyli ten sam budował i 
saim kontrolował siebie. P rzepisy 
zostały zmienione, ale niedocenianie 
r oli nadzoru pozostało. Czy w n a­
szej sytuacji, braku możliwości wy­
boru wykonawcy, m-ożemy stawiać 
sprawę kosztów na ostrzu noż.a? 

Wiele osób dziwi się, dlaczego w 
mniejszym bądź co bądź Kolnie 
mieszkarua są droższe niż w Łom­
ży. Ale odpowiedź jest prosta doli­
czyć należy koszty transport~ ele­
mentów budowlainych z fabryki w 
Łomży. W pierwszym budynku, któ­
ry został zbudow~y w kolneńskiej 
Spółdzielni w 1969 roku, spłata 
kredytu za każdy metr kwadrat.owy 
powierzchni wynosiła 2 złote. W 
ostatnio oddanym budynku · spłata 
kredytu wyno·si 4-2 złote. Wtedy 
blok kosztował 4,5 miliona, a naj­
nowszy budynek, z podobną liczbą 
mieszikań, kosz:tuje 125 milionów. 
To samo dotyczy uzasadnionego 
wzrostu kosztów na roboty budow­
lane. Załóżmy, że zostanie podpi­
sana umo\va na "budowę mieszkai\ 
określonej wartości, ale w trakcie 
robót nastąpi podwyżka cen mate­
riałów albo wykona wca nie będzie 
mógł dostać np. tańszych wanien. 
kto wtedv nie dotrzyma waruruków 
umowy? Trudno to sobie wyobrazić. 
ale może się zdarzyć i tak, że z-O­
staną zbudowane drogie budyn~i i 
nie będzie chętnych do zamieszka­
nia w nich. Ma.my wi~c nadzieję, 
że zanim vYejdą w życie nowe 
przepisy, wszystkie te niejasności 
zostaną rozvv.iązane. Dla nas zmia­
na przep-isów będzie oznaczała 
przejście kolejnych szkoleli. Praw­
dopodobnie będziemy zmuszeni za­
trudnić dodatkowo specjalistów nad­
zoru budowla!1ego w konsekwencji 
wzrosną koszty funkcj onowania 
Spółdzielni. 

nu ae;aa -
Zagraniczni GRAJEWO 

hancllowcy na 
wystawie zorgani- dziliśmy dwa sklepy wzorcowe. M·i-
'wane j przez mo że tradycyjnie ,,Społem" zajmo-
„Agpol" w Pała- wało się handlem artykułami spo-
cu K ultury i żywczymi. z równą uwagą traktu-
Nauki skarżyli jemy „pirzemyslówkG"; stąd wzor-
się, że ich oferta co wy dom towarowy „Lotos". Wzor-
nie wzbudziła za- cowa jest t.eż „osiemnastka" z ar-
inter e owan ia poi- tykulami spożywczymi.· Kierownicy 

. skich k olegów po fachu . Proponowa- i personel tych sklepów otrzymu-
li np. mandarynki za dostawę pul- ją zwiększoną o 15 proc. premię, 
py truskawkowej. Czy przedstawi- warto więc im się starać o przy-
ciele grajewskiej Spółdzielni „Spo- kładność placówki. Teraz kolej na 
Iem" czuliby się zagu bieni w takich uporządkowanie popularnego blasza-
transakcjach? Np. jeden z łomżyń- ka w osiedlu im. Waltera: Chcemy 
skich GS-ów handluje ziemniakami urządzić tam sklep samoobsługowy. 
z odbiorcam i w RFN-ie, a. w tym W osiedlach ludzie oceniają handel 
roku swoją ofe:rtę zamier za rozszc- przede wszystkim po za9patrzeniu. 
rzć 

0 
fasolę. ale i. po sprawności obsługi, zwła­

szcza rano. Odbyliśmy przed Wal-
BRONISŁAW LUTO, prezes PSS nym Zgromadzeniem Spółdzielni 

„Społem" w Grajewie: - Chęt- kilka spotkań środowiskowych. U-
nie wzięlibyśmy ud.ział w takiej _im- wagi zebranych dotyczyły częstego 
prezie, ale dowiedzieliśmy się o zamykania stoisk. jakości pieczy-
nlej z telewizji, i to w dniu zako11- wa, możli\vości kupowania bułeczek 
czenia. Ograniczamy się więc do przez caly dzień . Niestety, dopóki 
kontraktów handlowych w kraju. nie zbudujemy nowej piekarni (jest 
Spośród wielu artykt:iłów, które w fazie projektowania). nie należy 
sprowadzamy poza wszelkimi roz- ocz~kiwać widocznej po,pra wy w 
dzielnikami, wymienić mogę np. tym względzie. Reorganizujemy ga-
wykładziny dywanowe i tańsze dy- stronomię. Po uruchomieniu rcstau-
wany z Kowar. W ciągu dwóch r.acji „Panorama" dotychczasową 
dni nie było po ni.eh śladu. Spro- placówkę tej branży zamienimy na 
wadzamy też meble· z Gdańska. Lu- bar szybkiej obsługi. vV części res-
dzie nie chcą już kupować byle cze- iauracji ,.J agienka" planujemy u-
go, stąd duże wzięcie mebli swa- rządzenie baru mlecznego. natomiast 
rzędzkich. Nie mniej ważny od w mini- barze wprowadzj.my sprze-
zaopatrzenia jest wystrój placó- daż wyrobów garmaże·ryjnych. W 
wek handlowych. Ostatnio no-dję- planach jest też „ucywilizowarne" 
liśmy sporo działań zmierzających baru „Uniwersalnego". zwanego 
do uporządkowania handlu ,,spo- mordownią. Chcemy zmienić jego 
lemowskiego" w Grajewie. Urzą- wystrój, odnowić elewację. 

C FF-i ł .... "młiZ~_.,1!11MM Z W.I' ?"' 

w~;nęła r~~:~:~: RAJGROil 
że miejscowa ma­
sarnia kierowała 
do sprzedaży mię­
so mniej wartoś-
ciowe, czyli takie, 
które powinno 
być sprzeda wane 
w sp ecjalnym 
sklepie. 

WIESŁAW GRYCZEWSKI, kie­
rownik masarni Gminnej Spół­
dzielni w R ajgrodzie: - W tej spra­
wie była też u mnie milicja. Aku­
rat w magazynie miałem wołowinę · 
pochodzącą z koniecznego u boju. Ale 
po sprawdzeniu faktur zostałem 
przeproszony. Nie wiem, skąd wzię-

la się plotka, że sprzedajemy mię­
so mniej wartościowe. Może z żar­
tu pracownika· skladnicy padłych 
zw,ierząt. że polędwicę krowy, któ­
ra została tam przewieziona. wziął 
kierownik masarni, czyli j "-- Może 
jest to również wynik złego trakto­
wania mięsa z koniecznego uboju. 
tzn. z powodu np. złamania nogi. 
A przecież jego wartość jest po­
twierdzona przez lekarza wetery­
narii i mięso otrzymuje odpowiedni 
atest. Z t.akiego mięsa produkują 
swoje wyroby również inne masar­
nie, . n p .. eh walone .za j~kość Zakła­
dy Mięsne w Ełku. 

Dzieci uposledzone fizycznie lub 
, umysłowo oraz z fragmeniairyczny­

mi odchyleniami od normy prawi­
dłowego rozwoju wymagają syste­
matycznej opieki i pomocy z jed­
noczesnym zastosorwa:niem s.pecja.1-
nych . metod kształcenia i wychowa­
nia. 
Nieprawidłowości i zaburzenia roz­

wojowe ujawniają się przede wszy­
stkim w pracy szkolqej. W związ­
k u z tym, w większości wypadków, 
szkoły pod~jmują pierwsze działa­
nia polegające między innymi n a: 
organizowaniu indywi-d ualnej pomo­
cy dzieciom mającym trudności w 
nauce i naipotykającym n a niepowo­
dzenia szkolne, udzi.elaniu specjalnej 
pomocy dzieciom, które wymagają 
pomocy wyrównawczej lub korek­
cyjnej, o.rganizowaniu i prowadze­
niu klais specjalnych w szkołach 
masowych dla dzieci zakwalif iko­
wanych do kształcenia specjalnego 
ze wzglqdu na upośledzenie umy­
słowe, orgainizowaniu nauczania in­
dywidualnego w domu dla dzieci 
niepełnosprawnych, organizowaniu 
nauczania zindywidualizowanego dla 
~zieci upośledzonych umysłowo w 

,afisz · 
a'°,'· 1, i łf1 łs t r aey j ny 

st~p.ują~ych _mlastaich: wojewódzk 
':' ~omzy, r_e•JG.nowe: w Łomży, Gra~ 
Jew1e, l_{-0ln_1e, Zam1?-rowie. Wysokie·rn 
Mazow1ec1nem i Ciechanow 
S . . . d . . cu wo1rn zas1ęg1em z1alama obejm · 
ją one cale województwo. u. 

Do pora<lni dzieci mogą być kie. 
rowane przez szkołę~ służbq zdro. 
wia, i1nne ~nstytucje i - co jest 
szcze·gó11:1i~ waż~e - taik:że na Proś, 
bę rodz_1c.ow., ~torzy maJ~. najwięk, 
sz~ mozhwosc1 _obserwacJ1 swojego 
dziecka, a co się z tym wiąże _ 
wczesne!So. rozpozn~nia niektórych 
odchylen i zaburzen rozwojowych 
Rodzice powinni być przekon.aaii · 

. ko:iieczności i możliwośc'i udL.ieleni~ 
dziecku pomocy, często przez nich 
samyćh, służbę zdrow~a, szkołę bądź 
a~ministrację oświatową. Zrozumie. 
me przez rodziców tego problemu 
bardzo często _ułatwia. osiągnięcie 
sukcesu. Bywa Jednak i tak, że nre. 
ś~viado:11oś~ P«'?\vadzi do zniechęce. 
ma dz1€cka. biernego podd'ania się 
losowi i wpływom środowi.ska 
pozbawienia możliwości prżygotowa~ 
nia do samodzielnego życia. 

W województwie w roku szkol­
nym 1985/86 wydano 32 orzeczenia 
kwalifikujące do nauczania indywi­
dualnego w domu, 551. do pomocy 
korekcyjno-wyrównawczej , 2 dla 
niedowidzących. 1 ·dla głuchych. 112 
dla upośledzonych umysłowo w 
stopniu le 1d· ini, 2;) dla upośled o-

kształcenie specjalne 
klasach I-III w miejsca .vościach. 
gdzie nie· ma k las lub szkól spe­
cjalnych. 

Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Łomży zorganizowało 4 spe­
cjalne ośrodki szkolno-wychowaw­
cze: w Zambrowie, Grabowie, Ma­
łym Płock\1 i Two.rkowicach-Wojtko­
wicach. Są to szkoły specjalne z 
internatami, w których przebywają 
dzieci mające utrudni{)iny do·stęp do 
tego typu szkól \\. Łomży i Graje­
wie. 

Ponadto władze oświatowe na tQ-
.renie woje•wództwa z~ewrnaJą 
znacznej części absol Wentów t} cb­
szkół przyg"otowanie zawodowe w 
pięciu specjalnościach : Specjalny 
Ośrodek Sz.ikolno-vVychowawczy w 
Zambrowie - tkacz, Zespół Szkól 
Specjalnych w Grajewie - stolarz 
oraz m0inter insitalacji sanitarnych. 
Zespół Szkól Specjalnych w Łom-

. ży - murarz i ogrodnik terenów 
zieleni. Dla części absolwentów prag­
nących się kształcić w innych spe­
cjalnościach Kuratorium uzyskuje 
miejsca w specjalnych szkołach za­
wodowych w infiych wojewódz-
twach. -
Kształceniem specjalnym objęte 

są również dzieci z \.vadami wzro­
ku, słuchu, przewlekle chore i ka­
lekie. vVojewództwo łomżyńskie nie 
posiada placó\.vek oświatowych dla 
d zieci z tego .rodzaju wadami. to•też 
kierowane są one do placówek spe­
cjalistycznych w całym kraju. 

·warunkiem skierowani.a i umiesz­
czenia uczni.a w odpowiednim typie 
placówki kształcenia specjalnego jest 
uzyskanie orzeczenia wydanego 
przez poradnie wychowawczo-zawo­
dowe, które zlokalizowane są w- na-

nyclT \\ stopniu umiarkowanym i 
znacz.ny m i 9 do placówek resocja­
lizacyjnych. 

vV bieżącym roku szkolnym bra­
kuje miejsc szczególl1ie w specjal­
nych ośrodkach szkolno- wychowaw­
czych. Po o<ldaniu do użytku nowe­
go budynku Szkoły Podslawowej w 
Nurze Kuratorium Oś\."viaty i Wy- I 
chowania planuje usytuować w nim 
specjalny ośrc?ek szko~10-wycho- i 
wa wczy, a w nieco dalszeJ perspek­
tywie wybudować w Dlugoborzu 
koło Zambrowa nową placó-.vkę 
kształcenia specjalnego na HO 
miejsc. 
. Reasumując należy stwierdzić że 
potrzeby w zakresie · ksztalc~nia 
specjalnego są i będą w najbliż­
szych latach zaspokajane. 
Należy tylko zaapelować do ro­

dziców dzieci niepełnospra wnych. 
mających trudności w nauce, aby 
przez kontakt z lekarzem, szkołą, 
poradnią wychowawczo-zavvod-0wą 
starali się o umieszczenie dziecka 
w placówce kszt.alcenia specjalnego. 
dając miu tym samym moż'lii\vość 
ukończenia szkoły pods~a\vo\vej i 
zdobycia zawodu. 

Nato•miast sami rodzice mają rÓ\\· 
nież możfr„\·ość zdobywania lub po­
głębiania wiedzy o wlnściiwyrn po­
stępowaniu ze swymi dzie·ćmi, zg!a­
szając się do Zarządu Woje\\'ódz­
kiego Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci w Łomży, przy którym istnieje 
Koło TPD rodziców dzieci upośle­
dzonych umysłowo. W ramach jego 
zajęć odbywają się spotkania z le­
karzami specjalisin."mi. psycnologa­
mi. pedagogami. 

Mgr STANISŁAW KRASOWSKI 
kurator oświat.y i w ycho·wania 
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Z KRONIK M 
Choć wiejskie ::abawy tanecz ne teore­

tyc::;nie bytoajq bezatlcohoLowe, i ch u:­
czcs"tnicy rzadko sq trzeŻWi jalt niemo­
wLQta.. Proporcjona.Lnie do postępu mo­
toryzacji tanec:.nicy coraz czę ciej 
pr:o;yjcżd:::ają do /.;;tubu samochodami. 
Mies::kani.ec Łunicwa WieL/dego przyje­
chat na zabawę do Klukowa dacią. 

Pr::ed t.r::cciq wys::edl z zabawy z d:::ie­
wc::ynq. Wkrótce spostrzegł mi.Licyjny 
radiowóu; ora:: funkcjonari.usza w 
munC:ur:e. k.tóry czerw.oną Latarką da­
waŁ mu znak do zatr::ymania si.ę. Mlo­
clzieniec zwo lni.i, a następnie niespo­
dziewanie przyspieszy! . Uciekał pr::ed 
pościgiem czas jakiś, a przed miejsco­
wością Kaplań nagle s1ę zatr::ymaŁ i -
pozostawiając samochód na środku je­
zdni - pobiegl z dziewczyną do pobli.c:­
kiego Lasu. Milicjanci zajęli się usta­
wieniem samochodu i.: poboczu i za­
bezpieczeniem go, a u:taścicieL Lasem­
-potem dotarł do swego domu i ochło­

nąwszy z wrażeń pomyśLal, że milicjan­
ci z latwością ustalą sprawcę na pod­
stawie n umeru rejestracyjn('go samo­
chodu. Pomyślał „twórczo" i udał sie 
do Kołak. Na posterunku n'ie zast.al 
nikogo, więc zerwał ze snu jednego z 
posterunkowych, 1\-tóry przyjął jego 
zgloszenie o kradzieży samochodu pod­
czas zabawy tanecznej. Pojazd - na· 
tura!nte - szyb1w się odnaLazl , aLe 
f'unkcjonariusze , którzy wróci.Li z akcji , 

be: irudu rozpo:naLi w pos::.k.odowa­
nym ucie1~iniera. zostai on w trybie 
pr::yspies::onym skazany przez Sqd Re· 
jonowy w Zambrowie na 100 tysi~cy zl 
grzyti;ny :a fal:izywc zawiadomienie o 
'przestępstwie. Ponadto jes::c::e przed Iw· 
Legium cls . wykroc::e1i za nie:::atr::yma­
n'ie się do kontroLi t - jeśLi badanie 
krwi to poLw·ierclzi - za kierowanie po· 
jazd('m vi stnie n1etr:c:=v·11m. 

-X-

We wsi KapŁal'1 :atr<.ymmiy cio ~on· 

troLi kierowca już na milicyJnH~ nos bt1l 
nietrzeźwy. co potwierd::lł „ ró11_•n,e~ 
probierz. O dals:::ej je::dzie .nie b1Jl0 
mowy. v1l.nkcjonarit1sz zdecyC:otcał si~ 
IW pozostawtcnir• samochodu pod opie­
kq dozorc.:.yni z ZakLadu UtyLi:acujne· 
W> W· G rocho tc?!J. Kierowca i prr.sa:er 
podenerwowant, obrzuciti rnWdctnta 
ob~lgamf , m.1n wyzywaJq.c od nieroba. 
11.:t6czqce90 się ~ nudów po nocy 1 cze· 
pi.vącego Ludzi. MHiciant nte dys,..uto· 
wat", tym bardziej ta pr:::e: 1·adiotele· 
fon dowted:::iat się o u:iamaniu na te· 
r enie. gm Rutki i pojechal :ajać si~ 
poważntejszq sprau:q Naiomi.a.;;t pr:y· 
muszeni do pieszej wędrówki ztożYU 
skargę do Sqclu o niestu.s::ne :.atr::yrria· 
nie na drodze . Sąd jednak dopau:ul 
stę winy skarżących - za znicwa:·• 1111

' 

funkcjr.narius::a ·na ·służbie. 
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zaprosili nos 
Lomżyńskie Towarzystwo Naukowe im. 
~ gów - na seminarium doktorskie z \>wa • d zakresu historii pod kierunkiem oc. 

haó. Adama Dobrońskiego (21 mar-dr. . k ca br. o godz. 10.30 w pracowni nau o-
wej przy ul. Sadowej 12), referat na te-

t Druki warszawskie powstania li­ma " 
stopadowego" wygłosi mgr Janina A-
damczyk; zarząd Wojewódzki ~MW -
na spotkanie z wychowankami Domu 
Dziecka przy ul. Polnej w Lomty, pod­
czas spotkania w dniu 17 marca prze­
kazano dary młodzieży ze ~zkolnego ko-

l zMW w Wojewodzinie; MieJsko-a k . -Gminny Dom Kultury w Wyso iem 
Mazowieckiem - na koncert galowy 
laureatów eliminacji wojewódzkich o­
gólnopolskiego Konkursu Piosenki Ra-
dzieckiej; Gminny Ośrodek Kultury w 
uogutach - na otwarcie wystawy rze~­

bY ludowej .rana Markowskiego . 

li ... • 

Wt-esc1 gminne 
CZYŻEW. Zbliża się wiosna, to­

też na listę deficytowych artyku­
łów trafiły również środki ochrony 
roślin. „Drgnęło" za to w. zaopa­
trzeniu w -cement. Do gminy tra­
fiło 300 ton, tylko że bez faktur, 
co wcale nie znaczy, że za darmo. 
Niestety, ustaliła się już praktyka, 
że cementownie niezbędne doku­
menty przesyłają ki'lkanaście dni 
po dostawie towaru. . 

e Jak działa usta wa o wycho­
waniu w trzeźwości? Ostatnie imie­
niny Krystyny i Bożeny obchodzo­
no a jakże, w urzędach raczej bez 
alkoholu, przy kawie i cieście. PHS, 
który przejął aktywa „Ponalu", nie 
wywiązuje się z obowiązku do.star­
czania niskoprocentowych alkoholi 
Oferuje głównie wódkę i wina „pa­
tykiem pisane". Do 13.00 sklep 
wspomagają meliniarze. Jest to za­
jęcie coraz bardziej ryzykowne, o­
statnio dwóch przedstawicieli tej 
profesji aresztowała milicja. 

e Niewiele pamiątek z czasów 
przedwojennych zostało w Czyże­
wie. Ciągle jeszcze stoi budynek 
synagogi, ale służy głównie za po­
stój zaprzęgom końskim. Może za­
bytek udałoby się uratować? Nie­
dawno powstała fundacja do opie­
ki nad pamiątkami kultury żydow­
skiej, c'lly czyżewska synagoga nie 
urnkni~ jej uwadze? 
ZARĘBY KOSCIELNE. Zimą 

przedstawiciele cukrowni w Łapach 
obiecywali, że dostarczą rolnikom, 
plantatorom buraków cukrowych, 
po 80 kilogramów saletry azotowej 
na każdy hektar uprawy. Coraz 
bliżej do rozpoczęcia prac polo­
wych, a na realizację obietnicy nie 
ma nadziei. r 

• Czy opłacił się wieloletni trud 
budowania ośrodka zdrowia, jeśli 
stoi on niewykorzystany? Pytanie 
nie jest pozbawione sensu - w o­
.środku nie ma lekarza. Pracujący 
dotychczas specjalista jest na zwol­
nieniu lekarskim. Mimo ofert w 
prasie nie ma innych chętnych do 
podjęcia tu pracy. Mieszkańcy gmi­
ny piszą petycje, aby ZOZ zgodził 
się na zatrudąienie lekarza, który 
przeniósł się do Ost-row.i Mazowiec­
kiej . Na te wnioski otrzymują od­
powiedź, że tam · pracuje on w 
przychodni, gdzie wystawiane prze­
zea recept~ są kontrolowane, a w 
Zarębach takiej możliwości nie by­
łoby. Może przejście pod opiekę 
ZOZ-u w Zambrowie ułatwi znale­
zienie fachowca? Póki co miesz­
kańcy gminy jeżdżą do lekarzy w 
Os_trowi Mazowie<:kiej, tylko że o­
procz przejazdów kosztują i wizy­ty. 

• Przypisanie ośrodka zdrowia 
zambrowskiemu ZOZ-owi będzie 
kolejnym posunięciem przy porząd­
k~waniu przynależności do instytu­
CJi rejonowych. Teraz sprawy w 
Prokuraturze milicji kolegium za­
łat~ia się w ' Zambr~wie, a do Wy­
sokiego trzeba jeszcze jeździć do 
hurtowni WZSR-u i do oddziału banku. 
. • Nie u wszystkich mają wzię­

ci~ wyroby z nowej masarni. Np. 
mieszkańcy Szulborza na wiejskim 
Zebr~niu zgłosili wniosek, aby przy­
PadaJące gminie z rozdzielnika wy­
tib~ dosta.ły Zakłady Mięsne w 
strołęce, a nie rzemieślnik. Za­
~wne łatwiej będzie zmusić rze­
rnie~lnika do poprawy jakości Wy­
rohow niż ulokować rozdzielnik w 
~~roł~ckich zakładach. Pozostają 
szięc . ~yjazdy do Warszawy: całe 
n·częs~1e, że zostały zniesione ogra­
k~cr~ek~1a przy Z::lkupie wędlin n a 

1. 

• 

personuliu 
28 lutego podczas sesji Rady Narodo­

wej miasta i gminy w .Jedwabnem zo­
stał wybrany, a następnie powołany 
przez wojewodę na stanowisko naczel­
nika miasta 1 gminy - mgr inż. Ta· 
teusz Dmoch, dotychczasowy sekretarz 
Urzędu Miasta i Gminy. 

czył w posiedzeniu wojewódzkiej ko­
misji w dniu 11 marca); gen. bryg. Jó­
zef Szewczyk, zastępca prokuratora ge­
neralnego PRL (na naradzie w Proku­
raturze Wojewódzkiej w Lomży); mgr 
'Czesław Staszczak, podsekretarz stanu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (z 
wizytą w WUSW). „ 

• • • • wy111sn1en1e 

1 ma.rea br. został powołany przez wo­
jewodę łomżyńskiego na stanowisko dy­
rektora Wydziału Kultury Fizycznej, 
Sport~ 1 Turystyki w Urzędzie Woje­
wódzkim mgr Henryk Trojanowski, do­
tychczasowy kierownik analogicznego 
wydziału w Urzędzie Miasta. 

• • GOSCILI W LOMZY 
Delegacja Komitetu Centralnego FDJ 

z kierownikiem Wydziału Młodziety 
Wiejskiej KC FDJ' Voelkardem Greine­
rem (wzięła udział w obchodach 30-le­
cia ZMW); doc. Lesław Wasilewski, se­
kretarz Komisji Partyjno-Rządowej ds. 
przeglądu struktur i atestacji (uczestni-

W numerze 11 (355) w artykule 
zamieszczonym na stronie 3 w 
dwóch miejscach nastąpiły znie­
kształcenia tekstu. Podajemy właś­
ciwe brzmienie: „Dopiero po chwili 
wiceprzewodniczący ZW ZMW po­
wiedział...". „Pierwsze to Izabeli 
Skoczek, uczennicy LO w Wyso­
kiem Mazowieckiem, wiceprzewod­
niczącej Krajowej Rady Młodzieży 
Szkolnej ZMW ... " Przepraszamy. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta t Gminy w Kol­nie w postępowaniu zwyczajnym w dniu 1987-01-29 prawomocnym orzeczeniem z art. 51 par. 2 k.w. ukarało ob. Andrzeja Góralczyka, s. Czesława, zam. Mały Płock, karą zasadniczą grzywny w wysokości 50 ooo zł z zamianą w razie nie­ściągalności na 50 dni aresztu zastępczego, przyjmując równoważnik pieniężny 1000 zł za jeden dzień aresztu, orzeka karę dodatkową - podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego, obciąża kosztami postępowania w kwocie 1000 zł za to, że w dniu 1986-12-03 o godzinie 22.00 w restauracji „Oleńka" i na placu przed restauracją w Małym Płocku, będąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej, krzykiem i hałasem zakłócił porzą­dek publiczny używając przy tym słów wulgarnych, powszechnie uznanych za nieprzyzwoite, oraz usiłował wszcząć awanturę z interweniującymi funkcjona-· riuszaml MO. 

K-107 

-----------------------------------,---------------------------------· Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Kol­nie w postępowaniu zwyczajnym w dniu 1987-01-29 prawomocnym orzeczeniem z art 51 par. 2 k.w. ukarało ob. Wiesława Makowskiego, s. Aleksandra, zam. Mały Płock, karą zasadniczą w wysokości 50 OOO zł z zamianą w razie nieścią­galno~c1 na 50 dni aresztu zastępczego, przyjmuj'ąc równoważnik pieniężny 1000 zł za jeden dzień aresztu, orzeka karę dodatkową - podanie orzeczenia do pub­liczne J wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego, obciąża ko­sztami postępowania w kwocie 1000 zł za to, że w dniu 1986-12-03 o godz. 20.00 w restauracji „Oleńka '. I na placu przed ·restauracją w Małym Płocku, będąc w stanie nietrzeźwości alkoholowej, krzykiem i hałasem zakłócił porządek pu­bliczny używając przy tym wulgarnych słów, powszechnie uznanych za nieprzy­zwoite. oraz wszczął awanturę z Lesławem Bajkowskim. 
· K-108 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrokiem w sprawie ILK.339/86 skazał Irenę Szczesną, c. Michała, ur. 17 marca 1944 r ., zam. Łomża. ul. Armii Czer­wonej 35 /25, z art. 11 par. 1 k.k. w .związku z art. 200 par 1 k k na karę 1 ro­ku i 6 miesięcy pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem wykonania na 3 lata , 200 OOO zł grzywny oraz zakaz zajmowania stanowisk materialnie od­powiedzialnych na okres lat 5 za to, że w styczniu 1986 r. jako _magazynierka BCMB Hurtowania nr 3 w Łomży będąc odpowiedzialną za nadzór I ochronę powierzonego jej mienia, usiłowała przywłaszczyć parkiet oraz płytki ścienne ogólnej wartości 147 OOO zł, ukrywając ten towar przed komisją inwent aryzacyj­
ną po zgłoszonym włamaniu do magazynu. 
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GMINNA SPOtDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w Piątnicy, woj. łomżyńskie 

ogłasza li przetarg n'eoe.raniczony 
„ 

na sprzedaż samochodu marki „żuk" A 13, rok produkcji 1974, 
numer rejestracyjny LOB 184 C, numer silnika 833712, numer 
podwozia 177225, cena wywoławcza 134 575 zł 

oraz I przetarg n~eograrliclony · 
na sprzedaż: -
e przyczepy asenizacyjnej T 504, rok produkcji 1981, numer re­

jestracyjny LOP 125 P, cena wywoławcza 49 042 zł, 
e przyczepy sztywnej D 46 8, rok produkcji 1980, numer reje-

stracyjny LOP 118 P, numer ramy 11178, ceno wywoławcza 
70 990 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 3.04.1987 r. w świetlicy Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w Piątnicy o godz. 12.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 
10 proc. ceny wywoławczej na konto nr 45001-736 NBP O/Łom­
ża, do godz. 10.00 w dniu przetargu oraz przystępujący do I 
przetargu winni przedłożyć zaświadczenie wystawione przez wła­
ściwy dla miejsca zamieszkania rolnika Urząd Gminy lub odpis 
nakazu płatniczego. Zó wody ukryte Spółdzielnid nie odpowia­
da. Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia przetargu 
bez ·podania przyczyn. . • 

K-101 

,., 

I ' 

oqłoszenia drobne 
DOM pół blifniaka - sprzedam. Wia · 
domość: ul. Strzelców Kurpiowskich 31. 

p 180-.00 
DOM piętrowy w stanie surowym zam­
kniętym z działką 29 arów tanio sprze­
dam., 6 km od Białegostoku przy . tra­
slę przelotowej. Niewodn1ca, Margilew­

ZGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE. 
Roman Biedo, Nowogród, 22 Lipca 1. 

k-887 
ZGUBIONO prawo jazdy kat. III. .Jan 
Kozłowski, Piątnica, Forteczna 12. 

ska, tel. 267-54. 
g 1059-1 

OFERTY matrymonialne krajów euro­
pejskich wysyła Biuro Mazury, Olsztyn, 
skrytka 336. 

k 5,5-0 
ATARI 800 XL - komputer, magneto­
fon, joysticki, gry - nowe sprzedam. 
Lomża, tel. 68-932. 

k-890 
ZAMIENIĘ „Poloneza" na „F-126p" -

nowe. Wiadomość: t elefon Rutki Kossa­
ki 33, wewn. 55. 

k -891 
SPRZEDAM „Fiata 126p''. Wiadomość: 
ŁomUi. tel. 25-60. 

k-1109 
WOŁGĘ M-21 pilnie sprzedam. Łomża . 

46 24 (do 15.00). k-1112 
UŻYWANE meble (zabudowa 3 m) 

sprzedam. Wiadomość: tel. 59-23 (po 
godz. Hl.OO). k-1113 

.. 

k-888 
ZGUBIONO .prawo jazdy kat. ABT. Ka­
zimierz Borawski, Romany, 18-423 Przy­
tuły. 

K-889 
CZYSZCZENIE dywanów. Cwalina, Łom­
ża, Partyzantów 32. 

k-1114 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

koleżance GRAŻYNIE 
BYLICA 

z powodu śmierci 
TEŚCIA 

składają współpracownicy 
Działu Handlow.ego WSOP 
Y! lomiy. . 

;contakty 
kontaktów. 

W średniowieczu · możnowładcy 
nakładali na swych poddanych da­
ninę naliczaną od komina. Lud po­
tocznie nazywał ją „podymne". Z 
biegiem czasu danina ta przesta~a 
istnieć. Jednakże nasze spoleczen­
stwo żywi wiele sentymentów do 
starych dziejów i w związku z tym 
podymne przywrócono. . 

A oto przyklady: 28 września ~­
biegłego roku zjawił się u mni.e 
kominiarz z Zakładu U sług Ko?'1u­
niarskich w Wysokiem Mazowiec­
kiem. Byl na dachu., a potem wy­
stawił kwit za u.stu.gę 136 zl i 60 
zl za dojazd. Pytalem kominia:za, 
czy od wszystkich klientó'!l' P.obie~a 
oplatę za dojazd. Odpowiedzi.al, ze 
od wszystkich. 

Moja wioska liczy 130 domów. 
Obliczyłem że wszystkie domy mo­
żna obejść' w ciągu dnia i zainka­
sować za dojazd 7800 zi. Ale trze­
ba być obiektywnym i wziąć po.d 
uwagę fakt, że nie wszystkie wsie 
mają po tyle domów i przynos~q 
kwotę 7800 zl. Myślę, iż średnio 
można liczyć 5000 zł. Wystarczy, że 
obrotny kominiarz wydajnie będzie 
pracował tylko przez 15 dni w mie­
siącu, a za dojazdy zain~a~je 
75 OOO zl. Ciekawe, ile wynosi mie­
sięczny . ryczałt za korzystanie z 
własnego pojazdu? 

Przyklad drugi. 7 lutego 1987 ro­
ku ponownie odwiedził mnie komi­
niarz. Szybko wystawił kwit: za u.­
sługę 300 zł, za dojazd 60 zl. Zwró­
ciiem uwagę,. że. w czwartym kwar­
tale ubiegłego roku, na który był 
wystawiony kwit, -wcale nie odwie­
dził mnie kominiarz. Dowiedzialem 
się, że nie zdążyl i dlatego pienią­
dze pobiera teraz. Zapłacitem, bo 
jeszcze gotów naliczyć mi odsetki. 

1 Znowu zacząlem liczyć. Za trzect­
kwartał ubieglego roku zaplacilem 
196 zł za czwarty - 360 zi. Wzra­
stają 'ceny, a zaklad kominiarski 
musi ku.pić postronki, szczotki, pa­
pier na kwity. Doszedlem do wnio­
sku, że jeżeLi w takim tempie bę­
dzie wzrastać podymne, to chyba 
lepiej szybko rożebrać chałupę i 
przenieść się do jaskini. U ja:ski­
niowców podymne nie istnialo. 

RYSZARD ZOCHOWSKI 
Boguty 

Od 20 lat jest u. mnie zainstalo­
wany gminny telefon. Do 1985 roku. 
nie bylo żadnych kłopotów z roz­
mowami i z wystawianymi przez· 
Urząd GmiJny w Radziłowie ra­
chunkami. Od wiosny 1986 r. tele­
tom jest zupelnie nieczynny, a do 
mnie przychodzą rachunki do za­
platy. żaden mieszkaniec wsi Raci­
bory nie korzystal z tego telefonu., 
a mamy zaplacić 30 235 zl. Kilka­
krotnie już prosiłem o naprawę te­
lefonu, albo o zabranie go z moje­
go mieszkania. Ale moje monity nie 
zostaly uwzględnione. Natomiast 
Wojewódzki Urząd Telekomunika­
cji w Łomży każe co miesiąc re­
klamować rachu.,nki za rozmowy, 
których wcale nie było. Telefon 
jest nieczynny od roku., a rachu.n­
ici do placenia regularnie przycho­
dzą co miesiąc. Ja nie mam zamia­
ru. pracować na czyjś teletem, z 
którego nie mają korzyści miesz­
kańcy nasze"j wsi. 

RYSZAI'..D TRUCHEL 
Racibory 

OD REDAKCJI: prosimy Woje­
wódrzki Urząd Telekomunikacji w 
Łomży o .zainiteresiowalllfie się opi­
.s-a ną sprawą i jej pomyślne roz-
wiązanie. 

* W odpowiedzi na Ust („Kontak-
ty" nr 8/87), dotyczący stosowania 
galęzi jaŁowca do zabezpieczenia 
krzewów róż przed mrozem 
MPGKiM w Łomży wyjaśnia. tz 
jaŁowiec ten wykorzystywany jest 
za zgodą Nadleśnictwa Państwowe­
go w Łomży. Nadleśnictwo wyzna­
cza tereny całkowitych zrębów, nigdy 
zaś nie pozwala na wycinkę jałow­
ca z istniejących u.praw leśnych. Po 
ścince drzew jaŁowiec i inne krze­
wy są wycinane w celu oczyszcze­
nia terenu. i wprowadzenia nowych 
upraw. 

WITOLD WIERZYŁŁOWSKI 
zastępca dyrektora 

MPGKiM w Łomży 
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ukończył moją 

przemowę, Zdzirylda tak wy­
glądała, jak strach na wróble 
usmażony w maśle. Zbielała 
najpierw, potem zsiniała i na 
koniec jak nie krzyknie: 
Bandyto zatracony, zbereźni­
ku bezogoniasty, to~ takżeś 
mnie, draniu jeden, nabrał?! A 
łłodajby ci wszyst~o zgniło 
i po kawałku odpadało, obyś 
nigdy nie mógł zakosztować 
przyjemności onej, której te­
raz chcesz mnie pozbawić ! 

- Czego morduchnę wy-
dzierasz, mości panno?. - za­
pytałem głosu n1e . podnosząc. 
- Ja1'1 cię przyjemności poz­
bawił, a ty mnie z życia-prze­
cież chciałaś sprowadzić na 
drogę nieboszczyków martwą. 
Tak tedy nie wrzeszcz i bądź 
szczęśliwa, żem ci lania za to 
nie sprawił. Adieu! 

Z PAMIĘTNl~A 
SEKSUALISTY 

(137) 
I 

Co powJedziawszy ruszyłem 
ku drzwiom, nie zważając na. 
jęlki romzierają<!e Zdziryl­
dy, która nie wiadomo nad 
czym bardziej rozpaczała: czy 
nad tern, żem ją nabrał, czy 
też nad przewidywanej roz­
koszy urbratą. J ann zaiś. maic!h­
nąwszy ręką, drzwi za sobą 
za trzasnął. 

Na dworze właśnie się róz­
jaśniałor Swit wstawał blady, 
jak twarz ma własna, a pta­
ctwo, witając wsch'odzą"ce sło­
neczko, tu i ówdzie świergo­
tało. „życie jest piękne 
pomyślałem wkraczając na go­
ściniec. - I nic to, żem je­
szcze dotąd nie poznał naj­
ważniejszych jego przejawów. 
Wszak przyszłość przede mną, 
a droga, którą idę, być mo­
że gdzieś mnie w końcu za­
prowadzi." 

Szedłem tak tedy i szedłem, 
aż mi nogi, za przeproszeniem, 
w tyłek wlazły, ale ni-czego 
ani nikogo, ·na drodze lub o­
bok niej, nie spotkałem. Jeść 
mi się wrychle zachciało OTaz 
spać także, więc jąłem się roz­
glądać, co bym mógł przeką­
sić i gdzie, choć w niewy­
godzie, zasnąć. 

Jakoż na trzydziestej mili i 
wiorście bodaj dziewiętnastej, 
sylwetkę damską ujrzałem, 
która piechotą skądś dokądś 
podążała. (Cdn.) 

odpowiedź dla p. Witolda 
Puławsh!ego z Kólna 

Luksusowy śpiwór w Nowym Jorku 
Zamienię w Polsce na ~ota w worku. 

lub: 

Z N owego Jorku patriota 
Zamieni w Polsce śpiwór na kota. 

N o t a b i o g r a fi c z n a: Justy!) Kuk.owski, lB-316 Wygoda 
67, poczt. Wygoda k. Zambrowa. woj. Łomża. 
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· uniwersalna. wróżba tygodnia 
W tym tygodniu nie będzie 

jeszcze końca świata, więc mi­
mo wszystko powinieneś tro­
chę popracować. Wykończ 
wreszcie zlecone Ci pól roku 
temu prace, może się bowiem 
zdarzyć, że Twój szef przy-

pomni sobie o nich i w przy­
szłym roku nie otrzymasz pre­
mii kwartalnej, jaką ot rzymu-01 

jesz co miesiąc za wzorowe 
wykonywanie swoich obowiąz­
ków. 

KASSANDER 

e • • w1esc1 
ponadgminne 
Przebywający niedawno w 

Polsce eksperci Banku Swiato­
wego ani rusz nie mogli zro­
zumieć, jak to się dzieje, że 
nasz reformowany podobno 
system gospodarczy ciągle pre­
feruje leniów i obiboków. 
Rzecz bowiem w tyin, że z 
przedsiębiorstw dobrze pracu­
jących fiskus ściąg·a ogrom­
ne podatki, które później w 
formie dotacji, ulg i preferen­
cji wpływają do kas zakła­
dów pracujących na pół 
gwizdka, lub zgoła w ogóle 
nie pracujących. N o cóż, ci 
panowie byli u nas zbyt krót­
ko, żeby zorientować się w sy­
tuacji ogólnej, z której wy­
wodzą się później konkretne 
przypadki szczególne. 

Ale i oni otrzymali naucz­
kę, która winna dać im wiele 
do myślenia. Ich wizyta zbie­
gła się akurat ze świętem 
Zmarłych, toteż iradycy jnym 
obyczajem wszystkie biura za­
wiesiły swoją działalność na 
kilka dni i w t ym czasie z 
nikim nic mogli się dog·adać. 
Jest to podobno ~wenement na 
skalę światową i nie zdarza 
się w najbogatszych krajach, 
które żadnych ekspertów nie 
potrzebują. Szkoda. że nie byli 
u nas w okolicach świąt Bo­
żego Narodzenia. Dopiero wie­
<!Y zobaczyliby, jak Polacy 
wychodzą z kryzysu? \V grud­
niu wolnych od pracy było 
średnio jedenaście dni. Alle­
luja! 

Z URZĘDOWEGO ;· 
• 

PISMA . 
I I 

(fragment) · . . 

„[„.] w tym zrozumieniu na­
leży stwierdzić, że prawaddW-: -
stwo w konkretnym przypa·d~ 
ku dąży do okr.eślenia w11-
szcze9ól nień wynikającyh· z na• 
kreślenia zaiożeń. ogólnych qJo..J 
stępowania określającego mi a-; 
nem wstępnego. Nie ma· to ruc 
wspólnego z zalożeniami szc;ze:.. 
qółowymi, mającymi konk~et~ 
ny wplyw na omawianą s:y'­
tuację, która jest w pew.nym 
sensie wynik iem· d.:iala11.' tych 
zaloże11., z jakimi mamy. · dó 
czynienia w wymienionej 1 SY"' 
tuacji, aczkolwiek n ie wykfu-

' c.:::a to także możliwości zaist-: 
nienia sytuacji diametralnie 
rćJżnej i jeszcze bardziej skom­
piikow anej, na którą nie bę• 

dzie_ można znaleźć rozWi~a-: 
nia przez nakreślenie postaito­

KOMENTATOR I wień ogólnych zalo.Żenia · [„.)." 
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M ott o: 
Dobrze czy źle, 
byle dużo. 

Szanowna Podredakcjo! 

?wracam się do Was z go­
rącą ·prośbą zamieszczenia na 
łamach 'gazety tego listu, w 
którym pragnę wyrazić swoje 
uczucia do kol. Zyby, mojej 
byl.ej dziewczyny. Może jak 
ona to przeczyta to zrozumie, 
że ja ją dalej kocham i nie 
warto bylo odchodzić jej od 
mojej osoby. Takiej miłości 
ona nie przeżyje już nigdy w 
życiu jak myśmy kochali się. 
przez prawie dwa i pól roku 
z przerwą w środku na jej 
zdradę niewierności, którą ja 
jej wybaczyłem bo to byŁa po­
mylka w jej wykonaniu. Ja 
przez ten czasokres nie dawa­
lem żadnych powodc5w do 

zdrady i sam nie zdradzałem: 
co leży w mojej skromnej na-~ 
turze. Tak więc calkowiei e" 
jest dla mnie nie zrozumiałe, · 
dlaczego Zyba mnie porzucił~ 
bez zdania racji i nie m6.wiąc 
nawet ani słowa, że chce ~ 
odejść do innego. Co jej da' 
ten inny? Zresztą nie w i em• 
nawet -czy ona ma kogdś,. a 
może odeszta tylko ze wzglę­
du na znudzenie się moją ·o­
sobą? 

Z góry dziękuję za pomoc, 
co być może doprowadzi do: 
naszego pojednania. JeśH Pod­
redakcja zechce wydrukować 
ten List, proszę podp?.sać oo 
Imieniem pseudonimu: ,.. ~ 

KALIKATO.: 
Dziękuję i przepraszam za 

klopoty. 
(nazwisko znane 

podredakcji) 

.IP„ U ·łE lK tł IE l K O 
PRZEDSTAWIA OR A i~r AT 

INTERPERSONALNO-ADMINłSTRAC Y JNY 
I 

PT. 

S~lt•l „ J •• . ·~S 
(Miejsce akcji: pulwy nad­

narwiańskie w pobliżu woje­
wód~kiego miasta Łomża, gdzie 
krze same a mamory oraz o­
czyszcżatnia ~cieków. Przy n ie­
z byt wesolo trzaskającym 
ogniu rachitycznego ogniska 
siedzą cztery dobrze znane 
nam diably). 
NARWIAŃSKI: - Czy wie­

cie, o czym sobie myślę, kole­
dzy ·moj rogaci, kiedy tak sie­
d z~ i gapię sit: w ten płomień, 
który wcale nie pochodzi z 
płonącego kaganka oświaty? 
BUŻAŃSKI: - Pewnie o 

kolejnej rewaloryzacji rent i 
emerytur. Albo o realizacji 
podstawowych planów? 
NARWIAŃSKI: - Otóż nie, 

i to w dodatku wcale. Myślę 
·sobie o tym, w jaki by tu 
sp<>Sób podźwignąć miasto 
moje kochane do rangi ośrod­
ka promieniejącego kultural­
nie. 

SUPRASKI: - Myśl niegłu­
pia, tyl~d kultura wam na co? 
Kłopoty bywają z nią różno­
rakie. 
BIEBRZAŃSKI: - Oj-jo­

-jojl Wiem ja coś na ten te­
mat.' . U nas, w Goµiendzu, daj­
my na ' to. kultura.„ 
NARWIAŃSKI: - Wpraw­

dzie ~ już 1 wam nie przeszka­
dzamy •w • wypowiedziach wa­
szych, ale tym niemniej się 
zatkajcie. A co do mnie, to 
kultury nie boję się wcale. 
Nie wiem tylko, na co wła­
ściwie mam stawiać, czyli, mó­
wiąc jaśniej. na jaką jej od­
mianę. 

• POWROT 
BUZANSKl: - Może na kul­

turę picia i w ogóle połyka· 
nia? 

N ARWlAŃSKl : - Glupiś­
cie, rogaty diable. W moim 
mieście na całego walczy się 
z chlaniPm, więc problem ma­
ło aktual ny. Czy wiecie, na ten 

· przykład, Jak wygląda wnę-
trze knajpy pod tytułem „Ka­
meralna"'? Stoliki połamane, 
serwety w gustowne ciapki 
podłoga czarna i lepka, jakby 
smołowóz po niej jeździł od 
wieczora do rana. Przyjdzie 
taki gazmaJster, stówę chlaś­
nie i zakąsić już na wet nie 
da rady. Nawet najtwardszego 
zerw1 E.--, Jak sobie na to wszy. 
stko popatrzy. Taka to spra­
wa. 
BUŻANSKJ: - W takim ra· 

zie postawcie na kulturę oby·· 
czajów. 
NARWIAŃSKI: - Eyy." Sła· 

bawa to kultura. Ani pienię· 
dzy z niej, ani nijakiej sła 
wy. Jak bąk powietrza, po­
trzebujemy tutaj jakiegoś wy 
strzału. _ 

SUPRASKI: - Mam pomysl 
doskonały. Załóżcie Ogólno­
światowy Klub Byłych Miłoś 
ników Rzeki Narwi. Towarzy 
stwo nadzwyczaj bezpieczne, 
bo nic nie musi robić·, ale bę· 
dzie się liczyć na mapie do· 
konań kulturalnych: 
NARWIA~SKI: - WYP§li 

to aby? 
SUPRASKI: - A co ma nie 

wypalić? Byle tylh.o nie pr,ze­
mokło przed samyw wystrza­
łem. 
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wykwintny 
Kości wołowe gotować przez 

cztery doby. Do powstałej w 
ten sposób "masy dodać wy­
war z kiełków kiełkujących 
w piwnicy kartofli, całość do­
prawić sosem wrocławskim 
sporządzonym z mąki i wody 

Wlać do foremek kształtu ner­
ki wymienn<~J. zamrozić lub 
zblatować klejem bezbutapre­
nowym. Podawać z suszoną 
pietruszką lub ze skwarkami 

GOSPOOYN l 
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